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Pierwszy etap wielkiej podróży

PARYŻ (PAP)
W drugim dniu pobytu w

Dżibuti prezydent de Gaulle
zwiedził niektóre dzielnice
miasta oraz udał się pod po­
mnik poległych. Podczas prze­
jazdu prezydenta przez mia­
sto uczestnicy ruchu niepo­
dległościowego Somali ponow­
nie zorganizowali demonstra­
cję. Tym razem nie doszło do
starć z policją.

Następnie odbyła się uro­
czystość, podczas której przed­
stawiono generałowi de Gaul-
le’owi miejscowe osobistości.
W wygłoszonym z tej okazji
przemówieniu prezydent przy­
pomniał, nawiązując do za­
istniałych w Dżibuti incyden­
tów, że Somali dobrowolnie

przyjęła w 1958 r. status fran­
cuskiego terytorium zamor­
skiego. „Francja szanuje ten
status i nie ma żadnych po­
wodów, aby zmienić swe sta­
nowisko”. Prezydent dodał, że

„sytuacja ta mogłaby ulec
zmianie jedynie w warunkach
demokratycznych”.

Korespondent agencji Fran­
ce Presse, powołując się na

wiarygodne źródła pisze, że w

wyniku starć w Dżibuti jedna
osoba została zabita, a 15 od­
niosło rany.

Wszystkie dz!enr>iki przyno­
szą obszerne sprawozdania z

powitania szefa państwa w

Dżibuti z podkreślonym już
w tytułach zamieszek, jakie
miały tam miejsce między

zwolennikami niepodległości
tego terytorium, a siłami po­
rządkowymi, w tym Legią Cu­
dzoziemską.

„Le Figaro” pisze o „bu­
rzliwej atmosferze”, jaka to­
warzyszyła powitaniu, „Auro­
rę” o incydentach i interwen­
cji Legii Cudzoziemskiej, zaś
„Humanite” o „lesie transpa­
rentów domagających s:ę nie­
podległości oraz licznych ran­
nych”.

„Le Figaro” stwierdza w tek­
ście sprawozdania, że „manife­
stacje nie hyiy absolutnie skie­
rowane przeciwko osobie szefa

państwa”, niemniej jego wizyta
stała się „okazją do rzucenia ja­
skrawego światła na jeden z pro­
blemów politycznych”

Podczas prowadzo­
nych ostatnio akcji
przeciwpartyzanckich na

terytorium południowe­
go Wietnamu interwen­
ci amerykańscy pono­
szą znaczne straty w

ludziach i sprzęcie bo­
jowym. Szczególnie
wzrosła w ostatnich ty­
godniach liczba zestrze­
lonych przez siły wy­
zwoleńcze samolotów i
helikopterów.

Na zdjęciu: partyzan­
ci południowowietnam-
scy przy szczątkach ze.

strzelonego helikoptera
amerykańskiego.

CAF — radlafoto

Dożynki, dożynki...

h Święto plonów
w woj. krakowskim

n Interesujące wystawy rolnicze
W ostatnich dniach 'sierpnia i w ciągu września Odbędzie

łię w województwie krakowskim około 150 uroczystości
dożynkowych. Większość z nich będzie połączona z wysta­
wami rolniczymi, które nie tylko uatrakcyjnią program do­
żynek, ale i służyć będą poglądowo sprawom produkcji rol­
niczej.

W przyszłą niedzielę, tj. 29 sierpnia w woj. krakowskim
» okazji dożynek będą czynne 24 rejonowe wystawy sprzętu
rolniczego i okazów hodowlanych. Weźmie w nich udzał
wielu przodujących rolników, młodzież ze Szkół Przysposo­
bienia Rolniczego, miejscowe kółka rolnicze itp. Dożynki
>dbędą się za tydzień w Wieruszycach i Cikowicach.w Dęb­
nie, Jurkowie, Dąbrowie Tarnowskiej, w Borkach i Wie­
trzychowicach.

W powiecie miechowskim dożynki będą w tym roku wy­
jątkowo „bogate”, gdyż każda z gromad organizuje wysta­
wę. 28 sierpnia będą zorganizowane wystawy w Prandoci-
nie, Książu Małym, Iwanowicach, Zagórzycach i Goszczy.

W ostatnią niedzielę sierpnia święto plonów obchodzą też
3dów i Dobczyce w pow. myślenickim. Biała Niżna w pow.

nowosądeckim, Witów i Nowa Biała w pow. nowotarskim,
Krzykawa i Kidów w pow olkuskim. Nie zostają też w tyle
jowiaty: oświęcimski, proszowicki, tarnowski i wadowicki.
Dożynki połączone z wystawami odbędą się w najbliższą
niedzielę w Polance Wielkiej, Nowej Wsi (pow. Oświęcim),
w Piotrkowicach Małych, (pow. Proszowice), w Szynwałdzie
(pow. Tarnów) i w Tomicach (pow. Wadowice).

Natomiast w niedzielę 11 września odbędą się bogate
uroczystości dożynkowe w Łososinie Dolnej i w Tęgoborzu,
a także w 7 miejscowościach pow. limanowskiego. Święto
plonów będą obchodzili w tę n:edz'elę mieszkańcy Szczy-
rzyca, Kamienicy, Poręby Wielkie!. Mszany Górnej, Łuko­
wicy i Tymbarku. (Eo)

Kij owscy
goście

w Oświęcimiu
i Andrychowie

Wicepremier ZRA

Mustapha Khalil
odwiedził Kraków i Skawinę

Przebywający w Polsce z wizytą oficjalną wicepre­
mier Zjednoczonej Republiki Arabskiej dr Mustapha
Khalil przybył wczoraj do Krakowa. Egipskiemu goś­
ciowi towarzyszą: Jan Kuczma wiceminister prze­
mysłu ciężkiego oraz ambasador ZRA w Polsce
Saad A. Afra. Gości powitali na lotnisku wiceprze­
wodniczący Prez. RN m. Krakowa Górski, dyrektor
Zjednoczenia Przemysłu Metali Lekk:ch — Leśniak
oraz dyr. Huty Aluminium w Skawinie, Kotlarczyk.

Wicepremier M. Khalil zajmuje się problemami
górnictwa i energii elektrycznej. Swój pobyt w Polsce
pragn:e poświęc;ć rozmowom na temat współpracy
eosrwdarczej m;ędzy Polską a Zjednoczoną Republiką
Arabska: zamierza r6vrn:o’ p"7.n’ć mektóre obiekty
przemysłowe, zwłaszcza huty aluminium.

W godzinach popołudniowych dr M. Khalil wraz

z towarzyszącymi mu osobami opuścił Kraków.
(Eo)

oświaty Wacławem Tułodzieckim

roku o ok. 30 proc., a liczba uczącej się w nich
młodzieży o 23 proc. Na wsi wzrost liczby ta­
kich szkół będzie jeszcze większy, bo o ponad
33 proc., a uczącej się w tych szkołach młodzieży
— o ponad 41 proc. Nastąpi zatem znaczne złago­
dzenie dotychczasowych różnic pomiędzy pozio­
mem szkół w miastach I na wsi. Do szkół wiej­
skich o 6 i większej liczbie nauczycieli uczęszczać
będzie ponad 78 proc, ogólnej liczby uczniów ze

wsi. Będzie to miało doniosłe znaczenie dla po­
prawy wyników pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej, a tak.że dla podniesienia poziomu oświaty
J kultury na wsi. W następnych latach, w miarę
realizacji planów inwestycji szkolnych i rozwoju
środków komunikacji, będzie następowała dalsza
poprawa sieci szkolnej, przede wszystkim na te­
renie wiejskim.

W 20.234 oddziałach klasy VIII, które zostaną uru­
chomione od września, będzie się uczyło ok. 400
tys. młodzieży, tj. 60,5 proc, ogólnej liczby tego­
rocznych absolwentów klas VII; pozostali absol­
wenci tej klasy będą uczęszczać do szkół zawodo­
wych.

— Najbliższy rok będzie również ważnym eta­
pem przygotowań do reformy szkolnictwa śred­
niego. W jakim stadium są te prace?

— Struktura organizacyjna liceów ogólno­
kształcących 1 szkół zawodowych w zasadzie
się nie zmieni. Licea ogólnokształcące pozo­
staną nadal 4-letnie, nadal będą istniały
sadnicze szkoły zawodowe i technika
młodzieży (niepracującej i pracującej),
sadnicze szkoły zawodowe i technika dla
rosłych. Rozwijane będą także szkoły przy­
sposobienia rolniczego oraz państwowe szko­
ły zawodowe dla absolwentów liceów ogól­
nokształcących. Sieć szkół zawodowych zo­
stanie w większym stopniu dostosowana do
potrzeb kadrowych naszej gospodarki.

Na czoło reformy szkolnictwa średniego
wysuwają się obecnie sprawy programów

Prezydent Francji, gene­
rał de Gaulle udał się 25
sierpnia w oficjalną
dróż, określoną przez
mentatorów „podróżą
okoła świata". Między
nyml prezydent de Gaulle
odwiedzi Etiopię, Kambo­
dżę 1 Nowe Hebrydy.

Na zdjęciu: Pomnik Wy­
zwolenia w Addis Abebie.

po-
ko-
do-
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(Inf. wł.) Przebywająca w

naszym województwie delega­
cja Komitetu Obwodowego
KPU zwiedziła wczoraj
Oświęcim i Andrychów. W
Muzeum Martyrologii w

Oświęcimiu goście radzieccy,
oddając hołd niewinnie po­
mordowanym, złożyli pod
Ścianą Śmierci wieniec. Na­
stępnie udali się do Zakładów

Chemicznych, gdzie odbyło się
spotkanie z sekretariatem KP

i KZ PZPR.

Po południu goście z Kijo­
wa bawili w Andrychowskich
Zakładach Przemysłu Ba­
wełnianego. (Med.)

WARSZAWA (PAP)
Minister oświaty, Wacław Tułodziecki,

udzielił przedstawicielowi PAP — red. Han­
nie Dębowskiej wywiadu, w którym omówił

problemy związane ze zbliżającym się no­
wym rokiem nauki oraz dalszą realizacją re­
formy szkolnej.

— Rok szkolny 1966/67 — stwierdził min.
Tułodziecki — otwiera nowy okres w roz­
woju szkolnictwa. Z dniem 1 września br.

nastapi organizacyjne przekształcenie 7-kla-
sowej szkoły podstawowej na 8-klasową
szkołę podstawową. Jest to realizacja naczel­
nego założenia reformy szkolnej. Przekształ­
cenie szkoły 7-klasowej w 8-klasową ozna­
cza wprowadzenie w życie przedłużonego
o rok obowiązku szkolnego i objęcie 8-klaso-

iwym nauczaniem wszystkich dzieci w wie­
ku szkolnym — zarówno w miastach jak i na

wsi.
. W klasie VIII nie wprowadza się już no­

wych przedmiotów nauczania, natomiast roz­
szerza 1 pogłębia wiadomości uczniów o no­
we elementy wiedzy, które dotychczas mło­
dzież zdobywała dopiero w szkole średniej.

Prowadzone od 1962 roku przygotowania
umożliwiły utworzenie szkół podstawowych
o dwóch w zasadzie poziomach organizacyj­
nych: pełnych, które realizują program klas
I—VIII I niecelnych, realizujących program
klas I—IV lub przejściowo (głównie ze wzglę­
du na trudności lokalowe) program klas
I—VI.

-Ta nowa struktura organizacyjna szkoły
8-klasowej ogranicza zadania szkół niepeł­
nych do programu 4 pierwszych klas I za­
stępuje całą „mozaikę”, która pod względem
organizacyjnym i programowym cechowała, nauczania. Programy dla liceów zostały już
szkołę 7-klasową. Nowa struktura szkolnic­
twa podstawowego jest wyrazem większego
powiązania nrogramu z poziomem organiza­
cyjnym szkół.

W nowej strukturze szkolnictwa podstawowego
potrzebne będzie bardziej racjonalne rozmieszcze­
nie w terenie nauczycieli posiadających ukończone
studia nauczycielskie lub studia wyższe, jak i wy­
posażenie szkól w odpowiednio dostosowane do
programu pomoce naukowe 1 urządzenia.

Ustalona ostatnio sieć szkół podstawowych za­
pewnia wszystkim dzieciom w wieku szkolnym,
niezależnie od miejsca ich zamieszkania, dostęp
do szkoły I umożliwia Im ukończenie klasy VIII.

W nowym roku nauki liczba szkół podstawowych
wzrośnie w porównaniu z ubiegłym rokiem —

z 26.539 do 26.567, a liczba uczniów w tych szko- wszechnlenie twórczych doświadczeń metodycz-
łacb — o ok. 419 tys. (z 5.178 min do 5.595 min).
72.4 proc, ogólnej liczby szkół będzie miało klasy
od I do VIII; ohejmą one 96,6 proc, ogółu uczniów.
Absolwenci szkół niepełnych będą mieli zapewnio­
ne warunki dalszej nauki w szkołach z klasą VIIt.

W wyniku prowadzonej od kilku lat przebudowy
sieci szkół, znacznie podwyższy się Ich poziom
organizacyjny. Liczba szkół mąjących co najmniej
* nauczycieli wzrośnie w stosunku do ubiegłego

MINISTER SPRAW
ZAGRANICZNYCH

BELGII PRZYBĘDZIE
DO POLSKI

WARSZAWA (PAP). Na za.

proszenie ministra spraw za

granicznych PRL przybędzii
w dniu 5 września br. do Pol'
ski, z wizytą oficjalną, mini'
ster spraw zagranicznyci
Belgii — Pierre Harmel. Mini,
ster Harmel bawić będzie n

Polsce do 8 września.

za-

dla
za-

do-

opracowane i przekazane do druku. Ukażą
sie one w bieżącym roku szkolnym. Przygo­
towuje się też podręczniki dla liceów.

Na podstawie przygotowanej niedawno no­
wej nomenklatury zawodów I specjalności, prowa­
dzi się prace nad programami dla szkół zawodo­
wych. W br. przygotowana będzie dokumentacja
programowa dla ISO zawodów, do których przy­
gotowują zasadnicze szkoły zawodowe 1 technika.
Dla pozostałych — programy będą opracowane
w 1967 r. Opracowane są programy przedmiotów
ogólnokształcących dla szkół zawodowych.

Reforma szkolna stawia przed szkołą I nauczy­
cielstwem niełatwe zadania. Należy do nich zali­
czyć m. In. pełną realizację obowiązku szkolnego,
rozwijanie nowatorstwa pedagogicznego i upo-

nych nauczycieli, przygotowanie odpowiedniej bazy
lokalowej dla szkól, przede wszystkim zaś wzmo­
żenie pracy ldeowo-wychowawczej 1 dydaktycznej.
Praca szkoły polega bowiem nie tylko na przeka­
zywaniu uczniom określonego zasobu wiadomości,
na rozwijaniu Ich aktywności 1 samodzielności
w procesie nauczania, lecz również na przygoto­
waniu młodzieży do czynnego udziału w życiu spo­
łecznym 1 politycznym kraju.

Kolarze

wystartowali
do VI MWG

11S kolarzy wystartowało
wczoraj do VI Małopolskiego
Wyścigu Górskiego, organizo­
wanego przez Krakowski
□kręgowy Związek Kolarski,
redakcję Gazety Krakowskiej
r>raz Wojewódzki Komitet
Wychowania Fizycznego i Tu­
rystyki. Ta wspaniała impre­
za posiada wysoką rangę
sportową, jest zaliczana do
jednej z największych imprez
kolarskich w kraju. Protekto­
rat nad Wyścigiem objął I
sekretarz KW PZPR tow.
CZESŁAW DOMAGAŁA.

Przed gmachem redakcji
Gazety Krakowskiej ustawiła
się barwna kawalkada ko­
larzy. Wielu z nich — to
członkowie kadry narodowej
i olimpijskiej. Jest godzina
trzynasta, w imieniu współor­
ganizatorów w serdecznych
słowach powitał uczestników
tegorocznego Wyścigu naczel­
ny redaktor Gazety Krakow­
skiej Józef Konecki, życząc im
szlachetnej, sportowej walki,
życząc sukcesów najlepszym.

Przedstawiciele uczestniczą­
cych kolarzy krakowskich
Palka, Baścik 1 Słoński wrę­
czyli wiązanki kwiatów or­
ganizatorom dziękując za u-

możliwienie startu w tak
pięknej imprezie.

Kolumna kolarzy gotowa do
startu. Przewodniczący
WKKFiT mgr W. Sadowicz,
honorowy starter, w krótkim
przemówieniu życzy zawodni­
kom, aby „Wicherek” w

swych prognozach im sprzyjał.
Starter daje znak chorągiew­
ką i... ruszyli. Orkiestra KBW
gra marsza, zawodnicy wolno
kręcą pedałami, nikt się nie
śpieszy. Sekundy i minuty li­
czą się dopiero od startu

ostrego. Wśród szpalerów wi­
dzów jechali kolarze ulicami
Waryńskiego, Powiślem,
Zwierzyniecką, Konopnickiej,
Wadowicką na Górę Bor­
kowską gdzie nastąpił start

ostry.
W uroczystości otwarcia

Wyścigu uczestniczyli m. in.
zastępca przewodniczącego
KKKFiT mgr J. Wróbel, za­
stępca redaktora naczelnego
Gazety Krakowskiej Bonifacy
Łukaszewicz, prezes KOZK
red. J. Frandofert.

(Sprawozdanie z przebiegu I

etapu zamieszczamy na

drugiej).

EKSPERYMENT
ZE STATKIEM

KOSMICZNYM „APOLLO'
NOWY JORK (PAP). Przed­

stawiciele Agencji Aeronauty-
ki i Badania Przestrzeni Kos.

micznej (NASA) podali de
wiadomości, że dokonany w

czwartek eksperyment z bez-
zalogowym statkiem kosmicz­
nym „Apollo” zakończył się
pomyślnie. Potężna rakieta
Saturn-1 wyniosła 28-tonowy
pojazd „Apollo” na wysokość
ok. 1.150 kilometrów.

Po 93-mmutowym loclg 1 pa
przebyciu trasy długości ok.
29 tys. kilometrów, statek
„Apollo” wodował na pacyfl.
ku w odległości ok. 300 kilo­
metrów od wyznaczonego
miejsca 1 po 45 minutach po­
szukiwań został wyłowiony
przez lotniskowiec amerykań­
ski „Kornet”.

FOWODZENIE
„KRAKOWIAKÓW”

WE FRANCJI
PARYŻ (PAP). Amatorski

Zespół pieśni i Tańca „Kra.
kowiacy” Związku Spółdziel­
czości Pracy z Krakowa za.

kończył swe tournee po
Francji. 37-osobowy zespół
uczestniczył w dorocznym fe­
stiwalu zespołów regional­
nych w Confolens w dep.
Charente, a ponadto wystąpił
m. in. w Royan, Le» Sables,

d’Or. W miejscowoś-
tych „Krakowiacy”

także udział w pocho-
ulicznych, połączonych

Mont
ciach

wzięli
dach
z tańcami i śpiewami. O po­
wodzeniu „Krakowiaków”
świadczy zaproszenie ich na

występ przed kamerami pa­
ryskiej telewizji oraz nagrania
dla francuskiego radia, jak też
pochlebne recenzje w prasie.

Halo — tu Gródek

nad Dunajcem
Na zdjęciu: komendant obo­

zu Leszek Kądziela w przyja­
cielskiej pogwarce z uczestni­
czkami.

Fot. Z. Guzowski

27 rocznicą
najazdu

hitlerowskiego
Kraków i wojewódz­

two uczci pamięć pole­
głych we wrześniu 1939
r. szeregiem uroczysto­
ści i spotkań. Z okazji
27 rocznicy najazdu
Niemiec hitlerowskich
na Polskę — 1 wrześ­
nia, o godz. 12, odbędzie
się składanie wieńców

na grobie Nieznanego
Żołnierza, grobach żoł­
nierzy radzieckich
obok Barbakanu i pod
Pomnikiem Wdzięcznoś­
ci. Pod pomnikami zo­
staną zaciągnięte warty
honorowe. W skład de­
legacji, które złożą
wieńce wejdą przedsta­
wiciele KW PZPR, WK
ZSL, WK SD, przedsta­
wiciele Wojewódzkiego
DOKOŃCZENIE NA STR.2

VI Małopolski Wyścig
Górski. Na zdjęciu: prze­
wodniczący WKKFiT mgr
W, Sadowicz daje sygnał
chorągiewką do startu ho­
norowego.

Fot. A. TURCZAŃSKI
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<ają ludzie przeróżne zmartwienia, to niewąt­
pliwe. I — najprzeróżniej — odnajdują je na

tzw. łamach prasy. Na wołowej skórze — có%
dopiero na gazetowym papierze! — nie spi­
sałby owych zmartwień: usprawiedliwionych,
wątpliwych i na pewno pozbawionych racjonal­

nych podstaw. Przecież — iw tej dziedzinie istnieją pewne
prawidłowości. Jedna z nich dotyczy — wody. Takiej zwy­
kłej — konsumpcyjnej i takiej mniej zwykłej, której nie
waham się nazwać — produkcyjną.

Ma Kraków (pospołu z województwem) swe niemałe wo­
dne troski, o których nb. jakoś ucichło, choć nie jest to

równoznaczne z „wyciszeniem problemu”. Mają je (troski!)
i inni.

Zapewniają nas na łamach czołowego polskiego dzienni­
ka, że będzie więcej wody dla miast, ale stwierdzają zara­
zem., iż „norma zużycia wody w gospodarstwach domo­
wych na 1 mieszkańca w ciągu doby powinna wynosić od
30 do 185 l w zależności od wyposażenia”. Do czego dodać
należy — obowiązkowo — jeden jeszcze cytacik: „Z miast
wojewódzkich jedynie Warszawa wysforowała się do przo­
du, gdyż wodociągi dostarczają tu w ciągu doby 188 l dla

każdego mieszkańca”. Nawet uwzględniając względność sta­
tystyk — uznać trzeba, że to już „coś jest”.

7*

A względność to istotna. Tym bardziej, że z rodzinnego
Krakowa donoszą, iż — znowu cytuję — „woda (...) nie

jest droga — i to nawet ta do picia... Toteż beztrosko myje
się nią w przedsiębiorstwach samochody, po 500—600 dzien­
nie. Z ogólnego spożycia wody do picia przemysł krakow­
ski zużywa ponad 50 procent...”

Już — już rodziła się następna względność, wywodząca
się z niejakiej wątpliwości co do rozwiązania owej beztro­
ski... Ale — znikła, pod wpływem stwierdzenia, dotyczącego
faktu, iż „nie kwapią się Zakłady wprowadzać obwody
zamknięte obiegu wody...”

Zgoda!
Tyle, że trzecia (poprzestanę na niej) względność poja­

wiła się w odniesieniu do pozostałych 50 procent wody do
picia. Pojawiła s;ę w momencie, gdy pewien pracownik
pewnej administracji budynków mieszkalnych jął pewne­
mu lokatorowi, płacącemu czynsz regularnie — w słowach
niezwykle dobitnych po prostu grozić, gdy stwierdził tzw.

przecieki. Groził na pewno zgodnie z przepisami i zgodnie
z normami zużycia wody do picia z miejskich wodociągów.
Ale za to niezbyt zgodnie ze zdrowym rozsądkiem, skora
został wezwany przez onegoż lokatora w celu... zlikwido­
wania tzw. przecieków!

I tu dochodzimy prawie że do sedna. Osobiście bowiem
nie wierzę, by owe przedsiębiorstwa nie dysponujące do­
tychczas tzw. zamkniętym obiegiem wody nie były skore
przyznać, iż jest to rozwiązanie racjonalne. Podobnie — nie
wierzę osobiście, by jakikolwiek lokator p:ał z zachwytu
z powodu tzw. pr-zecieków w jego mieszkaniu.

Wykluczając z rozumowania wypadki zlej woli — zapy­
tajmy: czyż nie warto byłoby szerzej popatrzeć na pro­
blem wodny?

Warto! Nikt nie zaprzeczy...
Phi

Piosenka

amerykańska zdobyła
pierwszą nagrodę w „Dniu

międzynarodowym”
Festiwalu w Sopocie

l SOPOT (PAP)
Po zakończeniu inauguracyjne­

go koncertu VI Międzynarodo­
wego Festiwalu Piosenki w So­
pocie, 28-osóbowe jury pod kie­
rownictwem Szwajcara Louis Roy
obradowało w nocy nad przyzna­
nym nagród za najlepszą piosen­
kę „Międzynarodowego dnia” fe­
stiwalu.

Pierwsza nagroda przyznana zo­
stała piosence „Jestem cała uś­
miechem” (I’m all smiles”) wyko­

nanej przez piosenkarę US.A Lanę
Ca n treli.

Drugie miejsce przyznano pio­
sence greckiej ,,Oi mortez” (,,Cy­
ganeria”) wykonanej przez Ango­
lę Zilię z Grecji.

Trzecią nagrodę jury przyznało
piosence polskiej „Powrócisz tu”
w wykonaniu Ireny Santor. Mu­
zykę skomponował Piotr Figiel,
tekst opracował Janusz Kondra­
towicz, aranżacja Piotr Figiel.

— Dzień zaczął się bar­
dzo przyjemnie. Dyżurny
instruktor Andrzej War-
chał dokonał pobudki, po­
sługując się przyjemnymi
melodiami, a także piosen­
kami we własnym wyko­
naniu. Efekt był taki, że
na porannej gimnastyce
nie brakowało nikogo. Dla­
tego też instruktor ów jest
głównym bohaterem kolej­
nego wydania obozowej
„Gazety”. W strzelaniu z

kbks, zorganizowanym z o-

kazji Dnia LOK, najlepiej
wypadły dziewczęta. One
częściej trafiały w „dzie­
siątkę”, niż chłopcy, a na­
wet kadra obozu.

Tak brzmiała relacja
„redaktora naczelnego” o-

bozowej „Gazety” Ireny
Błońskiej. Dalszymi infor­
macjami służyli: komen­
dant obozu Le-szek Kądzie­
la i instruktor Andrzej
Warchał.

Dużym zainteresowa­
niem cieszyło się spotkanie
z Zofią i Zygmuntem Gre-
nem (autorem scenariusza
do filmu Forberta pt. „Ka­
ra większa niż kara”) na

temat przestępczości w o-

góle, ze szczególnym u-

względnieniem przestęp­
czości nieletnich. Z. Greń

Trafiają
w „dziesiątkę"

pasjonuje się tymi pro­
blemami od dawna, a jego
żona, jako psycholog, mia­
ła wiele okazji obserwacji
osobników ze środowisk

przestępczych.
O problemach obrony te­

rytorialnej opowiedział u-

czestnikom przedstawiciel
Wojewódzkiego Sztabu
Wojskowego ppłk Baszak.

Spotkanie to, wespół z pró­
bą umiejętności strzelec­
kich (stanowi ona warunek
zdobycia Młodzieżowej Od­
znaki Sprawności Obron­
nej) stanowiło zasadniczą
imprezę Dnia Ligi Obrony
Kraju.

W godzinach popołudnio­
wych, wykorzystując dogo­
dną pogodę całe obozowe
bractwo wyprawiło się nad
jezioro.

Projekcja filmu
szeń”

„Szer-
i oglądanie trans­

misji z Sopockiego Festi­
walu dopełniło programu
wczorajszego dnia, (zg)
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Podczas gradowej burzy rozstrzy gnęły się losy

OBIEKTYWEM PRZEZ ŚWIAT

etapu VI

Wyścigu Górskiego na trasie Kraków —

wynosił 110 km.
na szosie nic się nie działo. Kolarze jechali
pilnie obserwując się. Były to niejako za-

Wyniki
Scibiorek (Włókniarz

2.21,55.

WĘGRY
Miasto Miszkolc położone nad rzeką Sajo, u podnóża Gór Bu­
kowych, jest drugim co do ilości mieszkańców i uprzemysło­
wienia miastem po Budapeszcie.
Na zdjęciu: fragment nowego Miszkolca — siedziba Centralnej
Rady Węgierskich Związków Zawodowych. CAF — MTI

(Od29VIIIdo4IX)
PONIEDZIAŁEK

17.35 „Aktualności” — magazyn
Informacyjny. 17.50 Wiadomości
dziennika TV. 17 .55 Z cyklu: Na
zdrowie”. 18.15 Kino krótkich fil­
mów. 18.35 „Siemiany wdowiec”

(z Katowic). 19.00 „Długo grająca
płyta” — film produkcji francu­
skiej. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik TV. 20.00 Telewizyjny Festiwal
Teatrów Dramatycznych „Zamek”
— Franz Kafka. Tłumaczenie —

Andrzej W. Wirth. Opracowanie
dramaturgiczne i reżyseria — Ja­
nusz Warmiński. Scenografia —

Andrzej Sadowski. Muzyka — Ta­
deusz Baird. Reżyseria TV —

Edwarda Paszkowska. 21 .40 TV

Magazyn Postępu Technicznego (z
Katowic). 22 .10 Dziennik TV.

WTOREK
10.00 »,Na wilczym tropie” —

film fabularny produkcji polskiej
z cyklu: „Powrót doktora Knlp-
rode”. 10.50—15.25 Przerwa. 15.25
Mistrzostwa Europy w lekkoatle­
tyce. Sprawozdanie z Budapesz-

16.40
lnfor-
dzien-
nami”

Przerwa.
— magazyn
Wiadomości

„Spróbój z

widzów z serii:

tu, 16.15—16.40

„Aktualności”
macyjny. 16.50
nika TV. 16.55
— dla młodych
„Wakacje i sport” (z Katowic).
17.20 Mistrzostwa Europy w lek­
koatletyce. Sprawozdanie z Bu­
dapesztu. 19.30 Dobranoc. 19.40
Dziennik TV. 20.10 „Na wilczym
tropie” — film fabularny pro­
dukcji polskiej z cyklu: „Powrót
doktora Knlprode". 21.00 Włoskie
melodie rozzwykowe. 21 .30

sto nad Dnieprem” —

filmowy. 21 .45 Dziennik

„Próg" — program dla
i wychowawców.

ŚRODA
10.00 „Homo

'

film. 10.45—15.35

„Aktualności” —

macyjny. 15.55 24

rosyjskiego (z
PKF. 16.30 „Jarmark” — film
serii: „Kapitan Tenkesz”.
Mistrzostwa Europy w lekkoatle­
tyce. Sprawozdanie z Budapesztu.
19.30 Dobranoc. 19.40 Dziennik TV.
20.00 „Zakręt historii" (z Kato­
wic). 20.15 „Homo Varsoviensls”
— film. 21 .05 „Światowid” — ma­
gazyn wydarzeń międzynarodo­
wych. 21 .30 „W rodzinnym gro­
nie” — nowela filmowa wg Guy
de Maupassanta. 21 .55 Premiera
warszawska. Program muzyczny

prowadzi Jerzy Waldorff, Reżyse­
ria — Irena Sobierajska. Sceno­
grafia — Marek Lewandowski.
21.25 Dziennik TV.

CZWARTEK
16.15 „Aktualności” — magazyn

informacyjny. 15.25 20 lekcja ję­
zyka francuskiego (z Poznania).
16.50 Wiadomości dziennika TV.

16.55 Koncert muzyki polskiej w

wykonaniu Orkiestry Filharmonii I

Śląskiej pod dyrekcją Karola I

Stryjl (z Katowic). 17.30 Mistrzo­
stwa Europy w lekkoatletyce.
Sprawozdanie z Budapesztu. 19.40
Dobranoc. 19.50 Dziennik TV. 20.20

„To był sierpień” (z Katowic).;
20.55 Teatr Sensacji: „Stawka'
większa niż życie” odcinek IX

pt. „Koniec gry” — widowisko

sensacyjno-śzpiegowskie Andrze­
ja Zbycha. Reżyseria — Andrzej
Konic. Reżyseria TV — Barbara

Borys. Scenografia — Marcin Sta-

jewski. Opracowanie muzyczne —

Andrzej Trybuła. 21 .50 Dziennik
TV. 22 .05 Program na Jutro. 22.10
24 lekcja języka francuskiego (z
Poznania).

PIĄTEK
17.00 „Aktualności” — magazyn

informacyjny. 17 .10 25 lekcja ję­
zyka angielskiego (z Łodzi). 17.35
Wiadomości dziennika TV. 17.40 !

Dla dzieci: „Miś z okienka”. 17.55

„Słonje mają pierwszeństwo” —

film z serii: „Świat, który nie
może zginąć”. 18.25 Mistrzostwa

Europy w lekkoatletyce, sprawo­
zdanie z Budapesztu. 20.00 Dzien­
nik TV. 20.30 Przemówienie am­
basadora Wietnamu z okazji
święta narodowego Demokratycz­
nej Republiki Wietnamu. 20.40

„Biały front” — film produkcji
polskiej. 21 .50 Teatr Telewizji:
„Szczęście Frania” — komedia

Włodzimierza Perzyńsklego. A-

daptacja — Józef Filipowski. Re­
żyseria ■— Józef Para. Reżyseria
TV — Włodzimierz Gawroński.

Scenografia — Andrzej Labinec.

Wykonawcy: Liliana Czarska, Li­
dia Korwin, Bogumiła Murzyńska,
Helena Rozwadowska, Józef Pa­
ra, Stanisław Ptak 1 Ryszard Za­
orski (z Katowic). 22 .00 „10 minut

recenzji” (z Katowic). 22 .10 Dzien­
nik TV. 22,25 Program na jutro.
22.30 24 lekcja języka angielskiego
(z Łodzi).

SOBOTA
10.00 „Komisarz” — film fabu­

larny produkcji włoskiej. 11 .45 —

15.25 Przerwa. 15.25 „Aktualności”
— magazyn informacyjny. 15.40
Mistrzostwa Europy w lekkoatle­
tyce. Sprawozdanie z Budapesztu.
13.50 „Warszawa ja 1 ty”. 19.20

Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.00 Te-
le-echo. 20.30 Dziennik TV, 20.45
Wiadomości sportowe. 21 .00 „War­
szawski music-hall" — program
rozrywkowy (na mterwizjl). re­
żyseria — Janusz Rzeszewski, o-

pracowanle muzyczne — Leszek

Bogdanowicz, scenografia — Je­
rzy Masłowski, choreografia —

Elwira Kamińska (z Łodzi). 22.10

„Komisarz" — film fabularny;
produkcji włoskiej.

NIEDZIELA
9.00 Inauguracja Politechniki

TV. 9.30 24 lekcja Języka rosyj­
skiego (z Katowic). 9.55 Centralne

dożynki — transmisja ze Stadio­
nu X-lecia w Warszawie. 12.40
PKF. 12 .50 Wiadomości dziennika
TV. 13.CO Koncert estradowy
„Piętnastki radiowej” (z Pozna­
nia). 13.30 „Jedżiemy na

Poznania). 13.50 „Gdańsk
rze w muzyce dawnej”
gram muzyczny. 14.20

gra” — teleturniej. 15.15
stwa Europy w lekkoatletyce.
Transmisja ostatniego dnia zawo­
dów. 18.50 „Pogardzam sam sobą”
—. estrada literacka oparta na

listach żołnierza amerykańskiego
z Wietnamu. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.00 Słownik wyra­
zów obcych. 20.20 „Mój stary” —

film fabularny produkcji polskiej
dozwolony od 14 lat. 21 .35 „Śpie­
wa Barbara Muszyńska" — (z
Krakowa). 21 .53 Niedziela sporto­
wa.

„Mla-
reportaż

TV. 21 .55
rodziców

Varsovlensls” —

Przerwa. 15.35
- magazyn lnfor-

lekcja Języka
Katowic). 16.20

z

17.00

łów" >Z
1 Fonio-
— pro-
„Wlelką
Mistrzo­

Kongres Żywności
zakończył obrady

Polak — prof. Tilgner przewodniczącym
Międzynar. Komitetu Nauki i Technologii Żywności

WARSZAWA (PAP)
Po 5 dniach pracowitych

obrad zakończył się w piątek
w Warszawie II Międzynaro­
dowy Kongres Nauki i Tech­
nologii Żywności. W obra­
dach uczestniczyło ponad 1500
ekspertów z 50 krajów świa­
ta, którzy przedstawili pra­
wie 700 naukowych referatów,
komunikatów i doniesień.
Aktywnie uczestniczyli w

Kongresie Polacy. Specjaliści
nasi przedstawili prawie 100
opracowań, a w 8 kongreso­
wych sekcjach uczestniczyło
w dyskusjach przeszło 400
polskich naukowców 1 prak­
tyków z przemysłu i rolni­
ctwa.

Hasłem warszawskiego Kon­
gresu było: „Postęp w nauce

o żywności — kluczem przy­
szłości człowieka”. Charakte­
ryzuje ono najlepiej głów­
ne problemy warszawskiego

Pomoc dla ofiar

trzęsienia ziemi

SOFIA (PAP)
Przybyli na miejsce eksper-

ci rządowi pracują gorączko­
wo nad opracowaniem planów
zapewnienia dachu nad głową
ofiarom trzęsienia ziemi w

Anatolii. Premier Demirel zle­
cił wszystkim instytucjom rzą­
dowym, aby udzieliły eksper­
tom jak najdalej idącej pomo­
cy. Zagadnienie jest naglące,
gdyż za 90 dni oczekuje się
nadejścia silnych mrozów.
Trzecia armia turecka zapo­
wiedziała, że ochotniczo przy­
stąpi do odbudowy Varto, o ile
otrzyma niezbędne materiały
budowlane.

Innym zagadnieniem jest
przywrócenie ruchu drogowe­
go i innych środków łączno­
ści. Nadal utrzymuje się groź­
ba epidemii.

Akcja międzynarodowej solidar­
ności dla ofiar trzęsienia ziemi

trwa nadal. Do Bejrutu przybył
przedstawiciel Międzynarodowego
Czerwonego Krzyża, w celu zsyn­
chronizowania tej akcji. z Turcji,
Cypru, W. Brytanii na miejsce ka­
tastrofy kieruje się samolotami

leki, okrycia 1 namioty.

spotkania najwybitniejszych
ekspertów spraw produkcji i
wykorzystania żywności z ca­
łego świata.

Na sesjach kongresowych i
w kuluarach podkreślano
wartość polskidh opracowań
naukowo-technicznych.

W piątek, w ostatnim dniu

Kongresu toczyły się Jeszcze

przed południem obrady w 4 sek­
cjach roboczych. Na ostatniej
plenarnej sesji Kongresu, której
przewodniczył prof. E . Pijanow-
ski (Polska), zostały wygłoszone
2 referaty. Prof. dr A. I. Oparin,
dyrektor Instytutu Biochemii w

Moskwie mówił o biochemii, jako
teoretycznej podstawie technolo­
gii spożywczej. Światowej sławy
biochemik, autor głośnych prac
na temat początków życia, przed­
stawił znaczenie tej gałęzi nauki
dla rozwoju przemysłu spożyw­
czego.

Na Kongresie ogłoszony zo­
stał skład nowego Komitetu
Wykonawczego Międzynaro­
dowego Komitetu Nauki i Te­
chnologii Żywności. Na prze­
wodniczącego wybrany został
przedstawiciel Polski prof. dr
Damazy Jerzy Tilgner (Polite­
chnika Gdańska).

Następny Kongres odbędzie
się za 4 lata, w sierpniu 1970
1". w Waszyngtonie.

Delegaci zagraniczni na II

Międzynarodowy Kongres
Nauki i Technologii Żywności
udali się do różnych miej­
scowości kraju, gdzie zwiedzą
placówki naukowe, zakłady
przemysłu spożywczego, gos­
podarstwa rolne i doświad­
czalne-

Nowa seryjna zbrodnia
w USA

NOWY JORK (PAP)
Passa tzw. seryjnych zbro­

dni w Stanach Zjednoczonych
trwa w dalszym ciągu. XV no­
cy z czwartku na piątek nie­
znany osobnik zastrzelił w

mieście New Haven (stan
Connecticut) 5 osób, a 2 ciężko
ranił. Trzech innych ludzi do­
znało szoku i przewieziono ich
do szpitala. Za sprawcą zbro­
dni prowadzony jest pościg.

NOWY JORK (PAP).
Potężna rakieta „Titan 3"

ośmioma satelitami komuni­
kacyjnymi na pokładzie eks­
plodowała w piątek w 88 sek.
po starcie z_ Przylądka Ken­
nedyego.
spadły do Oceanu Atlantyc­
kiego w pobliżu przylądka.
Wyprowadzenie przez „Tita-
na-3” ośmiu satelitów ko­
munikacyjnych na orbity mia­
ło służyć łączności radiowej
między zagranicznymi bazami
USA oraz ośrodkami wojsko­
wymi w Stanach Zjednoczo­
nych.

Szczegółowych przyczyn
nieudanego wystrzelenia „Ti-
tana-3” nio podano. Agencje
zachodnie informują, że eks­
plozję rakiety spowodował ofi
cer odpowiedzialny za bezpie­
czeństwo eksperymentu po
stwierdzeniu „pewnych nie­
prawidłowości”,

Koszt budowy rakiety oraz

ładunku, jaki dźwigała w

przestrzeń kosmiczną, szacu­
je się na 25 min dolarów.

Odłamki rakiety

® 26 bm. społeczeństwo sto­
licy uczciło pamięć członków
Sztabu Warszawskiego AL,
którzy 22 lata temu zginęli
pod gruzami domu przy ul.
Freta 16. Przed tablicą pa­
miątkową na odbudowanym k

ruin domu żołnierze WP peł­
nili w piątek wartę honorową,
płonęły znicze, a liczne dele­
gacje złożyły wieńce i wią­
zanki kwiatów.

• W piątek, w Ośrodku Po­
stępu Technicznego w Cho­
rzowie otwarta została wysta­
wa organizacji produkcji —

pierwsza tego typu ekspozycją
w kraju. Na otwarcie wysta­
wy przybyli: członkowie Biu­
ra Politycznego KC PZPR —

Edward Gierek i Franciszek

Waniołka,
• Wczoraj w Centralnym

Komitecie SD odbyła się na­
rada sekretarzy wojewódz­
kich Stronnictwa. Tematem

narady były zadania na rok
1966/1967 w zakresie szkolenia

partyjnego.
O Izba Reprezentantów USA

odrzuciła 169 głosami przeciw­
ko 39 propozycje przyznania
prezydentowi Johnsonowi spe­
cjalnych pełnomocnictw po­
woływania rezerwistów do

czynnej służby wojskowej l

wysyłania ich do Wietnamu,
® Minister handlu zagrani­

cznego NRD, Horst Soelle oś-

-

_ ończy się lato, mija czas re-

laksu. Polityka międzynarodo-
|\ wa, która uprzednio oscylowa.

ła ogórkowo wokół mniej
ważnych — w skali światowej —•

problemów, u bram września na­
biera zwykle ostrzejszego kolorytu.
O tej porze krystalizują się zwykle
najbardziej palące kwestie, pola­
ryzują bieguny i wypływa pytanie
zasadnicze roku. W tych powaka­
cyjnych tygodniach udzielona zo-

staje przeważnie odpowiedź — w

różnych zależnie od chwili punk­
tach Ziemi — na niezmienny dyle,
mat pokoju i wojny...

A więc Azja — to już nie ulega
kwestii — będzie tym razem te­
matem i tłem odpowiedzi, choć u-

dzielać jej będą nie
kontynencie. Azja,
ściśle zlokalizowana
łudniowowschodnich
Za sprawą amerykańskiego
tycznego obłędu, skala problemu
została rozszerzona i objęła płasz­
czyznę wysokiego szczebla, rozwa­
lając kamuflowaną scenerię lokal­
nej wojny. Naród wietnamski płaci
krwią za rolę sui generis poligonu,
za nadszarpnięty prestiż USA, za

jankesowskie obsesje i zmieniającą
się numerację wrogów głównych,
główniejszych i najgłówniejszych,
którą ustala sobie amerykański pi­
lot obozu imperialistycznego. Pro­
wokacja nakłada się na prowoka­
cję. Bomby lecą na Hanoi i Hajfong
m. in. i dlatego, i na przekór temu,
że wielokrotnie KC KP Chin okre­
ślał rolę Hajfongu jako kontynen­
talnej bramy Chin,

tylko na tym
niekoniecznie

do swych po-
przyczółków.

poli-

Samoloty USA
zbombardowały

pozycje własnych wojsk
NOWY JORK (PAP).

Jak podają agencje zachod­
nie, dwa amerykańskie samo­
loty zrzuciły w piątek rano

omyłkowo bomby napalmowe
na pozycje batalionu pierw­
szej dywizji piechoty USA,
prowadzącego walkę w odle­
głości około 50 km na północ
od Sajgonu, w rejonie Phu
La i.

Jak informuje korespon­
dent agencji UPI z Sajgonu,
wspomniany batalion, który
wykrwawił się przedtem w to­
ku kilkudniowych walk w

pobliżu szosy nr 16, w wy­
niku nalotu własnych bom­
bowców, stracił jeszcze 20 żoł­
nierzy zabitych i rannych.
Podczas nalotu pozycje amery­
kańskie i powstańców płd.
wietnamskich odległe były od
siebie o kilkadziesiąt me­
trów.

Według innych doniesień z

Sajgonu, w piątek rano ze­
brała się tam tzw. „rada cy­
wilna i wojskowa” (z udziałem
wszystkich uczestników
rektoriatu generalskiego), aby
omówić projekt ustawy
tyczącej ustalenia wieku
borowego od 18 do 45 lat, za­
miast od 20 do 35 lat.

dy-

do-
po-

Przed
27 rocznicą
najazdu hitlerowskiego

Jon Scibiorek (Włókniarz Łódź)
■

w Żywcupierwszy na mecie
ŻYWIEC (TEL. WŁ.)

Punktualnie o godz. 13.15 ponad 100 kolarzy wystar­
towało z Góry Borkowskiej do pierwszego
Małopolskiego
Żywiec, który

Początkowo
zwartą grupą, _

......

grywki do tego, co miało rozegrać się później.

wiadczył, że w rozpoczynają­
cych się 4 września br. je­
siennych Targach Lipskich
weźmie udział 6500 wystawców
z 60 krajów.

•W pobliżu Frankfurtu
nad Menem zakończyła się
konferencja Międzynarodowej
Konfederacji o Rozbrojenie l

Pokój grupującej ponad BO

organi;
ponad

różnych krajów,
niwlanym probje-

wojna w Wletna-
Główny i.

mem b> lu
mie.

0 W Moskwie zakończył się
rekordowy ze względu na li­
czbę uczonych, międzynarodo­
wy kongres matematyków. O-

brady trwały 11 dni i

w nich udział ponad
matematyków.

• Władze cypryjskie
nowiły cofnąć paszporty dy­
plomatyczne czterem mini­
strom — Turkom cypryjskim.
Jako przyczynę tej decyzji
dziennik podaje, że czterej
ministrowie, w tym wicepre­
zydent Kutczuk nie brali u-

działu w obradach rządu cy­
pryjskiego od początku kry­
zysu na wyspie.

g Kanclerz NRF Erhard, za­
proszony został do złożenia

wizyty w Korei Południowej.
• W stolicy Zambii — Lu-

sace w czwartek wieczorem
dokonano zamachu na mię­
dzynarodowym lotnisku. Usz­
kodzone zostały hangary i
zbiornik z płynnym paliwem.

• W piątek dzienniki syryj­
skie opublikowały oficjalne oś­
wiadczenie stwierdzające, że

syryjski samolot myśliwski,
który zaginął 15 sierpnia, zo­
stał wraz ze zwłokami pilota
wydobyty z Jeziora Tyberia-
dzkiego 1 przewieziony na te­
rytorium Syrii.

Podobnie tańcem nad przepaścią
wielkiej wojny są rozszyfrowywane
na Wschodzie i Zachodzie
derzenia na DRW. Tak —

sko USA wydaje się mało
czne. Tam podjęto ryzyko
tu, jeśli nie ono leżało u podłoża
całej wietnamskiej tragedii, brudnej
wojny i najbrutalniejszej z inter­
wencji okresu powojennego.

Stanowisko ChRL w tym azjatyc­
kim węźle gordyjskim nie jest mo­
żliwe do rozszyfrowania na podsta-

plany u-

stanowi-
dwuzna-
konflifc-

Fellift9n

wzięło
* lys.

po»t«-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
i Miejskiego Komitetu FJN,
prezydiów WRN i RN miasta
Krakowa, ZBoWiD, delegaci
Związku Inwalidów Wojen­
nych PRL, LOK-u, przedsta­
wiciele Wojska, Związków Za­
wodowych, organizacji społe­
cznych j młodzieży.

W dzielnicach Krakowa, a

także na terenie całego woje­
wództwa odbędą się podobne
apele na miejscach straceń, a

także szereg spotkań z żołnie­
rzami, którzy brali udział w

II wojnie światowej. W za­
kładach pracy członkowie
ZBoWiD wygłoszą wiele od­
czytów o tematyce wojennej, a

na placach i w domach kul­
tury będą wyświetlane filmy
poświęcone wspomnieniom z

tragicznego września 1939.
I tak np. 3 września w No­

wym Sączu na terenie Parku
Wojska Polskiego odbędzie się
antywojenne
młodzieży
4 września
limanowski) zorganizuje uro­
czysty apel poległych ku czci
pomordowanych w 1939 r. 11
września odbędzie się w Su­
chej zlot młodzieży powiatu.
W tym samym dniu tysiące
mieszkańców Jordanowa wez­
mą udział w antywojennej
manifestacji, w czasie której
nastąpi odsłonięcie tablicy
pamiątkowej ku czci party­
zantów, poległych w “walce z

faszyzmem. Podobna uroczy­
stość odbędzie się 25 września
w Męcinie w pow. limanow­
skim.

Natomiast w dniach od 10
do 18 września we wszystkich
szkołach województwa kra­
kowskiego będą obchodzona
szeregiem wieczornic i pre­
lekcji, „Dni Majdanka”.

(Eo)

losach etapu jak się póź-
okazało, zadecydowały

tylko umiejętności i wy­
szkolenie, ale i gwałtowna
burza, która zaskoczyła ko­
lumnę wyścigową tuż przed
Andrychowem. Naraz zrobiło
się ciemno, nad teren, w któ­
rym przejeżdżaliśmy nadcią­
gnęły ciężkie, ołowiane chmu­
ry. Lunął gwałtowny deszcz,
a potem zpadł wielki grad.
Ciemności przerywane były
wyładowaniami atmosferycz­
nymi, Główny peleton zaczął
się rwać, co silniejsi kola­
rze wyskoczyli do przodu, nia

zważając na trudne warunki
i śliską trasę. Tempo wyści­
gu, mimo gwałtownej ulewy,
było bardzo wielkie. Momen­
tami dochodziło do 60 km na

godzinę. Zawodnicy, którzy
zostali w tyle nie mieli już
żadnych szans, aby dojść czo­
łówkę. Kiedy minęła burza,
naszą redakcyjną Nysą mija­
liśmy małe grupki zmęczo­
nych nieludzko zawodników.

Przed Porąbką defekt miał
jeden z faworytów naszej im­
prezy Antoni Palka z LZS
Oświęcim. Po zmianie gumy
nie doszedł on już czołówki,
która w szybkim tempie mi­
nęła zaporę w Tresnej. Tutaj
małą tragedię przeżył kole­
ga klubowy Palki Bernard
Baścik, któremu skurcze nóg
nie pozwoliły nawiązać walki
z rywalami.

Nie ustrzegł się defektu

maszyny również Demel (Sar­
mata Warszawa), który mu-

siał przed Barwałdem zmie­
niać rower-

Do mety stadionu Czarnych
w Żywcu zostało tylko kilka­
naście kilometrów. Na prze­
dzie jechali prawie wszyscy
faworyci wyścigu, czujnie się
pilnując.

Losy I etapu rozstrzygnęły
się dopiero na ulicach mia­
sta. W bramę stadionu pierw­
szy wpadł Scibiorek i mocno

finiszując, jako zwycięzca
przejechał linię mety. Tuż za

nim zameldował się Brodacki
ze Sarmaty Warszawa. Młody
kolarz, który w tak poważ­
nej imprezie wykazał niewąt­
pliwy talent.

W pierwszej 10 znaleźli »ię
znani już na polskich szosach

kolarze, a wśród nich Cze­
sław Polewiak, reprezentant
Polski na ostatnim Wyścigu
Pokoju.

Dziś rozegrane zostaną 2
etapy. Pierwszy z Żywca do

Suchej, o długości 38 km. Bę­
dzie to wyścig indywidualny
na czas. Kolarze startować bę­
dą w odwrotnej kolejności,
niż przybyli na metę w Żyw­
cu. Po krótkim odpoczynku
nastąpi start do II w tym dniu
etapu prowadzącego z Suchej
przez Maków
Zabornię, Nowy
winę, Cyhrlę do

Wierzymy, że
sze etapy będą niezwykle pa­
sjonujące i zacięte. Tym bar­
dziej, że po wczorajszej cięż­
kiej próbie wystartuje dziś
114 kolarzy. Na etapie Kra­
ków — Żywiec wycofał sie
bowiem tylko jeden zawod­
nik — Beze (LKS Racibórz).
Pozostali dojechali wszyscy
do mety i czuja się dobrze.

Żywiec 1 ziemia żywiecka
witała niezwykle serdecznie
uczestników VI MWG. Trans­
parenty, tłumy publiczności
mówiły o tym, że kolarstwo
jest t'i niezwykle łubianym
sportem. Dziś gościnny Ży­
wiec żegnamy, mówiąc: do
zobaczenia za rok.

RYSZARD MALINOWSKI
U

W oczekiwaniu na kolarzy na

atadionle Czarnych w Żywcu ro­
zegrano spotkanie piłki nożnej.
Reprezentacja Żywca pokonała
Unię Oświęcim 3:2.

Podhalański,
Targ, Buko-
Zakopanego,
oba dzisiej-

1.
Łódź)

2. Brodacki (Sarmata War­
szawa) 2.21,55.

3. Macyszyn (OZKol Wro­
cław) 2.21,55.

4. Goszczyński (OZKol Wro­
cław) 2.21,55.

5. Linde (Start Łódź) 2.21,55.
6. Kowalski (Włókniarz

Łódź) 2.21,55.
7. Chmura (OZKol Opole)

2.21.56.
8. Polewiak (LZS Szczecin)

2.21.57.
9. Roman (LZS Karkonosze)

2.21.58.
10. Zadrożny (LZS Warsza­

wa) 2.21,59.
Lotny finisz w Wadowi­

cach: 1. Stachura (Unia Oś­
więcim), 2. Racek (Górnik Sie­
mianowice), 3. Polewiak (LZS
Szczecin).

Lotny finisz w Kętach: 1.
Goszczyński (OZKol Wrocław)
2. Chmura, 3. Surmiński (obaj
OZKol Opole).

Langer (Polska)
w finale ME

Najlepszy polski pływak Kry­
stian Langer odniósł wczoraj
piękny sukces kwalifikując się do
finału pływackich mistrzostw Eu-

ropj- na dystansie 1500 m st. dow.

Langer zwyciężył w jednej z ell-

m'nacjl ustanawiając wynikiem
17.32,4 rekord Polski. Obok Lan­
gera w finale startować będą w

dniu dzisiejszym: Kimber (An­
glia) 17.19,0, Torres (Hiszpania)
17.20,8, Gejman (ZSRR) 17.24,7, Gu-
stavsen (Norwegia) 17.31,5, Plet-
niew (ZSRR)) 17.32,4, Faasnacht
(NRF) 17.32,9 1 Ravelinghlen
(Francja) 17.35,3.

Rekord Polski ustanowił rów­
nież Klukowskl w półfinałach
na dystans 200 m st. klas, rezul­
tatem 2.37,6. Klukowsklemu za­
brakło 0,8 sek. do zakwalifiko­
wania »ię do najlepszej „ósemki”
europejskiej.

Drugi tytuł mistrzowski Zakrzewskiej

Zwycięstwa młodych
strzelców Wawelu

W samych superlatywach na­
dal należy pisać o młodych strzel­
cach startujących w mistrzo­
stwach Polski juniorów w Kra­
kowie.

Wczoraj świetnie spisali się
dwaj krakowianie — KRZYŻ.EK
i GĄSIENICA (obaj Wawel), zdo­
bywając tytuł mistrza 1 wicemi­
strza Polski w pistolecie.

Aktualna mistrzyni świata 6«-

zgromadzenie
szkół średnich.
Skrzydlna (pow.

Dziś Garbarnia gra z Odrą

Niedzielny pojedynek
beniaminków Cracovia - Pogoń

Piąta kolejka spotkań ekstra­
klasy pliki nożnej przyniesie no­
wą porcję emocji. Najbardziej
atrakcyjnie zapowiada się mecz

w stolicy Legia — Zagłębie, ma­
jący spory wpływ na układ czo­
łówki.

Krakowianie będą jednak my­
ślami w Krakowie 1 Chorzowie.
Beniaminek Cracovia w niedzie­
lę (stadion Wisły, godz. 16) grać
będzie z drugim benlaminkiem

Pogonią Szczecin. Nie trzeba chy­
ba nikogo przekonywać, jak cen­
ne są punkty w tym meczu. Win­
na to zrozumieć cała drużyna
„biało-czerwonych". Atak Craco-
vil będzie miał ułatwione zada­
nie, gdyż w zespole „portowców"

bliskiego ze względu na wspólnotę
pnia ideologicznego. Dlatego wielu

spraw nie komentujemy, ogranicza­
jąc się do rejestracji stwierdzenia:
ChRL, przeżywa aktualnie historycz­
ny, na pewno przełomowy, moment

swych współczesnych dziejów z ra­
cji odbywającego się od miesięcy
procesu wewnętrznych przewartoś­
ciowań wartości. Ku czemu wiodą?
— czas bliski pokaże. Jak dotych­
czas w mgławicowym tle rysują się
niewyraźne obrazy, które mówić

Sedno sprawy
wie faktów. Sądząc po słowach mo­
żna dojść zawsze do fałszywych
wniosków; konkretów jest natomiast

zbyt mało, by mogły ułożyć się w

logiczny obraz. To Stany tańczą
danse macabre w odległości kilku­
nastu tysięcy kilometrów od swych
granic, idąc niebezpieczną linią,
która może grozić nieobliczalną ko­
lizją. Do czego doprowadzą i jaki
mieć może skutek furia wyzwolona
— to też pytanie szukające odpo­
wiedzi w najbliższych miesiącach
roku.

Nie naszą jest sprawą — wgląda,
nie w wewnętrzne sprawy kraju,

mogą wszystko; albo — nic. Zmaso­
wanie problemów, napięć, konflik­
tów i kompleksów utrudnia wyło­
wienie myśli wiodącej. Oceny pro­
wadzą — przynajmniej obecnie —

do nikąd. Jak na manowce komplet­
nej dezorientacji w tej kwestii za­
wiodły prasę zachodniego świata,
która nigdy jeszcze z taką precyzją
nie wykluczała nawzajem sama sie­
bie.

Elementem kardynalnym spokoj-
nego zrównoważenia jest w tym
trudnym układzie sił międzynarodo­
wych stanowisko radzieckie. Spokój
ten jest tym wartościowszy dla

świata, że nikt, nawet z wrogów,
nie jest w stanie doszukać się w

nim słabości. Siła ta waży całym
swym ogromnym autorytetem na

szalach międzynarodowej sytuacji.
Gdyby jej nie było — sprawa nie
byłaby już — być może — dylema­
tem — byłaby chyba trzecią ludzką
katastrofą wieku XX. Tak jednak
czy inaczej opanowanie i rozwaga
też zamknięte są —■użyjmy umow­
nego określenia — granicami po­
czucia ideologicznej wspólnoty z je­
dnej, a ich zaprzeczania z drugiej
strony; granicami poczucia odpo­
wiedzialności. Tych przekroczyć
bezkarnie nie można.

Czego więc oczekiwać? Odpowie­
dzi, choćby cząstkowe, dadzą naj­
bliższe tygodnie, tak jak pozytyw­
nie dawały je wielokrotnie ubiegły­
mi laty w trakcie różnych konflik­
tów. Pesymizm jest błędem, nad­
mierny optymizm może nim być w

niemniejszej skali. Elementy ukła­
dają się dopiero w pewien ciąg, do­
tychczas niejasny, nie przesądzają­
cy niczego,

W przededniu roczntcy najstrasz­
liwszej z dotychczasowych wojen
jest najgłębszym życzeniem i zapo.
biegliwą troską narodów całego
świata, aby Wietnam roku 1966 nie

mógł przerodzić się w Polskę roku
1939. Wola ludzi ma dziś znaczenie
bardzo poważne. Głosy rozsądku i

protestu wraz z przypomnieniem
końca tamtej wojny wypada adre­
sować na Biały Dom. W Waszyng­
tonie.

ZOFIA LEWARTOWSKA

zabraknie dwóch obrońców Szlln-
tera 1 Folbrychta kontuzjowanych
w meczu z Ruchem Chorzów.

Wisła wystąpi Już dziś w Cho­
rzowie. Jej przeciwnikiem bę­
dzie zespół Ruchu, dobrze spisu­
jący się w tym sezonie. Chorzo-
wlanie stracili dotychczas tylko
trzy . . ■-
wian,
Skupnika potrafi
dziej obciążyć?
Wisły potwierdzi
nej”?...

W pozostałych
GKS — Stal,
bierki, Śląsk — Górnik, Zawisza
— ŁKS.

W II lidze zespół z Ludwinowa

gościć będzie wicelldera tabeli,
b. pierwszoligowca, Odrę Opole.
Garbarnia na Inaugurację sezonu

odprawiła z kwitkiem Gwardię
Warszawa, towarzysza niedoli z

ubiegłego sezonu — Odry. Wie­
rzymy, że poradzi również 1 z

drużyną z Opola. Mecz Garbar­
nia — Odra zostanie rozegrany
dziś na boisku Garbarni, godz.
16.30,

W Jaworznie dojdzie do brato­
bójczego pojedynku Vlctorla —

Hutnik Nowa Huta. Szanse są
równe, oba. zespoły posiadają po
dwa punkty.

Pozostałe spotkania: Górnik —

Letnik, Unia — Polonia, Start —

Lechia, MZKS — Gwardia, War­
mia — Stal, Olimpia — Thorez.

bramki. Czy atak krako-

wzmocniony powrotem
to konto bar-

Czy defensywa
opinię

meczach
Polonia —

„żelaz-

grają:
Szom-

Turniej tenisa stołowego
Dziś w sali KKKFiT przy ul.

Sokolskiej 17 rozpoczyna się pier­
wszy
cyjny
kręgu
rencji
rów.

Początek spotkań dzisiejszych
godz. 17, dokończenie jutro —

godz. 8.

w tym sezonie klasyfika-
turniej tenisa stołowego o-

lcrakowskiego, w konku-

juniorów, seniorek i senio-

Kronika sportowa
Sekcja kulturystyki przy Spo­

łecznym Koordynacyjnym Ośrod­
ku szkolenia i Doskonalenia

spot owego KKKFiT zawiadamia

wszystkich zainteresowanych, że

począwszy od dnia 29. sierpnia
1966 r. przyjmuje wpisy n» zajęcia
kulturystyki. Szczegółowe infor­
macje oraz wpisy w Ośrodku

prży ul. Sokolskiej 17, codzien­
nie w godz. od 14 do 16, tel.

612-51,

nlorek ZAKRZEWSKA (Legia)
zdobyła wczoraj drugi tytuł mi­
strzowski, ustanawiając Jednocze­
śni* nowy rekord Polski.

Dodajmy, że przedwczorajszy
rekord Polski juniorek Legii w

konkurencji zespołowej kbk. -S
standard — 1747 pkt., Jest równy
rekordowi świata seniorek. Czyż
nie ma więc powodów do dumy
s osiągnięć polskich juniorów?

wyniki: KBKS-2 JUNIORZY: 1.

Tajsner (Gwardia Zielona Góra)
836, 2. Pędzisz (Gwardia Zielona

Góra) 835, 3. Botwin (Gwardia
Warszawa) 833. Najlepszy z kra­
kowian — Wolańskl (Wawel) za­
jął szóste miejsce — 825 pkt. W

poszczególnych postawach: leżąc
— Pędzisz — 296; klęcząc —

Botwin —• 289; stojąc — Tajsner
— 263.

KBKS-6 STANDARD JUNIOREK
— 1. Zakrzewska (Legia) 561 (rek.
Polski juniorek), 2. Ryczko (Flota
Gdynia) 543, 3. Tajsner (Gwardia
Zielona Góra) 542; w poszczegól­
nych postawach: leżąc — Podle-
żańska (Śląsk) 197; klęcząc i sto­
jąc — Zakrzewska 193 i 172 pkt.

PD-2 JUNIORZY — 1 . Krzyżek
(Wawel) 263, 2. Gąsienica (Wa­
wel) 259, 3. Aystetten (Gwardia
Olsztyn) 259.

Dziś nastąpi dokończenie mi­
strzostw. Uroczyste zakończenie

połączone z rozdaniem nagród
odbędzie się na stadionie Wisły,
początek, godz. 17. (PU)

Po czterech dniach prowadzi w

konkurencji drużynowej Gwardia
Zielona Góra 393 pkt. przed Slą-
sl-iem Wrocław 289, Legią 287,
Wawelem 237, 12. Wisła IM pkt.,
14. Cracovia 59 pkt.

mężczyzn. Polska grać
grupie z Rumunią, Ar-

Holandią, Mongolią i

W kilku wierszach
• Do Polski przybywają japoń­

scy gimnastycy, którzy będą ra­
zem z polskimi zawodnikami tre­
nować w Zakopanem.

• 30 sierpnia w CSRS rozpo­
czynają się mistrzostwa świata w

siatkówce

będzie w

gentyną,
Turcją.

• Na asfaltowym torze w Du­
sznikach startowali saneczkarze,
jadąc na sankach zaopatrzonych
w kółka. Wśród kobiet wygrała
Zimna (Katowice); wśród męż­
czyzn — Matlok (Bielsko) przed
Gawiorem (Olsza Kraków).

• Startujące w turnieju w So­
czi polskie siatkarki przegrały z

Nrd 2:3.
• I ligowy zespół Zagłębia So­

snowiec pokonał piłkarzy III ligi
Slavię Ruda Śląska 4:0.

• Do finału turnieju piłki wod­
nej o mistrzostwo Europy zakwa­
lifikowały się drużyny: ZSRR,
Włoch, NRD i Jugosławii.

Mistrzostwa I. a.

w Polskim Radio

Przebieg lekkoatletycznych
mistrzostw Europy transmito­
wany będzie przez Polskie
Radio, Oto program bezpo­
średnich audycji z Bndapesz-

i 16.15—18,10

tli, które nadawane będą w

prcgrainie 1:
30. 8. — godz. 18.00—19.10
31. 8. — godz. 17.45—19.15

1, 9. — godz. 18.00—19.40
8. 8. — godz. 19.00—3(1.10
3. 9. — godz. 18.03—17 .40

1 18.00-18.45
4. 9. — godz. 15.15—15.4.

l>
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KIELICH — OLBRZYM
Za trzy lata Huta Szkła Gospodarczego „Hortensja” w Piotrko­
wie Trybunalskim obchodzić będzie llio-leefe swego istnienia.
Mimo sędziwego wieku, zakład nadat produkuje wyroby mające
ogromne pow.odzenie zarówno w kraju jak i za granicą. Na eks­
port przeznaczona Jest obecnie połowa całej produkcji. wćród
wyrobów znajdują się puchary, kielichy, wazony, szklanki i wiele

innych ze szkła barwnego, barwionego, szlifowanego, malowane­
go. Na zdjęciu: „kieliszek” o pojemności 5 litrów.

CAF — Rozmysłowicz

Nie - cudowna historia

Radioaktywny diabeł

Reporterzy „Trybuny Ludu"
przez kilka godzin obijali się
po stolicy z paczką oznaczoną
czerwonym trójlistkiem na

żółtym tle. Symbol ten, jak
wiadomo, oznacza materiał

promieniotwórczy niebez­
pieczny dla otoczenia. Znak
ten jest jeszcze słabo, znany
w społeczeństwie, co w sposób
dowodny wykazali reporterzy:
paczuszkę tę przyjmowano do

szatni, obojętnie przyglądano
jej się w środkach komuni­
kacji miejskiej, przyjęto . ją
nawet w charakterze przesył­
ki pocztowej i to nie na ja­
kiejś peryferyjnej poczcie, ale
w jednym ze śródmiejskich
urzędów pocztowych.

Kiedy pojawia się nowy ta­
niec w rodzaju powiedzmy
madisona czy plażowy strój
typu topless, można zgadywać
czy,będą ; to elementy trwałe,,
czy sezonowe. Stosowanie ma­

Z notatnika A. Wasilewskiego
Ucichł już brzęk kos, za­

milkły kosiarki, a jedynie
gdzieś od stodół czasem za­
dudni ziemia — walona ce­
pami! To stary dziad poka­
zuje wnukom, jak to ongiś
ojce młóciły żyto — przy
śpiewce „łupu, cupu!” Dzi­
siaj kiedy młocarnie same

się męczą — często słyszy
się jeno pisk zawiasów i
skrzypnięcia skrzyń kra­
kowskich. To młody gospo­
darz wyciąga sukmanę,
kierezyję, gunię, by prze­
wietrzyć ten odświętny
strój przed świętem plo-
nótp!

Bo najpierw były kumo­
terskie dożynki, później
gromadzkie, powiatowe,
wojewódzkie — teraz nad­
chodzą centralne w War­
szawie — dokąd zjedzie

teriałów rozszczepialnych w

różnych dziedzinach życia nie
jest modą, tylko konieczno­
ścią rozwijającej się techniki.

Radioaktywność jest diab­
łem, który nie zna się na żar­
tach. Diabeł, który ukrywa się
za czerwonym trójlistkiem, po­
winien pozostać naszym wier­
nym i pracowitym sługą.

„Swiat”

Zakupominuty
'

Stoimy (w ogonku) po ka­
wior i po kaszankę, po bilet
na Wyspy Kanaryjskie i po
bilet do Młocin, po banany
i po kartofle, po butelkę
whisky i po szklankę mleka.
Stoimy po własne pieniądze i
z własnymi pieniędzmi.

Wciąż ewoluują cele, do ja­
kich ustawiamy się w kolej­
ce. Dawniej np. w Warszawie
do każdego bez wyjątku tram­
waju trzeba było stać w ko­
lejce, bez trudu natomiast
wsiadało się do taksówki.
Dziś zdobycie taksówki wyma­
ga w stolicy często „odstania”
pół godziny w kolejce, zaś do
tramwaju można już często,
wsiąść bez trudu. Dawniej o-

bok kolejek komunikacyjnych
najdłuższe były ogonki po
mięso, a bez trudu załatwiało
się np. operacje PKO. Dziś
kolejki po mięso wydatnie
schudły, zaś odebranie 100 zi
z książeczki PKO jest opera­
cją pochłaniającą kilkadzie­
siąt minut.

Gdyby znalazł się ktoś, kto
położyłby kres ogonkom, to

czynem tym zaskarbiłby sobie
wdzięczność współczesnych.

„Polityk a”

cala Polska zdobna w pa­
wie pióra, parzenice, pa­
siaki, chwaląc się swym
kłosem, toteż wieńców,
snopów, bochenków i kie­
cek, będzie cała fura! Za­
faluje i roztańczy się ten

dożynkowy kierdel — peł­
ny melodii — aż zawróci,
się w głowie od kolorów.
A co strój to będzie ład­
niejszy, zdobniejsęy!

Najstarszy będzie chyba
ten z Tyńca — z magierką
na głowie ręcznie tkaną
przez kumoszki tynieckie.
Piękne to nakrycie głowy,
ciepłe, twarzowe i prakty­
czne! Jakby nie było, do
takiej mag.ierki wejdzie i

pół garnca jabłek albo śliw
— nie mówiąc już o in­
nych delikatesach!

M
iłość matki, goto­
wej imać się każ­
dego środka, który
mógłby uchronić
dziecko przed ka­
lectwem, nie milk­

nący ani na chwilę niepokój
— nieodłączny towarzysz bez­
sennych nocy spędzanych przy
łóżku Krysi, kiedy to pełne
wątpliwości słowa lekarza
przybierały w wyobraźni
kształt najgorszych, najczar­
niejszych przypuszczeń —

wszystkie te uczucia i fakty
tłumaczą w jakiejś części pod­
jętą wtedy decyzję: by skute­
czność środków medycznych
wzbogacić działaniem „cudow­
nej wody”.

Czy podejmując tę decyzję
zdawała sobie sprawę z ryzy­
ka, na jakie naraża dziecko? A

gdyby woda z „cudownego
źródła” ponownie zakaziła ra­
nę? Czy potrafiłaby sobie kie­
dykolwiek tę lekkomyślność
Wybaczyć? Czy słów: „Tyś
winna, mojemu kalectwu!”
nie rzuciłaby jej kiedyś, po
latach, własna córka?

A przecież, wbrew oczywi­
stym faktom,, nie ona — mat­
ka — największą ponosiłaby
tu winę. Winę za to, że moż­
liwe są w ogóle takie decyzje,
dźwiga na sobie całe jej śro­
dowisko; pojęcia i wyobraże­
nia, w których się wychowywa­
ła. Winni są ci, którzy owe

pojęcia kształtują i rozpow­
szechniają, utrzymując świa­
domość ludzką na poziomie
średniowiecza. Winę za to po­
nosimy wreszcie my wszyscy
— całe społeczeństwo — po­
nieważ tolerujemy, ponieważ
nie potrafimy skutecznie prze­
ciwdziałać. Osądźcie zresztą
sami:

Sprawa Krysi B. w bezna­
miętnej, suchej relacji faktów
przedstawia się następująco:

Bawiące się ampułką z za­
strzykiem dziecko, rzuca ją w

pewnej chwili do ognia. Na­
stępuje wybuch — odłamek
szkia rani oko. Pogotowie Ra­
tunkowe z Limanowej prze­
wozi Krysię do Szpitala im.
S. Żeromskiego w Nowej Hu­
cie. Operacja, .którą przepro­
wadza doświadczony lekarz
stwarza nadzieję, nie daje
jednak pewności. Rezultatem
wybuchu była bowiem nie tyl­
ko rana, ale i infekcja rany w

oku. Jeśli leki zrobią swoje,
oko będzie uratowane. Jeśli
nie — bo i z taką możliwością
trzeba się liczyć — trzeba je
będzie usunąć. Obowiązkiem
lekarza jest. uprzedzić matkę,
że może zajść i taka koniecz­
ność.

Matka, której pozwolono zo­
stać w szpitalu i doglądać cho­
rego dziecka podejmuje na

własne ryzyko (a ściślej: na

ryzyko dziecka!) decyzję: sły­
szała o leczniczych właściwo­
ściach „cudownego źródła”
znajdującego się przy kaplicy
Matki Boskiej w Limanowej.
Przywiezioną stamtąd wodą

opotmuta
Są to przeważnie młodzi

mężczyźni, przeważnie już
kilkakrotnie karani, najczęś­
ciej nigdzie nie pracujący.
Utrzymują się z nierządu. Moc­
no powiązani ze środowiskiem
przestępczym, niejednokrotnie
udzielający azylu szumowi­

nom i złodziejaszkom, sta­
nowią ropiejący wrzód na

organizmie społeczeństwa.
Wrzód niebezpieczny — bo
zaraźliwy, zatruwający atmos­
ferę.

Pozornie wydaje się to

przestępstwo rzeczą niewinną.
No cóż, odstępował klucz do
swojego mieszkania innym,
brał za to pieniądze. I za to
karać człowieka więzieniem?

Ale pozory mylą. Ostatnio
milicja prowadzi sporo tych
spraw. Wiele z nich trafia do
sądu, zapadają surowe wy­

roki. Bowiem szkodliwość
społeczna sutenerstwa jest
niemała.

Andrzej Sz. nigdzie nie
pracuje od 1963 r., chociaż
jest z zawodu kierowcą. Zyje
z kluczyka. Codziennie do
godziny 23 swoje mieszkanie
oddaje do dyspozycji prosty­
tutkom- Obowiązywała nawet
taksa za każdorazowe używa­
nie pomieszczeń — 50 zł. zo­
stawianych w szufladzie pod
papierem. Punkt był dogodny,
więc korzystały z mieszkania
Andrzeja Sz. — notabene żo­
natego — liczne kobiety lek­
kich obyczajów. W lutym br.
milicja przerwała ten proce­
der. Oskarżony stanie przed
sądem.

Jan W. ma 23 lata. Mimo
młodego wieku nigdzie nie
pracuje. Zajmował się po pro­
stu sutenerstwem, czerpiąc
zyski z nierządu uprawianego
prz kobiety lekkich oby-
cźr w. Otrzymywał od nich

pieniądze nawet na prze-

przemywa Krysi zranione oko,
daje jej też do pici-a.

Dzięki umiejętnościom za­
wodowym i doświadczeniu le­
karzy oraz i zastosowanym
lekarstwom, oko zostało ura­
towane. Ale „w świat” posz­
ła — podjęta i kolportowana
przez określone koła — legen­
da:

Że lekarze stracili wszelką
nadzieję i przyznając się do
własnej bezsilności i bezsilno­
ści medycyny twierdzili, iż
tylko cud może uratować oko.
Że wyraźna poprawa i pra­
widłowe gojenie rany rozpo­
częły się dopiero po zastoso­
waniu . „cudownej wody” itd.,
itp. Wraz z dziesiątkiem in­
nych, równie cudownych
szczegółów, podkreślających
przede wszystkim bezsilność
wiedzy i beznadziejny stan

chorego oka — powstała w su­
mie przedziwna, dramatyczna,
przesycona specyficznym liry­
zmem opowieść. Powtarzana
coraz dalej i dalej urosła wre­
szcie w żyjącą już odrębnym
życiem legendę, sławiącą wła­
ściwości „świętego źródełka”.

Kilka dni temu rozmawia­
łem z dr P. z Oddziału Okuli­
stycznego Szpitala w Nowej
Hucie, która przeprowadzała
operację, a i później kontro­
lowała stan zranionego oka
Krysi. A oto, w skrócie, jej
słowa:

Sytuacja była ciężka i, jak
zawsze w podobnych wypad­
kach, groziła możliwymi kom­
plikacjami (co pociągnęłoby
za sobą konieczność usunięcia
oka) — ale nie była to bynaj­
mniej sytuacja beznadziejna.
Zresztą, podobnych jak ta o-

peracji przeprowadzamy co

najmniej kilka w tygodniu i
większość z nich kończy się
pomyślnie. Ani przypadek
Krysi B., ani jej wyzdrowie­
nie nie były więc czymś wy­
jątkowym.

Wyjaśniam dr P. przyczynę
mojego zainteresowania spra­
wą. Lekarka jest zdumiona i
niemal zażenowana: Czy tego
rodzaju przesądy i praktyki są
dziś jeszcze możliwe? — Aż
trudno uwierzyć...

Rzeczywiście, trudno uwie­
rzyć, a jednak...

Sprawa Krysi B. jest zbyt,
przykra i smutna, bym chciał
dramatis personae przedsta­
wić po imieniu. I — gdyby nie
to, że znaleźli się ludzie, któ­
rzy nieszczęście dziecka, roz­
pacz matki oraz wiedzę i do­
świadczenie lekarzy usiłowali
zdyskontować dla swych wła­
snych, określonych celów pro­
pagandowych, należałoby za­
kryć ją jak najgrubszą zasło­
ną milczenia. Tak jednak —

nie wolno milczeć: Nie wolno.
W najlepiej pojętym interesie
ludzi, którzy mogą znaleźć się
w podobnej sytuacji, w podob­
nej rozterce. To . dobrze, to
wielkie szczęście, że osłona
antybiotyków uniemożliwiła
powtórną infekcję rany, ale —

nie wolno zapominać, że by-

Jest

sporo
farbowanie sobie włosów, był
przez nie ubierany, stawiały
mu poczęstunki za „podstrę-
czenie gościa”. Najczęściej
włóczył się w rejonie Plant,
zaglądał do lokali, a to do
„Starych murów”, a todo
„Zakopiańskiej”. Tu przy­
siadał . się do stolików, naga­
bywał, organizował, raił.

Po jakimś czasie został za­
trzymany. Milicja zebrała
przekonywające dowody wi­
ny, choć jego stałe podo­
pieczne nie kwapiły się z ob­
ciążaniem swego patrona.
Światek przestępczy umie
strzec tajemnic. Sutener sta­
nął przed sądem. Otrzymał
rok więzienia. Nie pierwsza
to „odsiadka” w jego życiu.

Jest ich sporo. 30-letni Ste­
fan M., (karany już z ustawy
antyalkoholowej) z zawodu
monter samochodowy od listo­
pada ubr. czerpał zyski z su­
tenerstwa. Już po 3 miesią­
cach milicja ujawniła jego
przestępczą działalność.

Aż przez 5 lat, bo od roku
1961 Maria N. matka 1 dziec­
ka ułatwiała prostytutkom
nierząd, czerpiąc z tego do­
chody. Jej otoczenie, sąsiedzi
z pewnością doskonale wie­
dzieli o tym lub domyślali się
do jakich celów służy miesz­
kanie odwiedzane przez licz­
ne pary. Jednak nikt nie re­
agował, nie zgłaszał o prze­
stępstwie władzom. Oboję­
tność środowiska sprzyja tego
rodzaju przestępczej działal­
ności. A przecież jest ona nie
mniej groźna, od pospolitych
przestępstw, jak kradzieże czy
chuligaństwo. Sprzyja rozsze­
rzającym się chorobom we­
nerycznym, alkoholizmowi,
deprawowaniu nieletnich.
I dlatego konieczna jest ak­
tywna pomoc społeczna przy
ich ściganiu i ujawnianiu zła

publicznego zagrożenia.

wają bakterie opierające się
skutecznie ich błogosławionej
sile...

Niewątpliwie, głównym mo­
tywem decyzji podjętej przez
matkę Krysi B. o zastosowa­
niu „cudownej wody” była
wiara — powie ktoś w tym
miejscu. Jest w tym jakaś
prawda, ale prawda niepeł­
na. Choćby dlatego, że
wiara wierze nierówna. Moż­
na przyjąć za pewnik, że wię­
kszość osób wierzących, na­
wet głęboko wierzących, zna­
lazłszy się w podobnej sy­
tuacji jak matka Krysi, woła­
łoby zaufać nie „cudownej
wodzie”, a medycynie. Jestem
głęboko przekonany, że podob­
nie postąpiliby i ci, którzy ze

sprawy Krysi uczynili legen­
dę. Że — w wypadku choroby
— wolą sami sulfamidy i an­
tybiotyki niż zachwalaną na

użytek naiwnych — „cudowną
wodę”.

Skoro padło już słowo „wia­
ra”, warto powiedzieć jeszcze
kilka słów. Gwałtowny, zwła­
szcza w ostatnich dziesiątkach
lat, rozwój wiedzy zmusił teo­
logię do wycofania się z wielu
zajmowanych dotąd pozycji,
do „oczyszczenia” katolicyzmu

Nowoczesne >■
średnio wiecze

Cały Kraków spogląda na

Ratusz z ciekawością. Co
przyniesie generalny remont?
Oto garść tajemnic wyniesio­
nych zza drewnianej palisady.*

To na pewno swego rodzaju
odkrycie: wieży ratuszowej
nie budowano uczciwie, w da­
wnych czasach też byli budo­
wlani partacze. Z zewnątrz
muru położono cegły, we­
wnątrz — rumowisko bez­
wartościowe jako materiał bu­
dowlany. W XVII w. po kil­
ku pożarach wieży trzeba było
staruszkę podeprzeć liczny­
mi podmurówkami i skarpą
od strony zachodniej. Dziś
warstwy murów XVII-wiecz-
nych są skrupulatnie odku-
wane od autentycznych sta­
rych ścian. Obliczono, że z

ratusza trzeba usunąć 500 ku­
bików barokowych przedmu-
rówek. Zamiast nich wzmoc­
nią wieżę tzw. „ściągi” stalo­
we, dla których, przeprowa­
dzono wiele pracochłonnych
wierceń.

Wąskie gotyckie schodki
podparto palami. Niebezpiecz­
nie tędy przechodzić. Cegla­
ny pył unosi się nad gotyc­
kimi oknami i arkadami wy­
dobytymi świeżo spod barba­
rzyńskiego muru. Stopniowo
ujawniają się piękne, orygi­
nalne wnęki, sklepienia, śla­
dy po belkach, na których u-

łożona była stara podłoga,
fragmenty najstarszej klatki
schodowej. Oto sala dawnego
skarbca. W przyszłym wypo­
sażeniu sali będzie to uwidocz­
nione. Obok w ażurowej gale­
ryjce zostanie umieszczona
aparatura magnetofonowa,
która obsłuży wszystkie sale
ratusza. Na I piętrze w sali
byłej kaplicy ręce wprawnych
mistrzów odsłaniają spod mu­
rów fragmenty pięknie zacho-
wanej polichromii i złoceń. W
tej sali zostaną przywrócone
gotyckie ławy, wykusze, coko­
ły, złoto-zielony koloryt po­
sadzki.

Wyżej w sali II piętra pa­
nuje półmrok. Tu była daw­
niej dzwonnica wieży ratuszo­
wej. Odkryto dawne wejścia
do dzwonnicy, obramowane
kamiennymi portalami, cha­
rakterystycznymi dla XV
wieku. Znaleziono także sta­
re belki, które stały się wzo­
rem belek w kasetonowym
stropie sali. Każdy szczegół
jest tu odtwarzany z pietyz­
mem, każda czynność jest o-

gromnie pracochłonna. Trzeba
zobaczyć tę iście średniowiecz­
ną technikę pracy dostosowa­
ną do rodzaju architektury,

stylowa latarnia umieszczona na Sukiennicach.Czubek Wieży Ratuszowej 1 Foto Wacław Klag

*) Sprawie tej poświęcimy o-

śobny artykuł w sobotnim wyda­
niu „Gazety”.

z setek średniowiecznych
przesądów i praktyk magicz­
nych, dawniej nieodłącznych
od wiary. Głębokim przeobra­
żeniom uległ również stosu­
nek teologii katolickiej do tzw.

cudów*), o czym duchowień­
stwo wiedzieć powinno w

pierwszym rzędzie, tym bar­
dziej, że sporo pisze się na

ten temat zarówno w facho­
wej jak i popularnej literatu­
rze katolickiej, I, że, właśnie
księża, w imię właściwie zro­
zumianego przykazania miło­
ści bliźniego, powinni r ó w-

n i e ż tępić tego rodzaju zna-

chorskie 1 magiczne praktyki,
zagrażające — jak w wypad­
ku Krysi B. — ludzkiemu
zdrowiu.

Dlatego tym trudniej wy­
tłumaczyć sens i cel kam­
panii, rozpętanej wokół
rzekomego „cudownego uzdro­
wienia” biednego dziecka „cu­
downą wodą”. Komu i czemu

ma ona służyć? Przeciw komu
jest skierowana? Komu i jakie
przynosi korzyści?!

W. MERCIK

aby nie dziwić się, że remont

wieży trwa tak długo. Śred­
niowiecze jest tu zresztą sple­
cione z najbardziej nowocze­
sną techniką: Wymyślne u-

rządzenia wentylacyjne i in­
stalacyjne, aparatura ukryte­
go ogrzewania i sygnalizacji
drążą mury wieży ratuszowej.
Urządzenia te będą przydatne
wtedy, gdy wieża ratuszowa
stanie się reprezentacyjnym
miejscem oficjalnych uroczy­
stości i spotkań.*

To jeszcze nie wszystko.
Ponieważ przeciętny krako­
wianin spędza 1/4 życia w

kawiarniach, może więc za­
interesuje go kawiarniany los
ratuszowych piwnic? Do nie­
dawna nikt nie miał pojęcia,
jak wyglądały. W 1820 roku
po zburzeniu budynku ratu­
sza zasypano je gruzem, a. po­
łożony nad nimi bruk ukrył

je. przed ludzkim okiem.
Decyzję o odgruzowaniu

piwnic podjęto w 1962 roku.
Okazało się, że są doskonale
zachowane i nie zawilgocone.
Konserwatorskie oko odnala­
zło w gruzie sporo autentycz­
nych fragmentów, zachowaną
fakturę ścian, portale, obra­
mowania okienne, konsole
itp.

Najwięcej kłopotu sprawiło
ustalenie poziomu piwnic. Po­
nieważ od czasów gotyku po­
ziom rynku „podrósł” o 2,5
m, także i sklepienia piwnic
dostosowywano do nowej wy­
sokości. Obecnie powrócono
do najstarszego poziomu, wy­
znaczonego przez ślady daw­
nych sklepień.

I oto wchodzimy ad połud­
niowej strony skarpy przez
autentyczny kamienny portal
wydobyty z gruzu. Mijamy
schody, oświetlone dyskret­
nie, liczne podesty i przejścia
i jesteśmy na... dawnym dzie­
dzińcu straceń. Dawniej nie
było tu stropu, ani półkolistej
arkady. Obecnie były dziedzi­
niec będzie pięknym stylo­
wym holem kawiarni, wypo­
sażonym w szatnię i kabinę
telefoniczną.

Wchodzimy do dawnej sali
tortur. W ścianach odkopano
haki, obręcze i inne narzędzia
niesławnej metody wydoby­
wania zeznań. Dziś jest to pię­
kna gotycka sala z ceramiczną
barwną posadzką i pięknym
oświetleniem. Nieco dalej —

podłużna sala śledztwa, urzą­
dzoną podobnie, a w głębi —

nie odkopane jeszcze cele wię­
zienne. Odgruzowanie tych
sal pozostawiono tzw. potom­
ności.

Na prawo od wejścia pysz­
ni się okazała izba piwnicy
świdnickiej i kilka innych
pomieszczeń gotyckich. l'rzy
tak urządzonych piwnicach
niech się schowa słynna bu­
dapeszteńska cytadela na gó­
rze Gellerta!

Na zakończenie wędrówki
po nowoczesnym średniowie­
czu odwiedzam prymitywną
kuźnię stojącą w obrębie ra­
tuszowej palisady od strony
ul. Wiślnej. Któżby się spo­
dziewał kuźni na rynku!
Mistrz kowalski Ludwik Sar-

ga pracuje właśnie nad skom­
plikowaną kratą. „Zbawia mi
ona dużo czasu — mruczy —

bo sporo tu motkowania”.
Ludwik Sarga pracuje w

swoim zawodzie od 16 roku
życia i ma smykałkę w pal­
cach — jak mówią jego ko­
ledzy. Równie dobrze mógł­
by być średniowiecznym sny­
cerzem. No cóż, taka już uro­
da Ratusza, że gdyby nawet
halabardnik zastąpił ci drogę
— też nie byłbyś zdziwiony.

EWA OWSIANY

Nowe książki
HISTORIA

Z WALK PRZECIWKO ZBROJ­
NEMU PODZIEMIU 1944—1947 —

pr. zb. pod red. M.. Turlejsklej,
MON, s. 426, cena 38 zł.

Włodzimierz T. Kowalski —

WALKA DYPLOMATYCZNA O
MIEJSCE POLSKI W $WIEC1E
<1939 — 1945). Książka i Wiedza,
s. 746, cena 80 zł.

WYPISY ŹRÓDŁOWE DO HI.

STpRlI POLSKIEJ SZTUKI
WOJENNEJ, zeszyt 8. — opr. Z.

Spleralski. MON, s. 184, cena 10 zł.

Andrzej Rzepniewski — AGRE­
SJA HITLEROWSKA NA ZSRR.
Wyd. PZWS, s. 138, cena 11,50 zl.

Antoni Skiba — SZKICE
Z DZIEJÓW USA, Wyd. Łódzkie,
s. 234, cena 14 zl.

Irena Spustek — POLACY W
PIOTROGRODZIE 1914—1917, Wyd.
PWN, s. 458, cena 36 zł.

Szymon Datner — UCIECZKI
Z NIEWOLI NIEMIECKIEJ 1939 —

1945, Wyd. Książka i Wipdza, 1.
450, cena 60 zł.

Dusam Hamsik i Jirl Prazak —

BOMBA DLA HEYDRICHA, MON,
s. 380 cena 20 zł.

TECHNIKA

NAPRAWA MASZYN ROLNI­
CZYCH — pr. zb. wyd. PWRiL,
s. 322, cena 30 zł.

W. Kazarcew — REMONT MA.
SZYN, PWRiL, s. 546, cena 72 zł.

A. Nowacka, T. Nowacki —

ZARYS MASZYNOZNAWSTWA
ROLNICZEGO, t. II, PWRiL, S. 252,
cena 23 zł.

W ramach Tysiąclecia wiele
miejscowości czci wieki swej
historii. W czasie tych uroczy­
stości odbywają się różne im­
prezy organizowane przez
miejscowych działaczy. Ma­
ją one swój własny koloryt,
którego wydobycie i utrwale­
nie jest wdzięcznym zada­
niem dla fotoamatorów i fo­
tografików. Organizatorzy nie
zawsze jednak dbają o to, by
znalazł się na miejscu „czło­
wiek z aparatem” i dokonał
szeregu zdjęć, poza fotorepor­
terami prasowymi, którzy o-

graniczają się zwykle do pa­
ru zdjęć dla celów bieżących.

Jest to niepowetowana szko­
da.

Byłoby rzeczą ze wszech
miar wskazaną, by w naszym
konkursie były reprezentowa­
ne również zdjęcia tego typu.
Jak dotychczas , napływa ich
bardzo mało, a do tego są wy­
konywane w sposób niezado­
walający. Pierwszą taką ja­
skółką jest reprodukowane
dzisiaj zdjęcie z uroczystości
800-lecia wsi Bibice nadesła­
ne przez Stanisława Gawliń­
skiego z Krakowa. Podczas
takich wydarzeń silnie jest
podkreślony folklor miejsco­
wy, co jeszcze bardziej nadaje
fotografii walorów dokumen­
talnych.

Apel do uczestników

Konkursu

Jak już informowaliśmy w

poprzednich numerach „Gaze­
ty Krakowskiej”, pragniemy
urządzić z prac nadesłanych
na Konkurs wystawę w Klu­
bie Dziennikarzy pod ćrusz-
ką. W tym -celu potrzebne są
powiększenia prac. Najmniej­
szy format 24*30 cm. Mogą
być oczywiście formaty więk-
sz>. Bardzo korzystnie przed­
stawiają się formaty 40*50,
kilka prac w tym formacie
już otrzymaliśmy.

Z UKOSA

Odważni
Odważnych nie brak. Na ze­

braniu partyjnym w pewnym
urzędżie mówiono śmiało i
bez ogródek o postawie ideo­
wo moralnej... lekarzy. W pe­
wnym biurze projektowym
rozprawiono się bezkompro­
misowo z postępowaniem nie­
których... ekspedientek i kon­
duktorów. Jeden z towarzy­
szy z fabryki guzików poru­
szył śmiało problem złej pra­
cy kelnerów, podając konkre­
tne przykłady.

Jeżeli w szpitalach będzie się
toczyć równie bezkompromi­
sowa dyskusja o postawie
ideowo-moralnej urzędników,
organizacja przy domu towa­
rowym rozprawi się z niedo­
mogami prac biur projekto­
wych. a gastronomia weźmie
na warsztat wadliwą organi­
zację fabryki guzików, to mo­
żna powiedzieć, że przez
wszystkie środowiska przej­
dzie fala szczerej i twórczej
krytyki.

Trzeba by to jednak zorga­
nizować tak, aby nikt nie zo­
stał pominięty. Co będzie na

przykład jeżeli nikt nie pod­
da bezkompromisowej, twór­
czej krytyce jakiegoś mało
znanego zakładu, w którym,
panuja wyjątkowo podłe sto­
sunki wśród załogi, a dyrek­
cja uważa przedsiębiorstw' za

swój prywatny folwark? Cg
wtedy? (Mag)
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zaleństwem jest oczekiwać, że Kościół potępi Hi­
tlera zanim nie zostanie on całkowicie obalony.
Rzym zna swą historię i potęgę zdobywców”— pisał
R. de Roussy de Sales w książce „UAmeriąue
enire en guerre”.

Czy milczenie Piusa XII wobec zbrodniczej działalności hitlery­
zmu podyktowane było li tylko obawą przed „potęgą zdobyw­
ców"?, słabością charakteru papieża, Jak twierdzą niektórzy histo­
rycy 1 publicyści? — w świetle licznych dokumentów opubliko­
wanych po wojnie teza ta wydaje się mało prawdopodobna. Do­
kumenty te wykazują, że stanowisko Piusa XII wobec wydarzeń
rozgrywających się w latach 1939—1945 wynikło z jego politycznych
koncepcji, z wyraźnego zaangażowania się po stronie „osi".

Jest rzeczą charakterystyczną, że już w roku 1940, a więc
w niewiele miesięcy po agresji Hitlera na Polskę, „ukocha­
ną córę Kościoła”, papież z własnej woli i chęci dąży do
„dalszej poprawy stosunków z Niemcami”. Opinię tę, za­
wartą w oficjalnym watykańskim wydawnictwie potwier­
dzają dokumenty odnalezione po wojnie w archiwach
III Rzeszy *). Tak np. niemiecki charge d’affaires, relacjo­
nując przebieg audiencji u papieża w dniu 1 stycznia
1940 r. stwierdza, że w toku rozmowy, papież „z własnej
woli oświadczył, po zapewnieniu swej niezmiennej sympa­
tii dla Niemiec, iż rozpowszechniana opinia, jakoby prze­
ciwstawiał się on państwom totalitarnym, jest fałszywa”.
Również minister Ribbentrop, oceniając rozmowę przepro­
wadzoną z Piusem XII w dniu 11 marca 1940 roku, „stwier­
dził z żywym zadowoleniem, że papież jest nadal całym
sercem z Niemcami”.

Telegramy
papieża wysiane do „władców” Belgii, Holan­

dii i Luksemburga po zaatakowaniu tych państw przez
Wehrmacht, zabrzmiały przykrym, ale krótkim zgrzy­
tem we wzajemnych stosunkach między Watykanem,

a III Rzeszą. Natomiast po najeździe na Norwegię, „Osser-
vatore Romano” stwierdza: „W Norwegii są tylko 2 tysiące
katolików, toteż jakkolwiek Stolica Apostolska osądza su­
rowo moralny aspekt sprawy, z praktycznego punktu wi­
dzenia musi myśleć o 40 min katolików w Niemczech". Ta

szczególna buchalteria podyktowała prawdopodobnie także
słowa gratulacji nuncjuszowi Orseniemu, który po upadku
Francji „w bardzo serdecznych słowach wyraził swą ra­
dość z powodu niemieckiego zwycięstwa" — jak czytamy
w sprawozdaniu hitlerowskiego dyplomaty, Woermanna.

Napaść wojsk hitlerowskich na Związek Radziecki zbliża Jeszcze

bardziej papieża 1 fuehrera. Od tej. chwili np. znikają z programu
radia watykańskiego audycje, które w zawoalowanej formie po­
dawały informacje o losie Kościoła w Polsce. Na plan dalszy scho­
dzi nawet los prześladowanego przez hitlerowców Kościoła nie­
mieckiego. Nie chcą dostrzec tych prześladowań ani biskupi nie­
mieccy**), gloryfikujący w swych wystąpieniach Hitlera 1 prowa­
dzoną przezeń wojnę, nie chce ich dostrzec Watykan. P. Manhau-

MEDYCYNA

Masaż,

ODKRYCIA

wynalazki
POMYSŁY

Wiesław Mercik

PAPIEŻ
i — fuehrer

sen, radca ambasady przy Watykanie pisał U IX 1941, że papież
nie potępia „antyklerykalnych posunięć 1 tendencji nieprzyjaznych
dla chrześcijaństwa w Niemczech... aby nie szkodzić Niemcom
i ich sojusznikom w tej decydującej dla losów świata fazie wojny
(z Rosją). Ustawicznie też uzyskuje się zapewnienia, że w głębi
serca Pius XII stoi po stronie mocarstw osi”.

To samo pisze ambasador von Bergen po 22 czerwca 1941
roku: „W kołach zbliżonych do Watykanu wita się tę nową
fazę wojny (tj. agresję na ZSRR — W.M.) z niejaką ulgą
i śledzi się jej przebieg ze szczególnym zainteresowaniem”.

Nic dziwnego — 22 czerwiec 1941 roku był w planach
Piusa XII również datą przełomową, związaną z gorącymi
nadziejami: „Nie ma rzeczy, której papież bardziej by ży­
czył fuehrerowi niż zwycięstwa nad bolszewizmem” — re­
lacjonuje w nocie z 4 X 1941 Ernst v. Weizsaecker, a von

Bergen w liście z 17 listopada tegoż roku stwierdza, że pa­
pież ponownie zaprzeczył pogłoskom, jakoby był nieprzy-
jaźnie ustosunkowany do Hitlera i, że „zawsze żywił nie

tylko najgorętszą sympatię dla Niemiec, ale i podziw dla
wysokich zalet fuehrera”.

Podziwu tego nie potrafią osłabić nawet szokujące, dramatyczne
informacje, płynące różnymi drogami do Rzymu o programo­
wej eksterminacji Polaków, Żydów i setek tysięcy ludzi in­

nych narodowości.
Tymczasem sytuacja na froncie wschodnim staje się, pb począt­

kowych sukęesach, coraz bardziej niekorzystna dla Niemiec. Opi­
nia światowa wie już, że walka musi być prowadzona do końca,
do całkowitego zdławienia hitlerowskiej bestii. W związku z tym
E. von Weizsaecker, w dniu 5 VII 1943 roku pisze:

„Papież przekazał mi pozdrowienia i życzenia dla fuehre­
ra. (...) Potępił on nieinteligentną formułę naszych wrogów,
którzy żądają bezwarunkowego poddania się*’’. Jeśli cho­
dzi o ZSRR, to „z chwilą, gdy poruszyliśmy w rozmowie
temat walki z bolszewizmem, przekształciła się ona w uzna­
nie wspólnych interesów z Rzeszą”.

Z lata roku 1943 pochodzi także szereg innych cieka­
wy dokurpentów ilustrujących politykę Piusa XII.

Jedna z nich, to nota Weizsaeckera o wypowiedzi pa­
pieża z kolejnej audiencji: „Niemcy, to taielki naród, który
w swej walce przeciwko bolszewizmowi poświęca się nie

tylko dla swych przyjaciół, ale także dla swych obecnych
wrogów.

W nocie z 18 sierpnia minister von Krug pisał, że Watykan
próbował doDrowadzić do zawieszenia broni miedzy Anglo-
sasami a III Rzeszą i do pokoju, który „mógłby stanowić

pierwszy krok w kierunku jedności działania między Anglo-
sasami a Niemcami w celu utworzenia jednolitego frontu
przeciwko Azji”. ,

Można przypuszczać, że w cenę tego projektowanego
„pokoju” wkalkulowano i „GG”. i obozy, koncentracyjne,
i kilka milionów zamordowanych obywateli polskich...
n - •

») M. in. zbiór wydany przez P. Friedlaendera oraz zawarte

w pracy G. Levy pt. ,,Kościół Katolicki a III Rzesza*’.

••) Cyt. wyd. watykańskie pisze wprost o „prohitlerowskiej po­
stawie większości episkopatu niemieckiego”.

a

zdrowie
Nie wszyscy zdajemy sobie

sprawę, że codzienne stoso­
wanie masażu, bynajmniej nie
tylko przy treningu sporto­
wym ludzi zdrowych, ani tu

przypadkach pewnych scho­
rzeń, wobec których masaż
mięśni staje się ważną częścią
kuracji — podnosi (podobnie,
jak gimnastyka) sprawność
fizyczną i pomaga w wielu
procesach leczniczych.

Warto bowiem wiedzieć, że
podczas czynności, które skła­
dają się na całość masażu
(ugniatanie i tzw. wałkowa­
nie obiema rękami) — odprę­
żone mięśnie unoszą się jak
gdyby znad swego podłoża, a

następnie przesuwają się tu

poprzek ich układu. Tego ro­
dzaju technika masowania za­
pobiega stwardnieniom mięśni.

Aby wygładzić i uelastycz­
nić zwiotczałą skórę, a . także
ożywić tkanki podskórne —•

prowadzi się lekki masaż pła­
ską dłonią, spokojnymi rucha­
miwkierunkudo—iod
serca. Tu należy używać spe­
cjalnej oliwy.

Celem zlikwidowania stwar­
dniałych tkanek, jak również
i zrostów (pooperacyjnych) —

masaże wykonuje się brzuś-
ciami palców, kantem dłoni
lub koniuszkami palców. For­
ma tego masażu charaktery­
zuję się małymi ruchami, ko­
listymi w miejscach zgrubień.

Natomiast w przypadkach
pożądanego przekrwienia i
podwyższenia sprawności mu­
skulatury — stosować należy
masaż przy pomocy ruchów
siekących i opukujących (koń­
cami palców, kantem dłoni
lub całymi powierzchniami
dlOni). . ■

Szczególne znaczenie dla
najgłębszego dotarcia i „roz­
ruchu" wszystkich tkanek or­
ganizmu — ma tu tzw. masaż
wibrujący, przeprowadzany w

błyskawicznym tempie ko­
niuszkami palców, bez odry­
wania ich w ciągu tych czyn­
ności od skóry.

Specjalną odmianą masażu,
pobudzającego szybszą cyrku­
lację krwi — jest metoda
„przesuwających się" ruchów
płaską dłonią. Masaż ten na­
leży przeprowadzać stale
zwiększając nacisk dło­
ni.

Do szczególnie skutecznego
rodzaju masażu, określanego
mianem „nerwo-punktowego”,
zalicza się masowanie typu
wibrującego wokół koniusz­
ków nerwowych — co wpły­
wa bardzo często na zlikwi­
dowanie newralgicznych dole­
gliwości. Jest to jednak tech­
nika wymagająca już facho­
wych umiejętności zawodowe­
go masażysty i wykluczająca
wszelką amatorszczyznę na

tym polu.

ZBLAKŁE wskutek starości fotografie o znaczeniu dokumen­
talnym poddane bombardowaniu neutronami dają na błonie

rentgenowskiej zupełnie dobrą odbitkę.
RYBY także cierpią na morską chorobę. Odkryli to francuscy

oceanografowie, którym wyginęła w czasie sztormu spora ilość

tropikalnych okazów.
TAM, GDZIE NIE PRZEJEDZIĘ ciężarówka, zaczyna się sto­

sować balony w połączeniu ze zwierzęciem pociągowym lub sa­
mochodem. Ciężar w całości podtrzymywany jest przez balon.

PACIFERINA to nowy chemiczny preparat, który zapewnia
„pokojowe współistnienie” organizmu i mikroorganizmów cho­
robotwórczych. Na razie istnieje tylko jeden rodzaj paciferiny
unieszkodliwiający tyfus. Poszukiwania za dalszymi — trwają.

ZAPACH ŚWIEŻYCH FARB pokutujący po remoncie likwi­
duje specjalna mieszanka neutralizująca w małym zbiorniku,
podłączonym do pistoletu malarskiego.

Z SUROWCA TEKSTYLNEGO udało się metalofizykom drez­
deńskim uzyskać masę nadającą się do produkcji półprzewod­
ników.

„GUMOWE” SZKŁO równie przeźroczyste Jak zwykłe, wy­
rabiane jest z materiału kauczukopodobnego. Przy grubości
6 mm elastyczne szkło staje się też odporne na kule.

WPROWADZONY do sprzedaży w Szwecji „woskowany” bób,
groch 1 fasola jest półfabrykatem, z którego otrzymuje się go­
tową potrawę w ciągu kilku minut. Poprzednio fabrycznie mo­
czy się Je, podgotowuje i pokrywa cienką warstwą oleju koko­
sowego.

JESZCZE JEDNA koncepcja standardowego budownictwa wy­
sokościowego: domy typu jodełka. W żelbetowym „pnlu” —

przewody, kable i windy, w charakterze „gałązek" Jednorodzin­
ne mieszkania. Dużo światła, kompletna Izolacja od głośnych
sąsiadów.

KIESZONKOWE kolo ratunkowe w postaci złożonej ma

kształt piłki, w wodzie dopiero samoczynnie napełnia się ga­
zem. Jest lekkie, może Je rzucić tonącemu nawet dziecko.

a łamach ostatniego numeru mie­
sięcznika „Woprosy Fiłosofii”,
laureat Nagrody Leninowskiej,
członek-korespondent Akademii
Nauk ZSRR, prof. Nikołaj Dubi-
nin, podejmuje próbę rzeczowej

analizy spuścizny Iwana Miczurina, imie­
niem którego posługiwała się szkoła Ły­
senki w walce ze współczesnymi gene­
tykami.

Ciekawa jest postać autora artykułu,
dyrektora Instytutu Genetyki Ogólnej
Akademii Nauk ZSRR. Prof. Dubinin na­
leży do pokolenia uczonych, które doko­
nało szeregu doniosłych odkryć w dzie­
dzinie biologii i w połowie lat trzydzie­
stych wysunęło genetykę radziecką na

jedno z czołowych miejsc w świecie. Je­
go hipoteza o podziale genów porówny­
wana jest obecnie do odkrycia rozszcze-

pialności jąder w fizyce atomowej.
Prof. Dubinin, uczony o ogromnym autory­

tecie, występował zawsze Jako przeciwnik teo­
rii, a zwłaszcza metod działania szkoły Łysen­
ki. W artykule zatytułowanym „Miczurin i

współczesna genetyka" prof. Dubinin stwier­
dza, że Miczurin wniósł poważny wkład do

biologii, przede wszystkim jako twórca no­
wych odmian 1 gatunków drzew owocowych,
Był to genialny praktyk, o wielkiej intuicji,
potrafiący świadomie kojarzyć praktykę z

teorią podczas przeprowadzania eksperymen­
tów. Jednakże Miczurin nie stworzył nowej
szkoły biologicznej, własnej miczurlnowskiej
genetyki. Literatura ostatniego trzydziestolecia
zawiera przesadne oceny roli „czarodzieja sa­
dów”. Pojawiły się one po śmierci Miczurina,
kiedy zaczęto mówić i pisać, że jego idee zre­
wolucjonizowały podstawy biologii, zapocząt­
kowały nowy etap w rozwoju darwinizmu, ze

są to jedynie słuszne idee w aspekcie filozofii

marksistowskiej.
„Spekulując imieniem Miczurina — pisze

prof. Dubinin — szereg autorów, w pierwszym
zaś rzędzie Łysenko, starało się wykorzystać
imię uczonego w charakterze tarana przeciw­
ko nowej biologii. Ale czas jest wielkim sę­
dzią i nie n>a nic szkodliwszego dla nauki, jak
kanonizacja teorii. Miczurin pozostawił nieza­
tarty ślad w radzieckiej biologii, ale przy ca­
łym uznaniu dla jego zasług brak jest podstaw
dla wyodrębnienia etapu miczurinowskiego w

rozwoju biologii”.
Nie jest rzeczą przypadku, że arty­

kuł prof. Dubinina wydrukowało jed­
no z najpoważniejszych czasopism Aka­
demii Nauk ZSRR.

Analizując naukę Miczurina, etapy Jej roz­
woju, osiągnięcia i błędy wielkiego uczonego,
prof. Dubinin stwierdza, że spuścizna Miczu­
rina nie pozostaje w sprzeczności z genetyką
naukową, obejmuje jednak zaledwie część jej
problemów. Na obecnym etapie rozwoju ge­
netyki spuścizna ta nie leży ponadto na głów-

Janusz Szymański

ŹWJ&i
net sictri?

U skraju betonowego pasa zliczoną ilość razy wszystkie
startowego przyczaiły się mechanizmy, podjeżdżają cy-
zwarte, niskie, jakby gotowe sterny z paliwem, na biało u-

do skoku sylwetki samolotów, brani mechanicy ładują tlen
Małe, trójkątne płaty skrzydeł do instalacji pokładowych,
nadają maszynom jakiś dra- Do startu przygotowani są
pieżny charakter. To słynne w także piloci. Naddźwiękowy
świecie „MIG-i 21”. samolot pościgowy stawia

Wokół samolotów krzątają specjalne wymagania przed
się technicy sprawdzający nie- człowiekiem, który go pilotu­

NAUKA PRZEZ WIEKI

Siadami

Gzekanowskiego
Na ziemiach północno-wschodniej Syberii,

w pobliżu ujścia wielkiej rzeki Leny, ciągnie
się przez około 320 km pasmo gór, zwanych
Górami Czekanowskiego. Człowiek, którego
nazwisko utrwalili potomni w licznych na­
zwach geograficznych i paleontologicznych,

był jednym z największych polskich uczo-

nych-podróżników, badaczy Syberii.
Aleksander Czekanowski urodził się w

Krzemieńcu w r. 1833. Gimnazjum skończył
w Kijowie; tam też studiował medycynę
i nauki przyrodnicze. Szczególnie jednak in­
teresowała go mineralogia, której poświęci!
oddzielne studia w Dorpacie, pod kierun­
kiem — słynnego wówczas profesora Fry­
deryka Szmidta.

Świetnie zapowiadającą się karierę naukowa

młodego geologa przerywa powstanie styczniowe
Czekanowski wraz z grupą patriotycznej mio

dzieży przygotowuje się do walki z caratem -

jego dom w Kijowie staje się komórką powstań
czą, miejscem spotkań kurierów z różnych stron

kraju.

W 1863 r. żandarmerii carskiej udaje się wykryć
działalność Czekanowskiego. 30-letni uczony zo-

Już
w pierwszej książce

(„Wehrmachtgefolge" 1961)
Józef Makowski dał prób­
kę swego talentu, w któ­
rym ostrość obserwacji i

poczucie realizmu miesza­
ją się z gorzką ironią i sar­
kastycznym widzeniem rze­
czywistości. Nie bez racji też
St. Wygodzki, pisząc o tej
książce, doszukiwał się wśród
jej bohaterów nowych Szwej­
ków czy Lejzorków Rotszwań-
ców.

Opinia ta znalazła nowe po­
twierdzenie w wydanej nieda­
wno nakładem „Czytelnika”
kolejnej książce tego autora

pt. „Opowieść bez bohatera",
nawiązującej pamiętnikarsko
do osobliwej aury lat między­
wojennych i polskiego Wrześ­
nia 1939 roku.

Już sam tytuł opowieści Ma­
kowskiego sugeruje, że autor

podjął w niej ambitną próbę
ukazania i oceny postaw mo­
ralnych różnych warstw ów­
czesnego społeczeństwa w od­
niesieniu do zjawisk natury
politycznej i społecznej po­
przedzających katastrofę
wrześniową, przy czym autor
i jego osobiste przeżycia speł­
niają funkcję prowadzącą.

W tym celu cofa się on bż
do lat swego dzieciństwa i o-

powiada z chwalebną szcze­
rością o sprawach, które po­
ruszały wówczas jego mło­
dzieńczą wyobraźnię i prowo­
kowały do zgoła dojrzałych
przemyśleń. M. in. o roli ko­
munistów w małym mieście,
gdzie nie było fabryk i pro­
letariatu oraz o sytuacji bie­
doty żydowskiej, poddawanej
terrorowi burżuazji spod zna­
ku Narodowej Demokracji.
Ten ostatni problem szczegól­
nie drastycznie wystąpił w

czasie studiów autora na Uni­
wersytecie Warszawskim. Snu-

jąc gorzkie wspomnienia z

tych pamiętnych lat unika on

jednak uogólnień i przesady.
Obok uzbrojonych w laski z

żyletkami korporantów, do­
strzega także obiektywnych
profesorów i młodzież akade­
micką, która z podobnymi
prowokacjami nie chciala
mieć nic wspólnego.

Kwestia robotnicza, sympa­
tie do komunizmu („KPP nie
istniała, lecz zostali komuni­
ści"), czy działalność w sze­
regach Niezależnej Młodzieży
Akademickiej — znajdują w

książce Makowskiego niemało
miejsca. Swoją opowieść o

tych istotnych bądź co bądź
kwestiach i pracy ówczesnej

Władysław Błachut

PRZED
WRZEŚ­
NIEM...

młodzieży akademickiej, jed­
nocześnie zaangażowanej i

pozornie beztroskiej, obserwu­
jącej z niepokojem rozwój wy­
darzeń politycznych i zgodnie
z prawami wieku przyjmują­
cej radości oraz smutki dnia
codziennego.

Ze szczególnym’ jednak sar­
kazmem traktuje Makowski o

przygotowaniach rządu sanacyj­
nego do odparcia coraz wyraźniej
zarysowującej się agresji hitle­
rowskiej. W tych partiach książ­
ki protest 1 oburzenie autora mie­
szają się z kpiną i szyderstwem,
opisy dramatycznych wydarzeń
na arenie świata (zajęcie Czecho­
słowacji) z dygresjami na temat

Ryszard Badowski

Krytyka

nej magistrali biologii, wytyczającej rozwój
tej nauki. Dlatego wielką szkodę radzieckiej
nauce biologiczne], zwłaszcza genetyce, przy­
niosło „wyklęcie” innych kierunków niż mi-
czurinowskie. Uczeni ze szkoły Łysenki „po­
prawili” szereg tez Miczurina, zniekształca­
jąc w większości wypadków jego idee. Wysu­
nęli nie mający żadnych podstaw dogmat, że

w nurcie idei Miczurina rozwija się cała świa­
towa nauka biologiczna. W ZSRR jeszcze w

roku 1963 ukazywały się prace przesadnie apo-
teozujące i dogmatyzujące tezy Miczurina, co —

jak pisze prof. Dubinin — podważyło autory­
tet idei Miczurina.

Artykuł prof. Dubinina, podejmujący w rze­
czowej, naukowej formie pierwszą próbę oce­
ny biologii miczurinowskicj z punktu widze­
nia osiągnięć dzisiejszej genetyki, odbije się
z pewnością szerokim echem w tutejszym śro­
dowisku naukowym. Wskazuje się tutaj, że

ukazał się on po druzgocącej krytyce szkoły
Łysenki przez Akademię Nauk ZSRR, prze­
prowadzonej jesienią ubiegłego roku. Stanowi
on jak gdyby dalszy ciąg wielkich porządków
w radzieckiej biologii.

je. Przy locie W stratosferę
lub przy pokonywaniu bariery
dźwięku — nie wystarczy ja­
ko odzienie — tradycyjna lot­
nicza kurtka ze skóry. Przed
lotem na „MIG-u 21” pilot je­
szcze bardziej skrupulatnie
niż zazwyczaj przestrzega lot­
niczej higieny. Racjonalny
wypoczynek, skomplikowany
trening i starannie dobrane

przez specjalistów pokarmy —

to tylko kilka problemów, o

których nie wolno zapomnieć
pilotowi przed takim lotem.

...Zamyka się hermetyczna
kabina. „Szybki” jest teraz w

rękach jednego człowieka,
który trzyma na wodzy jego
potężną moc silników.

Wiedzieliśmy, że dziś pilot
wykonuje tak zwany lot na

rozpędzenie. Miał osiągnąć

prędkość 1,7 M. To znaczy o-

koło 2000 kilometrów na go­
dzinę. Oczywiście prędkość tę
osiągnie w ściśle określonym
rejonie na nakazanej wysoko­
ści. Bariery dźwięku nie moż­
na bowiem bezkarnie przekra­
czać w dowolnych miejscach.
Znane są następstwa braku
precyzji w tej dziedzinie.
Samolot przekraczający pręd­
kość dźwięku tworzy falę u-

derzeniową, która zdolna jest
zburzyć zabudowania na po­
wierzchni ziemi.

Wysoko nad naszymi gło­
wami, na tle błękitu nieba za­
rysowała się biała kreska
smugi kondensacyjnej. „Szyb­
ki” był już wysoko nad pro­
giem stratosfery i leciał w

kierunku ćwiczebnego celu,
prowadzony przez sieć radio­
lokacyjną z ziemi...

słaje z grupą przyjaciół aresztowany i w nad­
zwyczaj ciężkich warunkach zesłany na Syberię.

Osadzony w okolicach Bratskiego Ostro­
ga nad kataraktami syberyjskiej rzeki An­
gary (tam właśnie znajduje się dziś zalew

gigantycznej, bratskjej elektrowni i osada
Czekanowskiego), ciężko chory popada w

stan pogłębiającej się depresji. Nie rezygnu­
je jednak Czekanowski z pracy naukowej.
Własnoręcznie sporządzonymi przyrządami
dokonuje obserwacji meteorologicznych, lu­
ną z kawałka szkła ze zbitej karafki bada

minerały i roślinność syberyjską...
Czekanowski zostaje przeniesiony do Irkucka

gdzie podejmuje wnikliwe badania geologiczne
Syberii. Za publikacje na ten temat otrzymuje
zloty medal Rosyjskiego Towarzystwa Geogra­
ficznego.

Organizuje także wyprawy nad Angarę, gdzie
odkrywa niezwykle ciekawe złoża roślin kopal­
nych. W 1871 r. wraz z Polakami Dybowskim,

Godlewskim i Wrońskim bada nieznane światu

Góry Sajańskie.

W latach 1873—1875 Czekanowski zorga­
nizował wielką ekspedycję na północne zie­
mie Syberii. Jako pierwszy podróżnik i uczo­
ny zbadał i opisał nieznane dotąd tajemni­
cze krainy Północy, niezmiernie trudno do­
stępne z powodu ciężkich warunków klima­
tycznych.

Wreszcie w 1878 roku Czekanowski zostaje prze­
niesiony do Petersburga, gdzie ma opracowywać
zebrane w czasie swych wypraw materiały.

Uczony otrzymuje odpowiednią pracownię, mie­
szkanie, pensję... Ale melancholia, która nlę
opuszczała go od dnia upadku powstania stycz­
niowego, wciąż się pogłębia. Sławny już w świecie

uczony, autorytet w sprawie geologii Syberii —

Aleksander Czekanowski, polski zesłaniec poli­
tyczny, popełnia w 1876 r. samobójstwo przez
otrucie. W bieżącym roku mija dokładnie 90 lat
orl jego śmierci. (MI)

sytuacji wewnętrznej kraju 1 go­
towości bojowej państwa, którą
marszałek Rydz - Śmigły z tra­
giczną lekkomyślnością określał

słynnym zawołaniem: „Nie oddamy
ani guzika!” W związku z tym

Makowski trafnie ironizuje: „Je­
steśmy już w pełni przygotowa­
ni do wojny. Mamy okna piw­
niczne zabezpieczone workami

piasku, szyby zaklejone na krzyż
paskami papieru, ciemne rolety
na oknach, roztwór sody w bu­
telkach i maseczki z gazy...”

Równocześnie jednak w sło­
wach tchnących nutą szczere­
go patriotyzmu opisuje Ma­
kowski bohaterską postawę
narodu w obliczu wydarzeń,
które miały zadecydować o

jego losie i istnieniu. Ów na-

. str.ój zdeterminowanego bo­
haterstwa znalazł w zakończe­
niu opowieści Makowskiego
zgoła patetyczny wyraz: „Te­
raz została nam tylko jedna
droga: bić faszystów, bić fa­
szystów lub zginąć..."

Dalszy ciąg dramatu jest
nam aż nadto znany. Autor
„Opowieści bez bohatera" dał
nam jego celną i ambitnie
skonstruowaną ekspozycję.

„ALEŻ TY nieprzyzwoicie urosłeś”. Taką uwagę kierują
często znajomi i krewni pod adresem młodej latorośli, któ­
ra nagle podrosła. Młodzież zawsze zaskakiwała starsze po­
kolenie swym szybkim rozwojem fizycznym, ale obecnie
bije wszelkie dotychczasowe rekordy. 15-letni chłopak lub
dziewczyna przerastają nieraz o głowę swych rodziców. Nie
są to jakieś odosobnione zjawiska. Rośnie szybko młodzież

dużych miast i małych, młodzież państw wysoko uprzemy­
słowionych oraz gospodarczo zacofanych. Obserwuje się
zarazem, że w parze ze wzrostem fizycznym — idzie także
duchowy. Długonodzy.i chudzi odznaczają się często dużą
inteligencją, dojrzewają szybciej intelektualnie, ale zarazem

przyspieszony jest ich rozwój płciowy. Takie zjawisko okre­
śla się w języku nauki akceleracją. Rzutuje ono rów­
nież na wiek starszy. Współcześni ludzie nie tylko dłużej
żyją, lecz wykazują w późniejszym wieku żywotność, ich
władze umysłowe są w pełni sprawne.

Niemowlęta szybciej ząbkują nastąpiło przyspie­
szenie wieku pokwitania. Moraliści załamują ręce, obser­
wując wcześniejsze zainteresowanie płcią odmienną. Nauka
nie potrafi przewidzieć, jak długo będzie trwało zjawisko
akceleracji i w jakim okresie czasu wygaśnie.

Na gwałtowny wzrost i szybkie dojrzewanie młodzieży
złożyło się wiele przyczyn. Ludzkość w coraz więk­
szym odsetku żyje bardziej higienicznie oraz od­
żywia się bardziej racjonalnie. Ogromne znaczenie dla

szybszego wzrostu ma sport,- turystyka, spacery, wypoczy­
nek niedzielny i wakacyjny. Szczególnym zaskoczeniem jest
wygląd młodzieży wracającej po okresie wakacyjnym. Wraz

Stanisław Peters

POŚPIECH
PRZYRODY!

z przyspieszonym rozwojem fizycznym idzie równolegle
psychiczny, dzięki oddziaływaniu prasy, radia, telewizji,
filmu. Nauka wskazuje również, że jedną z dalszych przy­
czyn akceleracji jest zjawisko migracji ludności. Potężnym
czynnikiem wzajemnych przemieszczeń były ruchy migra­
cyjne w czasie dwu ostatnich wojen światowych. Istnieje
jakiś powszechny pęd do częstej zmiany miejsca, pobytu,
jeśli nie na stałe, to na pewien okres czasu. Rozwinęła się
do niespotykanych granic turystyka międzynarodowa. Co­
raz częstsze są małżeństwa mieszane. Nauka od dawna
twierdziła, że mieszanie krwi działa pobudzająco na roz­
wój dzieci.

Zjawisko akceleracji za słabo dociera jednak do świa­
domości nie tylko pojedynczych ludzi, lecz również instytu­
cji, które nie przystosowują swej działalności do zmienia­
jącej się sytuacji życiowej. Szkoła oraz instytucje społecz­
ne nie mogą biernie zachowywać się wobec wcześniejszego
dojrzewania płciowego. Zrozumiała ten problem Anglia,
wprowadzając ostatnio uświadomienie seksualne już do

szkół podstawowych. Nie mogą pozostać obojętni wobec

zjawiska akceleracji — rodzice. Najtrudniejsze jednak za­
danie przypada szkole, która musi wprowadzać wiele po­
prawek do swego programu, by nadążać za przyspieszonym
tempem rozwoju swoich wychowanków.

Podobnie odpowiedzialne
zadania czekają produkcję,
wytwarzającą konfekcje i o-

buwie. Ciągłe braki właści­
wych rozmiarów ubrań chło­
pięcych i odpowiednich nu­
merów obuwia, to także wy­
nik panującej tu dezorienta­
cji. Termin „akceleracja” jest
widocznie czymś obcym dla
naszego handlu, jak to rok
rocznie stwierdzają rodzice,
daremnie poszukujący ubrań
i bucików odpowiednich roz­
miarów. Przemysł konfekcyj­
ny bierze pod uwagę prze­
starzałe współczynniki przy­
rostu naturalnego, a zwłasz­
cza współczynnik gwałtowne­
go wzrostu fizycznego.

Zjawisko akceleracji za­
pewne potrwa jeszcze wieie.
a może i dziesiątki lat. W
Polsce panuje nie tylko wyż
demograficzny, lecz również
szybki wzrost wzwyż. Należy
z tego wyciągnąć odpowied­
nie wnioski życiowe.
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Tadeusz Kwiatkowski

FILMY
tygodnia

akopiańscy notable
mówią ostatnio, że
zimowa stolica

żywa renesans

kloru. Opierają
części na

O wiosennym festiwalu muzyki nastolatków w Sopocie
pisało się już sporo. W okresie jego organizacji z entu­
zjazmem i po finałowym koncercie z oburzeniem. Ekscesy,
które towarzyszyły występom finalistów popsuły cały efekt
wstępnej propagandy i kazały się zastanowić nie tylko nad
konkretnym przypadkiem, lecz również nad celowością te­
go rodzaju imprez. W rezultacie usłyszało się na ten temat

trochę gromkich i trochę zjadliwych uwag, w telewizji oraz

PKF_ zobaczyło się kilka rodzajowych scenek z „wielkiej
draki” — i na tym się skończyło- Dziś Sopot przeżywa nowe

emocje na szerszą skale, jako że zbliża się finał Między­
narodowego Festiwalu Piosenki, a „Pięciolinie” i inne zes­
poły mocnego uderzenia koncertują już bez zakłócenia
i non-stop. Wprawdzie sopockim wczasowiczom puchną
uszy, nie mniej jednak w wieku dojrzałym formy deza­
probaty nie bywają spontaniczne, toteż walenie w gitary
i nadużywanie mikrofonu staje się od pewnego czasu nie­
odłączną częścią sopockiego lata.

Wszyscy przeszli już do porządku dziennego, festiwalowe
zaognienie minęło, ruch big-beatowy rozwija się dalej i
trzeba znów jakiegoś niezwykłego wyczynu, by masowo

do tych spraw powrócić. Spróbujmy więc bez wyjątkowych
okazji i na zimno.

Ruch big-beatowy rozwija się od lat paru i w sposób
bardzo zaraźliwy ogarnia młodzież. Stwierdziliśmy już
nieraz: lepsze takie zainteresowania niż żadne. Dobrze by-

Jadwiga Andrzejewska

BEZ „1DRAKI1"
łoby, gdyby zachęcały do rzetelnego opanowania sztuki
muzycznej na ulubionym instrumencie. Ideałem byłoby
zbliżenie poprzez ten gatunek muzyki do jazzu, uwrażli­
wienie oraz wychowanie muzyczne w ogóle. Jak długo
jednak sprawy te pozostaną w sferze marzeń, tak długo
big-beatowa amatorszczyzna będzie okazją nie tylko do mu­
zycznego wyżywania się ale i do „draki”.

Co konkretnie zrobiono by opanować i umuzykalnić ten

spontaniczny ruch? Przede wszystkim patronat nad zespo­
łami objęła Polska Federacja Jazzowa, która też była or­
ganizatorem festiwalu nastolatków — przy nie byle jakim
zresztą współudziale: ZMS, ZMW, ZSP, ZHP, Polskiego Ra­
dia i TV oraz „Sztandaru Młodych”. Festiwal, który miał
być przeglądem i w pewnym sensie rejestracją tego co się
na tej niwie „wykluło”, był z pewnością zamierzeniem
Słusznym. Bądź co bądź żniwo było obfite. W 18 przeglądach
wojewódzkich startowało ponad 350 zespołów i blisko 800
solistów. Ponad 100 prac nadesłano na konkurs pn. „Mło­
dzieżowa Piosenka Roku”. Niestety prace były dość sła­
be. (Nie przyznano ani I ani II nagrody, jedynie dwie rów­
norzędne III i kilka Wyróżnfe’’®-)’5: W rezultacie wyłófiióńo
jednak kilka dobrych i bardzo dobrych zespołów (np.
krakowscy „Skaldowie”), paru nieźle zapowiadających się
solistów i — niezależnie od „drak” — dokonano orientacyj­
nej oceny sytuacji, dotychczas zupełnie nie opanowanej.

Ważne jest chyba i to. że opieka ze strony PFJ zaczyna
nabierać realnych kształtów. Jesienią br. po zakończeniu
doroczej imprezy „Jazz Jamboree 66” (zapowiada się w

tym roku szczególnie atrakcyjnie) rozpoczną się przygoto­
wania do krajowego zjazdu działaczy i muzyków big-beato-
wych. Już dziś zgłaszają się kluby i zespoły, których przed­
stawiciele będą uczestniczyć w zjeździe. Rezultatem zjaz­
du ma być wybór zarządu i powołanie do życia Sekcji
Młodzieżowej Muzyki Rytmicznej oraz zatwierdzenie planu
pracy na rok 1967. Będzie to więc już bardzo konkret-
ra forma związku muzyki big-beatowej z Polską Federacją
Jazzową.

Stolica idzie jeszcze dalej w kierunku opieki nad zespo­
łami młodzieżowymi. Jesienią ma być uruchomiony „Mło­
dzieżowy Klub Muzyczny”. Jeden z lokali gastronomicz­
nych Starego Miasta w godzinach od l(j do 20.30, ma być
oddany w „pacht” big-beatowcom. Program przewiduje
występy zespołów krajowych i zagranicznych, spotkania
ze znanymi muzykami, kompozytorami itd. Co z tego wy­
niknie — trudno przewidzieć. Kraków ma już podobną
próbę za sobą. W „Cyganerii” nie powiodło się. Mariaż
z gastronomią wydaje się nie najlepszy. Mariaż z jazzem
— niemożliwy. Krakowski Jazz-Klub dusi się w ruderze
przy ul. Marka i o sublokatorze nie ma mowy. Dziesiątki
nie wykorzystanych świetlic za żadna cenę do tego się nie
chcą przyznać — a więc też odpadają. A warto nad ini­
cjatywą „Młodzieżowego Klubu Muzycznego” zastanowić
się. Byłaby to z pewnością jedna z dróg podniesienia nie

tylko muzycznej kultury nastolatków. A poza tym na pew­
no pozostawianie owego „ruchu” jego własnemu, żywioło­
wemu rozwojowi — nie przyniesie niczego dobrego.
Zwłaszcza wówczas gdy ruch taki mieć będzie wyłącznie
charakter „małpowania” wzorów nie najlepszego autora­
mentu. Nie dajmy się więc — po prostu — „mocno uderzać”.

Nie widzieliśmy dotąd
współczesnego filmu ku­
bańskiego, dlatego też z

dużym zaciekawieniem o_

glądaliśmy „OBCEGO W
C-tlENTE”, reżysera Fali­
sto Canela. Do tej pory
filmy kubańskie, jakkol­
wiek szlachetne i wysoce
ideowe w swym
nie wzbudzały
zainteresowania
szych ekranach.
Oriente", przyznać trzeba,

jest dziełem zaskakującym
widza. Przede wszystkim
reżyseria Canela, na pewno
pod wpływem Antonionie-
go, na pewno nie opierają­
ca się na tradycjach po­
łudniowoamerykańskich na

pewno już nie odkryw­
cza — ma jednak wysokie
walory artystyczne. Poza
tym problematyka psycha,
logiczna, wysublimowana i
drażliwa nie ma nic wspól­
nego z patosem rewolucyj­
nym, inspirującym wiele
utworów młodego, socjali­
stycznego państwa. Kuba w

filmie Canela nie jest ra­
jem., lecz miejscem, gdzie
życie stwarza wiele sprze­
czności, wiele konfliktów,
trudnym i wymagającym
poświęceń. Opowiedziana
przez reżysera historia mi­
łosna. młodej pary archite-
tów, Marty rodowitej
Kubanki i Mario, Argen­
tyńczyka — który nie mo­
gąc wrócić z Paryża do
swej ojczyzny osiedla się
na Kubie — jest splotem
ekstaz i rozczarowań, mi­
łości i nostalgii, nadziei i
upadków. Wydaje mi się,
że film ten zaciekawi na­
szych widzów swoim uni­
wersalizmem psychologicz­
nym, pokazując dramat in­
teligencji i jej postaw wo­
bec warunków i wymagań
współczesnego życia.

*

Kinematografia czecho.
słowacka podejmuje tema­
tykę, nieraz zaskakującą
nas swoją odwagą i śmia­
łością. Tak jest i z filmem
Antonina Moskalyka.
„DŁUGOŚĆ POCAŁUNKU
90” to komedia satyryczna,
która w jakiejś metaforze
wyśmiewa przesadę i bul-
wersację społeczną wyda­
rzeń, które są wprawdzie
wyjątkowe, lecz doprowa­
dzone do absurdu stają się
gigantyczną farsą. Otóż
młodemu małżeństwu ro­
dzą się pięcioraczki. Fakt
ten przeobraża się w po­
tężną manifestację zbioro­
wej psychozy wszystkich
warstw społecznych. „Pię-

; cioraCzki' w każdej rodzi­
nie” to hasło przyświeca
teraz wszystkiemu, aż do
dociekań naukowych. Co
trzeba czynić, by każda
matka dała krajowi pięcio­
raczki? Zycie domowe
młodego małżeństwa jest
pieczołowicie kontrolowa­
ne, badane, mierzone. Po-
wstaje specjalny instytut
naukowy — zapomniano
jednak o szczęściu osobi­
stym młodych, którzy mi­
mo zaszczytów, dobrobytu
i sławy stają się niewolni­
kami ekspertyz i społecz­
nej egzaltacji. Moskalyk
nie waha się pokazać na

ekranie momentów, które
dotychczas uchodziły raczej
w filmie za „moralnie po­
dejrzane”, jeśli nie zakaza­
ne przez cenzury obyczajo­
we, nie obawia się kpić z

pseudonaukowych doś­
wiadczeń i ośmieszyć pro­
pagandę, stwarzającą
współczesne mity. Warto
obejrzeć „Długość pocałun­
ku 90”, a ci którzy zajmują
się śledzeniem rozwoju ki­
nematografii naszych bra­
ci zza ściany — znajdą je­
szcze jeden argument, że

film czechosłowacki ma

wszelkie dane do zajęcia
czołowego miejsca w Eu­
ropie.

wyrazie,
większego

na na-

„Obcy w

prze-
fol-

to po
tłoku

widzów wczasowo-turystycz­
nych, kiedy na stadionie Pod
Krokwią występuje renomo­
wany zespół góralski im.
Klimka Bachledy lub Bartu­
sia Cbrochty, po części zaś
na uzyskaniu przez Zakopane
placet na trwałe włączenia
do corocznej imprezy regio­
nalnej „Jesieni Tatrzańskiej”
— Krajowego Festiwalu Ze­
społów Regionalnych Ziem
Górskich. Swoje niekłamane
zadowolenie budują również i
na decyzji resortu kultury,
mocą której już od przyszłe­
go roku Zakopane stanie się
miejscem międzynarodowego
Festiwalu Zespołów Regional­
nych.

Dokładnie rok temu postu­
lowaliśmy na naszych łamach
takie właśnie decyzje mini­
sterstwa. Powoływaliśmy się
na Dezenzano we Włoszech i
jugosłowiański Split — orga­
nizujące z dużym powodze­
niem folklorystyczne popisy

zespołów z całej Europy. Tak
więc „Jesień Tatrzańska”, im­
preza zrodzona z inicjatywy
miejscowych działaczy kultu­
ralnych, zyskuje godną opra­
wę i długo oczekiwane uzu­
pełnienie. Zyskuje również
stały protektorat ministra
kultury i sztuki oraz — co

się także liczy — parę zło­
tych na nagrody dla laurea­
tów górskiego folkloru.

Tegoroczne, po raz drugi w

kraju organizowane „Dni Fol­
kloru Polskiego” uzyskają w

br. w Zakopanem szczególne
akcenty. Obok imprez opar­
tych o nieskażony stylizacją
folklor Podhala, nastąpi pre­
zentacja pokrewnych auten­
tyzmem zespołów, melodii,
pieśni i instrumentów z regio­
nu rzeszowskiego, Beskidu
Zachodniego i Gór Święto­
krzyskich. 12 zespołów m. in.

„Bieliny” kieleckie, „Konia­
ków” cieszyński, „Pogórzanie”
spod Gorlic, „Sądeczanie”,
„Pilsko”, „Poronin” „Hyrni”,
Bachledy i Obrc-chty — ubie­
gać się będzie o laur niena­
ruszonego stylizacją, najle­
pszego zespołu z programem

Tadeusz Leśniak

JESIEŃ
DNI FOLKLORU

TATRZAŃSKA
opartym na góralskim progra­
mie artystycznym.

„Tatrzańska Jesień” — skła­
dowa Dni Folkloru — nie za­
myka się w obrębie widowisk,'
melodii i zwyczajów góral­
skich. Nie sprowadza się rów­
nież do uzupełnienia II Festi­
walu Zespołów Regionalnych'
Ziem Górskich. Wrześniowa

dekada wiąże bowiem w Za­
kopanem szeroki krąg ludo­
wych oraz profesjonalnych ar­
tystów i twórców. Już ubie­
głego roku miejscowi plastycy- ludowego artysty
prezentowali w te właśnie
„Dni" swój bogaty dorobek, a

Krakowska Filharmonia po­
społu z Teatrem Muzycznym
wyszła w plener z „Harnasia­
mi” Szymanowskiego. Podob­
nież będzie i w tym roku.

Ludowi pisarze Podhala ze

Stanisławem Nędzą-Kublń-

cem, Hanką Nowobilską, Ada- kompetentnie — o wartości i
mem Pachem na czele, orga- przemijanie sztuki
nizują swoisty festiwal poezji
i prozy ludowej. Eksponowana
będzie wystawa malarstwa na

szkle od prymitywu poczyna­
jąc, po artystów — członków
stowarzyszeń twórczych.

Podobne wystawy, ześrod-
kowujące swoje eksponaty na

rzeźbie i dekoracji wnętrz, do­
pełniają oprawy artystycznej
Krupówek. Dojdzie do tego je­
szcze otwarcie Izby Twórczej

Biernacika
oraz organizowany przez
CPLiA kiermasz sztuki regio­
nalnej.

Po odbytej zimą sesji fol­
klorystycznej po dziś dzień je­
szcze jej echa obiegają ponie­
które czasopisma. Publicyści
dzielą włos na czworo spie­
rając się — mniej i więcej

ludowej.
Wrześniowa dekada w Zako­
panem przysporzy argumen­
tów zapewne obu stronom.

o, co w ciągu ostatnich dwu tysiącleci
ludzkość nazywa „kulturą”, przybiera­
ło i nadal przybierać może różne for­
my. Bardzo długo obowiązywał trady­
cyjny podział na dwie kultury — kul­
turę ludową i wysublimowaną kulturę

„górnych dziesięciu tysięcy”. Więc z jednej stro­
ny ludowa piosenka, taniec, obrzęd, z drugiej
— arcydzieła literatury, muzyka poważna, etc.
Ta druga kultura niekiedy lekceważyła tę pierw­
szą, niekiedy zaś czerpała z niej dość obficie.
Ta pierwsza, ludowa, była znacznie bardziej
zamknięta na wpływy tej drugiej. Raczej ko-
egzystbwały, niż przenikały się wzajemnie.

Ale w dwudziestym wieku, a nawet po częś-
?i już w dziewiętnastym okazało się, że istnienie
tych dwu kultur przestało wystarczać.

Trudno ryzykować tezę, że kultura elitarna
bezwzględnie góruje nad ludową, niemniej jest
rzeczą niewątpliwą, że jest ona „trudniejsza”,
trzeba do niej „dorosnąć”, wymaga znacznego
wyrobienia umysłowego i znacznego nieraz wy­
siłku.

Kultura ludowa nie wymagała specjalnych
przygotowali, dostępna była dla każdego. Ale
tzy do zaspokojenia potrzeb kulturalnych współ­
czesnego człowieka mogą wystarczyć piosenki
„Mazowsza” i kujawiaczek?

Zaczęła się więc kształtować jeszcze inna for­
ma kultury, coś, co zostało nazwane przez nau­
kowców „kulturą masową”. Kultura masowa

obsługuje najszersze masy społeczeństw, jest o

wiele bardziej różnorodna i atrakcyjna niż tra­
dycyjna kultura ludowa, jest, o wiele bardziej
prymitywna i rozleniwiająca niż tradycyjna kul­
tura elitarna. Kultura masowa bardzo mocno

zwiazała się ze współczesnymi technicznymi
środkami przekazu, więc z drukiem, ale przede
wszystkim z radiofonią i telewizją, a także z ki­
nem.. Kultura masowa charakteryzuje się roz­
powszechnianiem z nielicznych źródeł, a więc
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DOSYĆ MODNE stało się ostatnio „odważne”
wskazywanie na to, że plastyka polska wikła
się w sprzecznościach, że słucha głosu kawiar­
nianej opinii, robi grymasy i tak dalej.

Czy jest to słuszne? W jakiejś części na pewno. Gdy
jednak obserwujemy szersze zjawiska, zdanie takie nie

jest ani prawdziwie słuszne, ani oddające rzeczywisty
senś zachodzących zjawisk. Dlaczego? Wydaje mi się
dlatego, że piszący niejednokrotnie biorą za cel swe­
go obstrzału warstwę naskórkową, zewnętrzną, nie

szukając Istotnego nurtu polskiej plastyki. Mało
efekt biorą za przyczynę.

Nie jestem obrońcą głupich, śmiesznych i

sensownych rzeczy w naszej sztuce. Ale w

dej żywej sztuce muszą być także rzeczy
pie, śmieszne i bezsensowne, tak jak muszą być
rzeczy ryzykowne, wymagające odwagi,
nie od razu ujawniające swój sens. Słowem, gło­
suję za tym, co się nazywa tolerancją w kul­
turze.

Mnóstwo jest zjawisk w naszej plastyce, któ­
re powinny być poddane bezpardonowej kryty­
ce. Ale chyba nie należy jej zaczynać tylko od

artystów. Wydaje mi się, że szczególnie teraz

potrzebna jest, jeżeli mamy mówić serio o per-
m spektywach plastyki, świadomość istnienia bazy
■0) społecznej.
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Wolanie o nadanie naszej sztuce sensu prawdziwie
społecznego znajduje zbyt często odpowiedź... staty­
styczną. To znaczy „urządziliśmy”, „przeprowadzili­
śmy”, „zaproponowaliśmy”. Ale o czym to mówi? Jak

grzyby po deszczu rosną w Polsce sale wystawowe.
To dobrze. Co roku nieporównanie większa ilość arty­
stów wystawia nieporównanie większą ilość dziel. To
także dobrze. Ale czy ilość zakupów staje się propor­
cjonalna do wysiłku? Odpowiedź jest 1 musi być ne­
gatywna. Znaczy to, źe gdy życie wystawowe się po­
większa, to zakupy proporcjonalnie się zmniej­
szają.

Ale wystawy i zakupy to jeszcze nie wszystko. Inte­
gracja sztuki, sztuka połączona z architekturą — to,
co daje największe możliwości plastykowi doby dz'-

siejszej — właściwie nie istnieje. Proszę też sprawdzić,
jak coraz rzadziej ilustruje się dziś książki przezna­
czone dla dorosłych czytelników. Przykłady tego typu
można by mnożyć. I dopiero na ich tle, na tle sym­
bolicznej postaci artysty zawieszonego w próżni, trze­
ba występować z krytyką.

Od dwudziestu lat piszę recenzje z wystaw.
Ale jeszcze nie zdarzyło mi się, by ktoś, kto dy­
sponuje pieniędzmi, zaagitowany moimi pochwa­
łami, nabył dla kierowanej przez siebie instytu­
cji, organizacji tak mocno pochwalony obraz czy
rzeźbę. Krytyka plastyki nawet najmądrzejsza,
nie istnieje, gdyż nie ma wpływu n-a bazę. Jest
bez sensu, bo żadne interesy bazy nie zbiegają
się z jej interesami. Bezwzględność jej umiem
sobie wytłumaczyć wówczas, gdy powodowana
zostaie względami ideologicznymi, aJe to tak
rzadko się zdarza. O wiele rzadziej niż sens

kunsztownego plucia, obserwowany przez za­
chwyconych gapiów, uwielbiających plucie jako
sport dla plucia...

przez stosunkowo niewielu ludzi, treści, dziel,
rozrywek docierających do wielkich mas odbior­
ców. Ale zarazem charakteryzuje się takim u-

proszczeniem tych treści, dziel i rozrywek, by
mogły one dotrzeć bez trudu do milionów, w

nikim nie wywołując sprzeciwów, dla każdego
Strawne. Tak więc, charakterystyczne dla kul­
tury masowej będą westerny i komedie filmo­
we, powieści kryminalne — na Zachodzie także

Witold Dąbrowski

Kultura

komiksy, których na szczęście, jak dotąd, do
Polski nie wpuściliśmy — telewizyjne „Kobry”
i programy rozrywkowe, lekka piosenka — ra­
czej szlagier, niż piosenka kabaretowa czy ak­
torska.

Miliony ludzi, którzy mają trochę czasu i tro­
chę pieniędzy, akceptują taki model kultury
znacznie łatwiej, oczywiście, niż model kultu­
ry elitarnej.

Socjaliści i komuniści epok i lat minionych
wierzyli, że ekonomiczne i społeczne wyzwole­
nie społeczeństw umożliwi każdemu człowiekowi
takie rozwinięcie swojego życia duchowego, by
mógł on stać się rzeczywistym, ukształconym

konsumentem owej kultury „prawdziwej”, to

znaczy tej, którą po dziś dzień nazywamy eli­
tarną, tej, w której mieści się Bach i Strawiń­
ski, Stendhal, Homer i Dostojewski, Szymanow­
ski, Penderecki i Edith Piaf, Rembrandt i Mo-
digliani, Apolinaire i van Gogh, a także „Ej
przeleciał ptaszek” w wykonaniu „Mazowsza"
i kujawiaki Dzierżanowskiego, a więc w ogóle
cały rzeczywisty dotychczasowy dorobek kultu­
ralny ludzkości. Tymczasem, by pozostać na te­
renie naszego kraju, trzydziestomilionowy na­
ród wyzwolony społecznie i ekonomicznie i ma­
jący już te trochę pieniędzy na kulturę i co

nieco wolnego czasu garnie się z pozoru nie tyle
do Bacha na sali filharmonii, ile do Szczepa­
nika w radiu, nie tyle do Dostojewskiego, ile
do „Matysiaków”, nie tyle do Szekspira, ile do
sympatycznego „kapitana Klossa”. Garnie się
do tego, co nie wymaga ani nadmiernego my­
ślenia, ani szczególnego przygotowania. Czy więc
tamci marzyciele zawiedli się, czy byli utopista­
mi, czy przecenili człowieka, czy przesadnie w

niego wierzyli?
Zapewne — nie. W powojennym dwudziesto­

leciu zwielokrotniła się ilość konsumentów tej
trudnej, „prawdziwej” kultury. Świadczą o tym
wymownie dane statystyczne. Tyle, że proces
dochodzenia całego narodu do prawdziwej i
trudnej kultury jest bardzo skomplikowany,
wymaga wielkich wysiłków i must być powolny
— zostanie ukończony zapewne dopiero po paru
pokoleniach.

A na razie ma zdecydowaną ilościowo prze­
wagę zwolenników ta trójka: pani Matysiako-
wa, kapitan Kloss i Szczepanik. Nie ma w tym
niczego złego, pod jednym wszakże warunkiem,
że wszyscy będziemy pamiętać, iż nie są to by­
najmniej szczytowe dobra kulturalne, które so­
cjalizm przyobiecał i zapewni ludziom — że cel,
po osiągnięciu którego będziemy mogli powie-
dzić, iż naród nasz stał się narodem ludzi kul­
turalnych, jest bez porównania ambitniejszy.

Olgierd Jędrzejeżyk
X

Marynarz
w butelce

| KSIĄŻKI
Manfred Bieler jest pisarzem,

którego polski czytelnik jeszcze
nie zna. Dobrze więc, że PIW dał
nam do ręki jego powieść „Boni­
facy czyli marynarz w butelce”,
tak bardzo interesującą, w prze­
kładzie Gabrieli Mycielskiej. Na
tzw. skrzydełkach obwoluty, na­
pisano o owym twórcy: świetny
parodysta. Takie określenie bu­
dzi niejakie wątpliwości, ponie­
waż parodiowanie nosi w sobie

zalążek pewnych działań tyleż
zamierzonych, co doprowadzają­
cych do uproszczeń. A „Bonifa­
cy, czyli marynarz w butelce”

jest wstrząsającą groteską i nie
ma potrzeby określania owej po­
wieści tym dość niefrasobliwym
zwrotem. Nie chcę być gołosłow­
ny: już sam temat wyznacza ran­
gę tego utworu.

Należy w skrócie przedstawić
to, o czym pisze Bieler. Bohater

„Bonifacego” jest emerytowanym
marynarzem, opowiada o sobie, o

swoich rodakach, przeżywających
klęskę, do której doprowadził Hi­
tler. i właściwie nic więcej nie
da się o tej powieści powiedzieć.
Wszystkie działania pisarskie
Bielera sprowadzają się do fun­
kcji bezlitosnego obnażania wad,
cech narodowych, przyzwyczajeń
niemieckich. Duża to odwaga, tym
bardziej, że trudno utrzymać po­
wieść o klęsce w tonie satyrycz­
nego opowiadania. Sami popatrz­
cie: wali się świat iluzji politycz­
nych, naród zaczyna płacić ra­
chunek za obłędne plany podboju
świata — a brat Bonifacy chodzi

po tym zdruzgotanym świecie, kpi
z porządku Trzeciej Rzeszy, wy­
znacza sobie dość poważną rolę
demaskatora. Właśnie przez za­
chowanie rytmu gawędy „Bonifa­
cy czyli marynarz w butelce”

przekroczył granice parodii, hu­
morystycznego kawału. Nie moż­
na więc sądzić, że przygody ma­
rynarza narzucają powieści ton

przeglądu wydarzeń. Zbyt świeżo

mamy w pamięci te straszne lata,
gdy nad każdym wisiala groza na­
głej śmierci. Czy w takim razie

Bonifacy ma rację wykonując z

podziwu godną skrupulatnością
polecenia władz? Czy ma rację,
korzystając z nadarzających się
okazji, by wykopać belki z za­
pór przeciwczołgowych? Ma rację
i w zamierzeniach pisarskich i w

pewnym programie filozoficznym.
Bieler powiada tak: wystarczy

przecież odrobina niemieckiej
skrupulatności, aby pokazać, jak
bardzo kłóci się ze zdrowym roz­
sądkiem cały porządek faszyzmu.
Zabieg to treściowy autora, przy
tym bardzo niebezpieczny. Klęska
i śmierć hitleryzmu, oglądana o-

czyma łagodnego staruszka, są do­
tąd wydarzeniem na miarę mie­
ściny w gawędzie Bonifacego, je­
dnego z braci morawskich, dopóki
rzecz sprowadza się do opisów co­
dziennych krzątań, zabiegów ży­
ciowych. Ale gdy ten sam Bonifa­
cy obejmuje władzę burmistrza,
gdy błąkając się po lesie stwierdza:
„Niemiecki las budzi zaufanie” —

naruszona zostaje proporcja zwy­
kłej tylko obserwacji. Lornetka

pisarza wyłapuje coraz to bogat­
sze szczegóły mechanizmu pań­
stwa, które zostało zbudowane na

obłędnej zasadzie.

Kiedy już sprawa dokonuje się,
kiedy wśród ruin miast i wsi za­
czyna egzystować marynarz Boni­
facy — znów wracamy do opowie­
ści niefrasobliwej, do gawędy e-

meryta. Po raz drugi perspekty­
wa zostaje skrzywiona przez au­
tora świadomie. Czytelnik jeszcze
nie ochłonął z wrażeń niesamowi-
tości, śmiechu, kpiny, a tu znowu

Bieler zawraca do punktu wyjś­
cia. „Rossbach musi wrócić do
Reichu!” — mówi Bonifacy do

jakiegoś wyimaginowanego żoł­
nierza, w wyimaginowanym nie­
mieckim lesie, gdzie drzewa sto­
ją w oznaczonych rzędach i są
numerowane. Wojenna i powojen­
na wędrówka Bonifacego po
Niemczech jest więc przeglądem
klęsk 1 konsekwencji. Dlatego
wydaje mi się, źe Manfred Bieler-

pisarz — jest równocześnie bacz­
nym obserwatorem-połitykiem.

Shawowskiego Żołnierza i bohatera można wystawić
w teatrze jako satyrę na sloganowe bohaterstwo, lub
w charakterze komediowego obrachunku z naduży­
waniem wielkich, patetycznych słów — przy pomocy
tradycyjnej metody strącania pewnych, uznanych (słu­
sznie, czy niesłusznie) wartości, wyniesionych przez

pokolenia na pomniki. Można też ową sztukę zamienić w far­
sę, albo coś w rodzaju operetki; i sceneria temu sprzyja, i pół-
bajkowe umiejscowienie akcji, i wreszcie zwiększający się
z każdym rokiem od powstania tego utworu — dystans, jaki
w naszej świadomości gwałtownie rośnie pomiędzy stylem
obrony przed wojnami: z pozycji ośmieszania bezsensu starć
zbrojnych u Shawa — i z pozycji współczesnej obrony przed
kataklizmem nuklearnym, nawet używając do tego celu takie­
go oręża literackiego, jak drwina i kpiarstwo. Ostatecznie, mię­
dzy Shawem z okresu jego pierwocin dramaturgicznych, czyli
w momencie tworzenia Żołnierza i bohatera (r. 1894!), a nami —

mieści się nie tylko ponad 70 lat i dwie straszliwe wojny świa­
towe oraz wciąż potęgowane napięcie zimnowojenne — lecz
także kapitalna próba wyszydzenia zmodernizowanego milita-
ryzmu już po 20 latach od narodzin Shawowskiej komedii —i
w dziele Haszka o Szwejku.

A więc, zważywszy wpływ lektury Szwejka na wyobraźnię bardziej
myślących czytelników, można by zaryzykować twierdzenie, że saty­
ryczny — lecz nie pozbawiony, a wręcz przeciwnie: spotęgowany kary­
katuralnymi rysami — obraz zagrożenia najistotniejszych podstaw
egzystencji ludzkiej w imię wzajemnego zabijania się wbrew kanonom
rozsądku i dla imperialistycznych rozgrywek o władzę nad światem,
bez oglądania się na opinię społeczną mas — nabierał ostrej, dema­
skatorskiej wymowy ideowej. Powieść Haszka, pomimo zawartego
w niej ładunku śmiechu — budziła znacznie poważniejsze refleksje.
Bo nie śmieszność, czy pozorna głupota cwaniaka Szwejka wystawiały
świadectwo nonsensowi wojny, ale traglgroteskowe rozhlsteryzowanl"
1 własne ambicje klas rządzących, ich cynizm, żądza zysku za cenę
światowych jatek, bezideowość maskowana hasłami skrajnego nacjo­
nalizmu — zostały odarte z frazeologicznych szat, które spalił prze­
wrotny śmiech Haszka.

Jest rzeczą zastanawiającą, źe już II wojna światowa — nie
wydała bohatera literackiego o podobnym profilu. Może dla­
tego, że poprzednie ostrzeżenia z pozycji kpiarskich nie po­
wstrzymały rozwoju machiny wojennej. A może i dlatego, że

brunatny, czarny oraz żółty faszyzm, pomimo całego błazeń­
stwa towarzyszącego ich zakłamanym ideologiom — był bru­
talnym zdeptaniem godności ludzkiej i wreszcie — zbrodnią
przeciw ludzkości.

Jakże więc z perspektywy owych 70 lat, nabrzmiałych od
wydarzeń o tak tragicznym napięciu, dodatkowo zaś potę­
gujących światowy niepokój przez aktualny dramat wo­

jenny na Półwyspie Indochińskim — spoglądać na komedię
Shawa? A skoro już teatr sięgnął po tę pozycję — to jak ją

Jerzy Bober TEATR

KPINA, POSTĘP -

i... my

zagrać dla współczesnego odbiorcy z r. 1966? Nie braknie tu

różnych możliwości interpretacyjnych. A zawsze można ją
ująć w sposób tradycyjny, dosłowny. Ale, czy warto?

Nie warto m. in. dlatego, że Jej kpiarski ton o głupocie rodzącej bo­
haterstwo oraz o rozsądku na granicy tchórzostwa, czyli o zawodzie
żołnierskim i o amatorstwie bohaterszczyzny, osadzonej w środowi­
sku bułgarsko-serbskim, posuwa sią nieco za daleko. Poza, zrozumiałą
dla wszelkich sztuk — umowność. Nie zamierzam tu bawić się w adwo­
kata Bułgarów 1 Serbów przeciwko Shawowi z końca XIX w. Myślę
zresztą, że nie potrzebują oni tej obrony, jako kompletne dzikusy
w oczach autora komedii. Równie dobrze Shaw mógłby osadzić swo­
ich bohaterów w... Polsca. Z pewnością wiedział o naszym kraju nie

więcej od niektórych współczesnych Brytyjczyków — wyobrażających
sobie Polaków w łapciach, zamieszkujących bory pełne niedźwiedzi.
A co tu mówić o wyobrażeniach sprzed 70 lat, zwłaszcza wobec nazw

krajów i ludzi, które brzmią, co najmniej tak egzotycznie, jak na­
zwy kolonii zacofanych kontynentów!

Należę do entuzjastów dramaturgii Shawa, dostrzegam wie­
le cennych, postępowych myśli w jego twórczości — ba­
wię się wybornie igraszkami paradoksów komedii Wiel­

kiego Kpiarza i podziwiam zręczność jego warsztatu pisar­
skiego. A także społeczne, moralne i filozoficzne pogłębienie
dzieł autora „Androklesa i lwa”, czy „Szczyglego zaułku”. Jego
pasję demaskowania mieszczańskich mitów, jako wzorców ży­
ciowych. Tym niemniej — autorskie zestawienie śmieszności

prymitywnych Bułgarów i żartobliwej wyższości nad nimi

szwajcarskiego kupca w mundurze serbskim nie zawsze śmie­
szy po właściwej stronie.

Dlatego dosłowność Żołnierza i bohatera na scenie musi za­
brzmieć dzisiaj fałszywie. I choć nie popieram przeróbek tek­
stu, jako praktyki codziennej teatrów — to akurat tu chętnie
bym ominął wszystkie realia akcji, jak w operetce, której
kraje noszą wymyślone nazwy, zaś książęta, hrabiowie, lokaje
i szeregi oficerków stają się wyłącznie pojęciami kostiu­
mowymi.

Żałuję, że reżyser „Żołnierza i bohatera”, granego w Teatrze Roz­
maitości — Jerzy Ukleja, nie zaczął opracowania sztuki właśnie od

tych drobnych przeredagowań tekstu. Żałuję też. że nie poszedł dalej
w kierunku groteski, ale zatrzymał się w połowie drogi między ko­
medią a farsą. Bo przecież wobec niektórych postaci (Raina 1 jej
„bohater”) zastosował wyraźny klucz pomnikowo-groteskowy. Mniej
narzucił rerc; groteskowości Żołnierzowi — Bluntschłiemu, przez co

może utrzymał pewien rys sympatii odautorskiej do osoby ośmiesza­
jącej bohaterskie pozy, ale jej samej — jako mieszczańskiej mental­
ności 1 zaprzeczenia pierwotnemu modelowi

mienny sposób, nie wydrwił. Choć wynika
spektaklu, który chce zachować w oczach

odczuwalny cudzystów dla paradoksalnych
żonej tezy: o wojnie, bohaterstwie, tchórzostwie oraz... interesach.

Tymczasem rodzice Rainy — są z farsy, para służących po­
chodzi wprost z komedii obyczajowej, natomiast Sergiusz (jak
nadmieniłem już o jego roli „bohatera”) zmierza ku grotesce,
gdy Bluntschli nie może się zdecydować — czy przymrużyć oko
farsowe, komediowe lub groteskowe.

A przy tym — o dziwo — co warto docenić, przedstawienie
nie rozłazi się W szwach. Gdyby jednak było bardziej
konsekwentne w grotesce, należałoby do wyjątkowo cel­

nych ideowo. Pozostało poprawne i — zabawne. Może nawet

być zaliczone w poczet lepszych osiągnięć Teatru, który przez
ostatni sezon wykazał się na pewno wyższą przeciętną pozio­
mu. Przynajmniej w opracowaniach swoich spektaklów. Choć
i na stronę wykonawczą mają wpływ tendencje zwyżkowe
Nie uwidoczniają się już tak drastycznie, jak dawniej — róż­
nice w opanowaniu rtemiosła aktorskiego. Tego rodzaju wra­
żenie podtrzymuje premiera Żołnterra i bohui?ra.

Wystąpili tu: Irena Orska (Katarzyna Petkow), Marzanna Fjjąlfenw-
ska (jej córka, Raina), Nina Repetowska (służącą Łuka), Zygmunt
Nawrocki (służący Mikoła), Eugeniusz Fedorowicz (ma.ior Petkow),
Aleksander Polek* (Sergiusz), Jerzy Bączek (Bluntschli) i Franciszek

Targowski (oficer bułgarski).
Scenografię projektował Janusz Warpechowski.

romantycznemu — w od-
to z logicznego założenia

współczesnej widowni —

starć postaw wobec zało-
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DEKLARACJE i DOKTRYNY

„Nie dążymy do żadnej ekspansji teryto-
‘ialnei. (...) Nie planujemy agresji przeciw
ładnemu państwu, wielkiemu czy małemu.
Vię marny żadnego celu, który byłby sprzecz-
ty z pokojowymi celami jakiegokolwiek na-

'odu. (...) Działając wspólnie z naszymi so­
jusznikami czasu wojny (...) będziemy sta-
‘ali się zorganizować taki świat, w którym
tazizm, faszyzm i agresja wojskowa istnieć
lie będą’’ — mówił w październiku 1945 ro­
ili prezydent Stanów Zjednoczonych, Harry
Cruman.

Byl to czas, kiedy ludziom znękanym potworno-
iciami wojny i zbrodni hitlerowskich wiara, że

Już nigdy więcej” była równie niezbędna jak
shleb i powietrze. Byl to czas, kiedy takie uro-

izyste deklaracje przyjmowano z wdzięcznością
: głęboką nadzieją. Któż w tamtych chwilach,
itwierających — jak się powszechnie wydawało —

sowy rozdział w dziejach ludzkości chciał pamię-
:ać, że polityka USA zawsze chodziła swoimi, wy­
znaczanymi przez konkretne Interesy 1 korzyści,
jrogami? Któż, mając jeszcze w pamięci grozę hi­
tlerowskiego świata, potrafił myśleć o Meksyku
I Wyspach Karaibskich, o Filipinach i Guam? Ko-

nu z szarych, zwykłych ludzi przyszłoby wtedy
lo głowy, że również i ta uroczysta deklaracja
est frazesem bez pokrycia, obietnicą, której już
v chwili wygłaszania nie zamierzano dotrzymać?

Przez z górą dwadzieścia lat świat słyszy wznio-
łe słowa o pokoju 1 demokracji, o „obronie wol-

lego świata”. I przez dwa-lzieścia lat zbrojne
nacki baz, wywoływane przez CIA przewroty,
irutalne ingerencje na wszystkich kontynentach
owarzyszą niezmiennie uroczystym zapewnieniom.
Krwawiący, palony napalmem, miażdżony bom-

>ami Wietnam uprzytamnia, że Stany Zjednoczc­
ie lat sześćdziesiątych XX wieku nie są krajem
Waszyngtona, Kościuszki, Lincolna. I coraz wię­
cej ludzi, którym statua wolności w nowojorskim
(orcie 1 pamięć o udziale Stanów w antyhitlerow­
skiej koalicji przesłaniały legendą rzeczywistość,
:adaje sobie pytania: jak to możliwe, jak do tego
losżło?

Może nie zadawaliby sobie tego pytania, gdyby
ihcieli pamiętać, że jeszcze we wrześniu 1939 r.

zef sztabu US-Army, gen. Marshall składał swe-

nu hitlerowskiemu koledze gratulacje z okazji
wspaniałego zwycięstwa” nad Polską, a wpły­

wowe siły polityczne i wpływowa prasa chciały
andzieć w HI Rzeszy, utuczonej ziemiami Austrii,
Zzechosłowacji i Polski swego sojusznika.

Może nie zadawaliby tego pytania, gdyby
mali lepiej historię Stanów Zjednoczonych
1 oficjalną doktrynę przyświecającą ich po­
lityce zagranicznej już od początków ub. stu-
ecia?

„Świat musi się oswoić z myślą uważania całe-

jo kontynentu Ameryki Północnej za teren nasze-

ro wyłącznego władania” — mówił sto pięćdziesiąt
lat temu A. Q . Adams, prezydent Stanów Zjedno­
czonych. I te słowa nie pozostały na papierze. Po

zrwawym wytępieniu resztek „buntujących się”
Indian zajęto tereny formalnie należące do Hiszpa­
nii (ekemplum — Floryda); w rezultacie napast­

niczej wojny oderwano od Meksyku obszary, sta­
nowiące połowę jego terytorium: Arizonę, Teksas,
Nowy Meksyk, Kalifornię. Po aneksji wypłacono
pokonanemu przeciwnikowi (podobnie jak to zro­
biono z Hiszpanią) 20 min dolarów. Dla spokoju
niektórych purytańskich sumień?...

Lecz apetyt rośnie w miarę jedzenia: „Ro­
snącym zyskom towarzyszyło zwiększanie się
nacisku kół gospodarczych szukających za­
granicznych rynków zbytu i możliwości in­
westycji. Ponieważ Ameryka już przedtem
rozpoczęła budowę imperium, wszystkie in­
teresy i wszystkie ambicje... czuwały nad
tym, aby nawa państwowa płynęła w po­
żądanym kierunku’’ — stwierdzają amery­
kańscy historycy Ch. A. i M. R. Beard w

swej pracy „Rozwój cywilizacji amerykań­
skiej”.

W 1823 r. prezydent Monroe ogłasza swą
słynną doktrynę, „upoważniającą Stany Zje­
dnoczone do anektowania według swego uzna­
nia, lub ustanawiania swego protektoratu nad
każdym małym państwem lub wyspą na te­
renie i w pobliżu obu Ameryk, jeśli to leży
w interesie handlowym lub militarnym Sta­
nów Zjednoczonych” — jak pisał amerykań­
ski znawca tej doktryny.

I miał rację sekretarz stanu Olney, stwier­
dzając w 1895 r., że „Stany Zjednoczone są
właściwie suwerenem tego kontynentu i ich
wola jest prawem dla tych, na których uzna­
ją za stosowne ją rozciągnąć”. Dziś już nikt
w świecie nie ma wątpliwości, że Ameryka
Łacińska — z wyjątkiem Kuby — jest cd
lat dziesiątków terenem skolonizowanym i

kontrolowanym przez USA.
W tym obrębie za teren szczególnie ważny

uznano Amerykę Środkową wraz z archipe­
lagiem wysp leżących w wielkiej zatoce.

Panama, Kuba. Porto Rico, Haiti, Gwatemala,
Honduras — wszystkie te obszary, uznawa­
ne za strefę bezpośrednich interesów USA
poznały na własnej skórze dobrodziejstwa
amerykańskich krążowników i piechoty mor­
skiej. skutki polityki „Objawionego Przezna­
czenia” i „otwartych drzwi”.

Tak, „objawionego przeznaczenia” — bo nie

wszyscy wiedzą o tym, co tak pięknie sformuło­
wał senator Beveridge po zagarnięciu przez USA

Filipin: „Nie wyrzekniemy się nigdy perspektyw,
jakie otwierają się przed nami. Nie wyrzekniemy
śię tego, co Bóg przeznaczył dla rasy amerykań­
skiej. Bóg nam powierzył cywilizowanie świata
i gdyby nie my, świat popadłby w otchłań barba­
rzyństwa i ciemnoty”. Uzupełnieniem tych słów
może być stwierdzenie Henry Cabot Lodge'a: „Nie
można powstrzymać pochodu Stanów Zjednoczo­
nych. ( . . .) Nasza pozycja gospodarcza prowadzi nas

do władztwa nad światem” •).

Są to wprawdzie dość odległe czasy, kiedy
stawką były jeszcze Filipiny. Hawaje,
Guam i „nieograniczone możliwości rynku
chińskiego". („Możliwości dobrych interesów
w tym kraju stwarzały dla Ameryki moralny
obowiązek roztoczenia nad nim opieki" —

pisali cyt. historycy.) Ale już wtedy ambi­
cje wybiegały daleko naprzód, a nie kto in­
ny jak prezydent Teodor Roosevelt obwieścił
uroczyście światu, że USA „mogą się uznać
zmuszone w wypadkach koniecznych do
sprawowania funkcji policji międzynarodo­
wej”.

Gdzie dziś leżą granice „strefy interesów
USA”? Po zachodniej półkuli przyszła kolej na

zachodnią Europę, Japonię, płd. -wschodnią Azję;
trwa penetracja Czarnego Lądu, dywersja psycho­
logiczna lub zbrojna gwałci coraz to nowe gra­
nice. A w Wietnamie „sprawdzają się” słowa Harry
Trumana z 1945 r. — jedna z tysięcy tych deklara­
cji, o których senator Tillman mówił swego cza­
su w odpowiedzi uczciwym Amerykanom, oburzo­
nym polityką agresji: „Wasze dawne slogany —

o braterstwie ludzi — giną w zamierzchłej hi­
storii”.

(W.M.)

•) Większość cytatów pochodzi z wydanej nie­
dawno książki A. Skiby „Szkice z dziejów USA”.

ngii, w przeszłości, kiedy w okolicach Nukuchiwy poja­
wiły się obce okręty, na spotkanie ich z Tajochaje wycho­
dziły od razu setki bojowych katamaranów i tubylczych
pirog. Dziś stolica archipelagu Markizów to tylko cicha

wioska. Trudno ją nawet zauważyć z morza, za ścianą bujnej
zieleni.

Na brzegu 30 chat, parę domów, 2 kościoły, bar i magazyny por­
towe — skład kopry. Na przedmieściu ładna piętrowa willa, re­
zydencja gubernatora wysp. Obok budynek biurowy, nad którym
powiewa francuska flaga.

Liczba mieszkańców Tajochaje nie sięga dwustu. Niewielu z nich
umie pisać — po co to komu na Nukuchiwie? Książek nie ma, ga­
zet też. Cała łączność ze światem, to przybywający co miesiąc

z Tahiti — oczywiście po koprę — stateczek. Wiezie on beczki
z piwem, konserwy, drobiazgi i pocztę dla administracji.
■Dokoła kipi zieleń — całe lasy kokosowych palm, cytrynowce,

morele, złociste jabłonie, wiekowe brzozy, ogromne tropikalne
kasztany i święte drzewa Markizów gigantyczne bananowce. Pod
ich koroną, skryć się może lekko kilkuset ludzi. Upajający zapach
rozchodzi się wokoło, sceneria jest zaiste rajska. Miał rację Thor
Heyerdal pisząc: „Jeśli raj istnieje, to tu znajduje się dla niego naj­
odpowiedniejsze miejsce”. A jednak jest to raj umierający. Po stu­
tysięcznym ongiś plemieniu pozostały tylko zasadzone przez nie —

dziś zdziczałe kompletnie sady, zarosłe bujną roślinnością, zbutwia­
łe chaty, nieprzystępne kamienne twierdze. Oni sami — przestali
istnieć.

Przez cały XIX wiek ciągnęły się wojny. Z Markizami wojowała
Hiszpania i USA, bez skutku. Wreszcie, kiedy tubylcy już osłabli,
Wtargnęli tu Francuzi. Wraz z wojną Europejczycy podarowali im
alkohol i choroby. Kompletnie nieuodpornione organizmy dzie-

OCEANIA

Raj umierający...
siątkował syfilis, gruźlica, cholera i ospa. Tubylczy lekarze umieli
leczyć wszelkie rany i przeprowadzać skomplikowane operacje
chirurgiczne, byli jednak zupełnie bezradni wobec wirusa grypy.

Wyspy pustoszały. Biali ludzie podbili archipelag, ale los ze­
mścił się na nich. Wytrzebili Markizańczyków, lecz... stracili moż­
ność korzystania z darów tej ziemi. Nie miał na niej kto praco­
wać, przyjeżdżać — nikt tu nie chciał. Poza bujną przyrodą nic
tu cenniejszego nie znaleziono, nie było po co się fatygować.

Plantacje i sady pochłonęła dżungla. Tylko przez pewien czas

broniło się jeszcze jedno plemię na wyspie Fatuchiwa.

Mieszkańcy Fatuchiwy byli dziwnymi ludźmi. Jasnoskórzy —

wyjątek w Polinezji — rośli, o prawidłowych rysach, zewnętrz­
nie przypominali Arabów. Panowało u nich — również rzecz nie­
zwykła — równouprawnienie, a nawet kult kobiet. I jeszcze jed­
na ciekawostka: jedyni z narodów Oceanii uznawali pocałunek.
Dlatego właśnie me deformowali warg, ani nie obwieszali nosa

ozdobami. Nie zdobili się w ogóle poza tatuażem. Byli bitni, od­
ważni, znakomicie obeznani z morzem. Umieli budować silne
twierdze i rzeźbić w skałach równie gigantyczne pomniki. Zaj­
mowali się rolnictwem, rybołówstwem, lubili taniec, śpiew, nie
odznaczali się złośliwością. Co zresztą nie przeszkadzało im w ka-
nibaliźmie.

Fatuchiwa budziła grozę, omijano ją jak zapowietrzoną. Ale
to było dawno. Dziś mieszka tu kilkudziesięciu Metysów. Są to

rybacy i rolnicy.

To
spotkanie zawdzię­

czam przypadkowi. W
Bukareszcie, gdzie w

turystycznym sezonie
także niełatwo o hote­
lowy dach nad głową,

przydzielono mi pokój z dala
od centrum miasta, tuż kolo
Dworca Północnego. Pierwszy
spacer, czy tego chciałem czy
nie, poprowadził najbliższą
trasą, wzdłuż bulwaru Grivita
I chyba prawo kontrastu
sprawiło, że przypcrnniałem.
sobie opowieści o dzielnicy
Grivita sprzed wielu lat. O
tskiej, jaką była jesienią 19?9
loku, widziana oczami żołnie­
rzy, których wrześniowa klę­
ska skazała na tułaczkę po
świecie.

Z tych wspomnień utkwił
mi w pamięci sugestywny o-

braz. Ceglaste mury warszta­
tów kolejowych. Wokół nich
— wąskie, zaniedbane uliczki.
Przeważnie parterowe domy
o obłupanych tynkach, zamie­
szkaj przez robotnicze rodzi­
ny. Przy Gara de Nord dzie­
siątki brudnych podejrzanych
knajp i mrowie bosych dzie­
ciaków handlujących racha-
tłukum, solonymi orzeszkami,
zimną wodą z drewnianych
dzbanów.

Ćwierć wieku później sta­
łem na bulwarze Grivita oto­
czony żelbetonem i szkłem
wysokich domów, witrynami
wielkich magazynów. A prze­
cież kiedyś, właśnie tutaj...

Nicolae jest emerytem kole­
jowym. Znajomość zawarliś­
my przy piwie w narożnej
„Bodega Bucaresti-Nord”. Do­
stałem się w dobre ręce: hob­
bysta swojej dzielnicy, tu u-

rodzi! się i przeżył prawie sie­
demdziesiąt lat. Chodząca en­

cyklopedia Grivity, z tłuma­
czeniem na francuski: obsłu­

giwało się kiedyś pociągi mię­
dzynarodowe.

„Bulwar Grivita”... Dziś
bulwar, dawniej po prostu u-

lića, strada Griuita. Była tu
twierdza o takiej samej naz­
wie. Razem z Rosjanami zdo­
byli ją nasi rumuńscy żołnie­
rze. Rumunia wyzwalała się
wtedy z tureckiej niewoli.
Niecałe sto lat, a takie odle­
głe dzieje. Dla mnie prawdzi­
wa Grivita zawsze pozostanie
ulicą ko'ejarską. Tutaj, w

warsztatach kolejowych, po­
znałem, czym jest faszyzm. Bo
to już nie była wtedy nawet

monarchia, to był początek
fałzyzmu, początek panowa­
nia „Żelaznej Gwardii”. Mie­
liśmy tego dosyć. Warsztaty
ogłosiły strajk okupacyjny.
Ilu nas było? Ze siedem tysię­
cy. Wysłali przeciw nam woj­
sko, ale żołnierze nie chcieli
strzelać. Musieli ściągnąć po­
licję i straż graniczną. Opar-
, PJY S1^ bagnetom, więc pu-
scili w ruch karabiny maszy­
nowe. Szpita'e zostały zapeł­
nione rannymi- Wiele jeszcze
Grivita wycierpiała. Podczas
ostatniej wojny bombardowa­
nia zniszczyły w Bukareszcie
10 tysięcy domów. Grivita po­
niosła największe straty. A te­
raz...

Zatarł się obraz starej Gri-
vity- Czym jest więc dzisiaj,
w 1966 roku? Niczym więcej
ani niczym mniej niż inne
dzielnice, zbudowane już i bu­
dowane nadal przeważnie na

peryferiach miasta.
Jest tedy Grivita tylko czą­

stką nowego pejzażu Bukare­
sztu. A to, co go wyróżnia, to

przede wszystkim nowoczes­
ność, funkcjonalność budo­

wnictwa, wkomponowanego w

rozległe, wolne przestrzenie,
piękny i lekki architektonicz­
ny kształt.

Nowoczesne koncepcje i tu­
taj narzuciły domom jedyną
funkcję zamkniętej, mieszkal­
nej całości: nie wtłacza się w

nie sklepów, restauracji, ka­
wiarni. Mieszczą się one w ni-

kresu. Co zr-sztą nie oznacza,
że wszystko odbywało się w

atmosferze sielankowej. Cią­
goty do kolumn, kolumienek i

portali nieraz sprawiały kło­
pot. Po drugie, rumuńscy ar­
chitekci, to w olbrzymiej
większości ludzie bardzo mio-
dzi, młodość zaś buntuje się
przeciw uświęconym kano-

Marian Janicki RUMUNIA

BULWAR

GRIIYIITA

nom, szuka doskonalszych ro­
związań.

Do tego — mówiono — wy­
starczy dodać żelbeton, szkło,
elementy prefabrykowane i o-

to jest Grivita czy Floreasca,
są nowe bloki wzdłuż magi­
strali Północ-Południe, 77 ty­
sięcy mieszkań w ciągu ostat­
nich sześciu lat- Myślę, że
warto dodać jeszcze jedną in- ‘

formację, chyba znamienną:
projekty architektoniczne wy­
różnia się tu i nagradza do­
piero wtedy, kiedy staną się
rzeczywistością na placu bu­
dowy...

Im dłużej przyglądałem się.
nowemu Bukaresztowi, już
zbudowanemu i zaplanowane­
mu, coraz trudniej było mi o-

swoić się z myślą, że w tym
mieście zaledwie przed 20 laty
nie tylko strada Griyita da­
wała świadectwo dziedziczo­
nej z pokolenia na pokolenie
bałkańskiej biedzie.

POLONIA

skich, przeszklonych pawilo­
nach, podobnie jak szkoły czy
przychodnie lekarskie. Wi­
działem osiedla jeszcze w to­
ku budowy, ale ich części za­
kończone sprawiały wrażenie
w pełni zagospodarowanycn
— aż po gazony i szpalery
młodych drzew, tereny zabaw
dla dzieci.

Zafrapowała mnie ta po­
wszechna nowoczesność roz­
wiązań architektonicznych i

urbanistycznych. Co się tu

działo, że nastąpił skok przez
dobre piętnaście lat? To py­
tanie zadawałem kilkakrotnie.
Moi rozmówcy dawali zgodne
odpowiedzi. Po pierwsze, naj­
większy rozmach bukaresz­
teńskiego budownictwa przy­
pada na lata sześćdziesiąte,
gdy przezwyciężona już zosta­
ła fasadowość minionego o-

Walka o młodzież
JUZ ZA KILKA DNI rozpoczyna się

nowy rok szkolny w kraju. Warto przy
tej okazji przytoczyć kilka danych o trud­
nych warunkach, w jakich wychodźstwo
prowadzi szkoły polskie w różnych kra­
jach. Nauczycielstwo polonijne odgrywa
ogromną rolę w ratowaniu dzieci pol­
skich. przed wynarodowieniem. Ostatnio
zorganizowano w ciągu lipca br. walne
zebranie Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego w Toronto (Kanada), na którym
omawiano rolę polskiej szkoły w życiu
Polonii kanadyjskiej.

Szkoły polskie w różnych krajach czer­
pią środki utrzymania z funduszów spo­
łecznych. Np. Towarzystwo Przyjaciół
Fawloy Court (liczące 600 członków) po-
stawilo sobie za cel rozbudowę tamtej­
szej szkoły z funduszów społecznych i
utworzenie dwu starszych klas umożli­
wiających młodzieży uzyskanie „dużej
matury” i przygotowanie się do studiów
uniwersyteckich. Centrala Towarzystwa
im. Kazimierza Pułaskiego w Milwaukee
(The Casimir Pułaski Council) prowadzi
Polską Szkółkę Wakacyjną, do której u-

częszcza 80 dzieci. Jednym ze źródeł u-

zyskiwania funduszów jest sklepik szkol­
ny i mały bufecik. Oto kilka przykła­
dów dowodzących, że utrzymanie szkoły
natrafia na wiele trudności i wymaga
dużej ofiarności i społecznej pracy.

Jak wygląda sytuacja szkolnictwa pol­

skiego np. w Kanadzie, gdzie źyje i pra­
cuje około 325 tys. Polaków? W tym
kraju istnieją 52 szkółki języka polskiego.
Do polskich szkół wieczorowych uczęsz­
cza zaledwie 5 proc, polskich dzieci, tj.
około 45 tys. Organizacje polonijne łożą
na te szkoły 73 tys. dolarów rocznie. W
Ontario uczęszcza 10 proc., tj. 3300 dzie­
ci, a w Quebec ok. 760 (12 proc.). Prze­
ważającej liczbie grozi więc prędzej czy
później całkowite wynarodowienie.

W Stanach Zjednoczonych, tym naj­
większym skupisku Polaków, istnieje za­
ledwie 215 szkół polskich, do których u-

częszcza ponad 16 000 uczniów.
W podtrzymywaniu polskości tych

szkół mogłaby spełnić wielką rolę szko­
ła w kraju. Nawiązywanie koresponden­
cji i wysyłanie książek miałoby tu o-

gromne znaczenie, Dowodzi tego pewne
wydarzenie w Argentynie. Oto wycho­
dzący w Buenos Aires „Głos Polski”
zwrócił się do swoich czytelników z a-

pelem, by przysłali dla nowej szkółki
kilka egzemplarzy „Elementarza” M.
Falskiego. Na apel ten odpowiedziało
Warszawskie Towarzystwo Łączności z

Polonią zagraniczną i przesłało paczkę
z kilkunastoma egzemplarzami elementa­
rza. Gdyby polskie szkoły w kraju prze­
jęły inicjatywę w tym kierunku, przyczy­
niłoby się to do wzmocnienia ducha o-

poru przed wynarodowieniem.

Zdzisław Morawski MAROKO

W egzotycznej scenerii
Zatrzymałem się na nocleg

w niewielkim mieście Taza,
leżącym przy szosie prowadzą­
cej na zachód — do Rabatu i
Casablanki. W czyściutkim i

pustym hotelu melancholijna,
s .eona Francuzka po 59-tca

wyznała mi, że już od 10 lat,
czyli od dnia, w którym kupi­
ła hotel, czeka bezskutecznie
na turystów. Byłem jedy­
nym gojściem. Gdy z pew­
ną trudnością konsumowałem

ociekające tłuszczem kawałki

smażonej na oliwie baraniny,
w drzwiach restauracji pojawił
się krępy mężczyzna o czer­
wonej twarzy, ubrany w dżin­
sy i przepoconą koszulę. Kel­
ner momentalnie się ożywił,
właścicielka podbiegła w lan-
sadach.

Zapytałem kelnera: cóż to za

gość?
— Pan nie zna monsieur

Yincent? Jego wszyscy znają.
On ma 10 tys. ha najlepszych
winnic w okręgu i co roku
zmienia model sportowego sa­
molotu. Na soboty i niedziele
lata zawsze do Marsylii czy
Nicei. Teraz żona jest w Eu­

ropie, więc się nudzi w domu
i zachodzi do nas...

Przed 10 laty pan Yin­
cent i jemu podobni przy­
bysze z Północy posiadali
w Maroku 2 milipny ha
najlepszej, najczęściej sztu­
cznie nawadnianej ziemi.
Obecnie posiadają jej jesz­
cze ok. 1 miliona ha. Resz­
ta przeszła już w marokań­
skie ręce. Rozmawiałem z

europejskimi kolonami w

kilku rejonach kraju. Ża­
den nie ma cienia złudzeń.
Ich dni są policzone.

W Algierii po latach krwa­
wej wojny, po okrucieństwach

OAS, europejscy koloniści wy­
jechali z walizeczkami w rę­
kach w ciągu 2 tygodni. Zie­
mie przejęły komitety robotni­
cze. W Maroko podobny pro­
ces odbywa się powoli I w od­
rębnych warunkach ustrojo­
wych. Monarcha sprawujący
całość władzy nie mówi o so-

cjaliżmie i nie tworzy samo­
rządów robotniczych. Pofran-
cuskie majątki przechodzą jed­

nak niemal z reguły pod za­
rząd państwowy, który spra­
wują władze lokalne pod nad­
zorem ministerstwa rolnictwa.
W niektórych wypadkach, gdy
istnieją po temu warunki go­
spodarcze, ziemia jest dzielona

pomiędzy robotników i bezrol­
nych, którzy organizowani są
w spółdzielnie.

Podobne procesy przejmowa­
nia własności prywatnej kolo-
nlalistów przez państwo lub

organizacje spółdzielcze zacho­
dzą również w przemyśle, ry­
bołówstwie i handlu.

Pytałem o ocenę tych
zjawisk działaczy maro­
kańskich, którzy z racji
swych zdecydowanie lewi­
cowych poglądów znajdują
się w otwartej opozycji wo­
bec rządu królewskiego.

— Zdobycie niepodległości
oznaczało również i dla Ma­
roka początek procesu wyswo-
badzanla się z najbardziej
bezpośrednich form eksploata­
cji kolonialnej. Jedną z tych
form Jest posiadanie ziemi

przez obcych kolonów. Ziemie
te zbyt powoli — zdaniem czę­
ści opozycji — przechodzą w

ręce marokańskie. Zjawisko to

nie jest przejawem świado­
mych tendencji postępowych
ze strony władz, lecz wyni­
kiem ich najprostszych aspira­
cji narodowych i antykolonial-
nych, stanowiących warunek
istnienia niepodległego pań­
stwa, a więc i monarchii. Kla­
sy posiadające Maroka z wie­
lu względów (przede wszyst­
kim powolna amortyzacja na­
kładów w rolnictwie) nie na­
stawiają się na wykup ziemi

od kolonów. A więc, chcąc czy
nie chcąc, przejmuje ją pań­
stwo, które i tak płaci od­
szkodowania Francji, a ze

względów ekonomicznych za­
interesowane jest jak najszyb­
szym rozwojem rolnictwa. Tak

więc sam proces dekolonizacji,
również i wówczas, gdy odby­
wa się w warunkach ustrojo­
wych Maroka, przynosi nieu­
chronnie postępowe w swej
istocie przemiany w dziedzinie

własności środków produkcji,
ze wszystkimi klasowymi na­
stępstwami tego faktu.

Dwaj
czołowi działacze Socjal­

demokratycznej Partii Niemiec
(SPD) spędzili swój urlop w

Polsce, jako turyści. Jednym
z nich jest Helmut Schmidt,

wiceprzewodniczący frakcji parlamentar­
nej SPD w Bundestagu, drugim— poseł
i ekspert gospodarczy tejże SPD — Juer-
gen Wischnewski. Obaj zwiedzili m.

in. Wrocław. Obaj interesowali się
rozwojem tego miasta w okresie po­
wojennym. A jednak jakże znamiennie

różne są ich relacje.
Juergen Wischnewski opowiada o Wro­

cławiu jako o mieście w większej części
odbudowanym w dawnym stylu, o tym,
że miasto to zamieszkuje dziś prawie pół
miliona Polaków i zaledwie 500 Niem­
ców, co stanowi 0,1 proc, ludności. Wisch­
newski opowiada o młodości miasta i je­
go ludności. Wrocław — mówi on — znów

jest wielkim miastem przemysłowym, a

Polacy czują się we Wrocławiu tak, jak
dawni wrocławianie czują się obecnie w

Kolonii (Wischnewski jest od 9 lat po­
słem do Bundestagu wybranym w Ko­
lonii).

Wischnewski wspomina z satysfakcją
spotkanie z przewodniczącym MRN we

Wrocławiu, prof. Bolesławem Iwaszkie­
wiczem. „Rozmowa przebiegała w tonie

przyjaznym — stwierdza Wischnewski —

i bez zbytnich formalności. Prof. Iwasz­
kiewicz byl wobec mnie prawie tak u-

przejmy, jak sam nadburmistrz Kolonii”.

Helmut Schmidt też mówi o odbudo­
wanym Wrocławiu i o tym, że jest
to miasto, które się rozwija, ale u-

waża, że czegoś mu brak. Niezupełnie
dokładnie precyzuje, o co mu chodzi.
Chciałby na przykład jeszcze więcej bu­
downictwa, tak jakby ktokolwiek w Pol­
sce i w samym Wrocławiu uważał, że

wszystko zostało już w tym mieście zro­
bione. Ale widać nie w tym rzecz. „Wro­
cław — mówi Helmut Schmidt, — zro­
bił na mnie smutne wrażenie”. I na tym
Schmidt, który uchodzi w NRF za jed­
nego z najbardziej elokwentnych parla­
mentarzystów, kończy swe ubogie w sło­
wa rozważania o Wrocławiu.

Ale niech nas te pozory nie mylą. H.
Schmidt odzyskał swój talent oratorśki,
gdy zaczął mówić o naszym kraju w o-

góle i o stosunkach między NRF i Pol­
ską w szczególności. Tu znów zabłysnął
tak, jak mu się to już nieraz zdarzało na

różnych trybunach w NRF.
Helmut Schmidt był w Warszawie 21

i 22 lipca, w dniach naszego święta na­
rodowego. Słyszał przemówienie Włady-

Roman Wolny NRF

CO WIDZIELI
U NAS?

sława Gomułki i widział wielką paradę
wojskową na Placu Defilad. „Takiej pa­
rady wojskowej — mówi Schmidt — jesz­
cze w życiu nie widziałem, co za rozmach,
co za nowoczesne bronie. Zapewniam
was, że gdyby coś podobnego miało miej­
sce w Bonn, cały świat by się zatrząsł”.

Słuchając Schmidta można było odnieść

wrażenie, że w Polsce kwitnie militaryzm, a

Bundeswehra jest gołąbkiem z gałązką oliw­
ną w dzióbku. Helmut Schmidt słowem, oczy­
wiście, nie wspomniał, że militaryzm niemiec­
ki prowadził trzy wojny agresywne w ciągu
jednego stulecia i że Polska padla ofiarą
barbarzyńskiej armii, której on sam — Helmut

Schmidt — był oficerem odznaczonym Ja­
kimś tam krzyżem.

Schmidtowi nie spodobało się, rzecz Jasna,

SPÓŹNILI SIĘ

Ralp Henry Graces ukończył z oć
znaczeniem uniwersytet w Wirginl
Uzyskał w czasie studiów aż 19 dy
ploniów i nagród, które absolwenta
wi wysłano pocztą. Nigdy ich ni

zobaczył.
4 sierpnia br. uniwersytet otrzy

mał z adnotacją „zwrot” cynkowi
hermetycznie zamkniętą tubę zi

wspomnianymi rekwizytami w śród
ku. Archiwum ustaliło dane: Mi
Graves studiował w latach 1872—1814
Poczta nie rychliwa, ale sprawie­
dliwa.

KROWIA POLITYKA

Brodaci fanatycy w stolicy Indi!

Delhi, prowadzili przez 3 miesląct
zażartą kampanię na rzecz pełnege
zakazu zabijania krów. Na znak pro­
testu stali nawet przed minister­
stwem przez kilka dni na głowach
i w innych pozach Jogów.

W rezultacie niezwykłej argumen­
tacji speaker parlamentu zmuszony
był wystąpić z analizą delikatnej sy­
tuacji i prosił o odpowiednią odgór­
ną wypowiedź odnośnie krowiej po­
lityki.

BYKI DOPUSZCZALNE

Znacznie weselsze stanie się teraz

życie portugalskich duchownych. Jak
doniósł Reuter od sierpnia udzielono
im zezwolenia na uczęszczanie do
teatru, kin oraz na walki byków.

Inne imprezy rozrywkowe nadal
nie uzyskały błogosławieństwa wyż­
szych władz kościelnych.

PELE W OGNIU

W San Paulo, jednym z większych
miast brazylijskich szaleją w osta­
tnich tygodniach pożary, niosąc ••

MIMO-
chodem

grornne szkody. Dziesiąty z kolei

zniszczył stację radiowo-telewizyjną
wartości wielu milionów dolarów.

Pastwą ognia padł też unikalny film

pokazujący technikę gry słynnego
piłkarza Pele.

Ta strata boli zagorzałych kibiców

najwięcej.
SKARB W DZIUPLI

Pewien mieszkaniec Tuwy na Sy­
berii w czasie zbierania tywicy w

lesie natknął się na dziuplę, z któ­
rej wyciągnął starą myśliwską broń
i pudełko, w którym znajdowały się
papierowe pieniądze z czasów car­
skich, w sumie 20 tys. rubli. Kto je
tu schował — nie wiadomo. Starcy
mieszkańcy wspominają, że w pobli­
żu rezydował kiedyś bogaty handlarz
futer Kolcow.

Tak czy inaczej — znalezisko po­
wędrowało do muzeum regionalnego.

PRASA NA SEN

Magistrat pewnego miasteczka an­
gielskiego w pobliżu Liverpoolu wy­
znaczył karę 5 funtów szterlingów
na wszystkich bywalców miejskiej
czytelni, którzy śpią nad gazetami i

czasopismami.
Dobrze, że jeszcze nie karzą re­

daktorów za nudne artykuły...

również przemówienie Władysława Gomułki,
a głównie ostry ton przeciw militaryzmowi
i rewizjonizntowi zachodnioniemieckiemu.

Schmidt w swych relacjach, oczywiście, wo­
łał nie wyjaśniać, co jest powodem tego, że

polityka rządu NRF wywołuje tyle sprzeci­
wów w. Polsce i świecie — a mianowicie ten

prosty wzgląd, że w Bonn nieodmiennie roz­
legają się żądania zmiany granic i żądania
terytorialne.

Dwaj
socjaldemokraci byli w Polsce,

a jakże inaczej ją zobaczyli. Wisch­
newski też stwierdził krótko, że

„gospodarcze stosunki NRF — Polska są
dobre, ale polityczne — nie”. Dodał jed­
nak, że „to nie oznacza, iż nie ma wido­
ków na przyszłość”. Schmidt natomiast
przypomniał się jako polityk, który bę­
dąc ekspertem od spraw wojskowych
SPD patrzył na Polskę oczyma bliskich
mu wielu starych generałów Wehrmach­
tu; jako polityk, który półtora roku temu

wysłał telegram z pozdrowieniami do
zjazdu byłych SS-manów.

Jak nietrudno się domyślić, wypowie­
dzi Schmidta znalazły w prasie i radiu
zachodnioniemieckim należytą „publici­
ty". Wypowiedzi Wischnewskiego jako
bardziej obiektywne miały rozgłos „pro­
porcjonalnie” mniejszy...



Nr 203 (5760) GAZETA KRAKOWSKA

Wybuch ręcznego granatu zrzucił ciężarowy samo-

cnód z brzegu leśnej drogi do rowu. Druga maszy­
na samobójczym wirażem wzięła zakręt, przy któ-
tym była zasadzka, i ścigana kulami popędziła
w stronę Biłgoraja. Przy zwalonym do rowu samo-

— j chodzie już gospodarowali jacyś ludzie w polskich
mundurach. Z szoferki wyciągano ciała dwóch zabitych pod­
oi.cerów Wehrmachtu, a na masce samochodu niewysoki, krę­
py męzczyzna w polskim mundurze z naszywkami kaprala
smarował mozolnie stolarskim ołówkiem — wielka literę A.
Kończył s ę właśnie ciepły, wrześniowy wieczór 1942 roku.

Następnego dnia w Biłgoraju, u szefa miejscowej placówki
gestapo Obersturmfuehrera Kolba, zebrała się nadzwyczajna
kon.erencia. Na miękkich krzesłach usiedli obok siebie leut-
nant żandarmerii, podkomisarz granatowej policji i przewodni­
czący powiatowego Komitetu Ukraińskiego, a zarazem komen­
dant „Lkraimsche Hilfspolizei” — dr Włodzimierz Darmo-

chwał. Kolb trzymał w ręku powiększone zdjęcie fragmentu
samochodowej maski z nagryzmoloną na niei wielka i nie­
zgrabną literą A.

— W Puszczy Solskiej bandy znowu dały znać o sobie. Po­
nownie ostrzelano samochody na drodze miedzy Zamchem
a Biłgorajem. Sa żab ci. Na masce rozbitego wozu znaleźliśmy
raz jeszcze ten oto znak, wielką literę A. Może panowie wie­
dzą, co on oznacza? Dotyczy to zwłaszcza pana, doktorze —

1 tu Kolb nachylił się w stronę Darmochwała. Przecież pańscy
ludzie z Organizacji Ukraińskich Nacjonalistów penetrują te­
ren. To tyle nas kosztuje, powinno więc nareszcie dawać ja­
kieś owoce.

Doktór Darmochwał nie wiedział jednak, co oznaczała litera
A, narysowana na masce rozbitego samochodu. Nie potrafili
tego również wyjaśnić ani leutnant żandarmerii, ani podkomi­
sarz policji granatowej.

Literę A, która tyle kłopotu sprawiła Obersturmfuehrerow!
Kolbie i na temat której został wysłany specjalny raport
na ręce dowódcy SS i policji w „dystrykcie” lubelskim,

Brigadefuehrera Globocnika. narysował Antoni Wróbel, chłop
te wsi Zamch w powiecie biłgorajskim. Nosił on pseudonim
„Anton” 1 od maja 1942 r. dowodził oddziałem partyzanckim
Batalionów Chłopskich. Krążył na czele oddziału po Puszczy
Solskiej i kładł wielką litea-ę A na miejscu swych coraz licz­
niejszych akcji. Stopniowo zresztą oddział „Antona” zaczął
wychodzić z Puszczy i toczyć walki poza jej obrębem. Tak
było w grudniu 1942 r., gdv niszcząc dokumenty w urzędzie
gminnym w Zamchu starli się z „Ukrainische Hilfspolizei”
oraz w dn'ach od 3 do 12 lutego 1943 r„ kiedy oddział „Anto­
na” ruszył na pomoc wysiedlanej ludności powiatów toma­
szowskiego i zamojskiego. Dookoła leżały puste, jakby wymar­
łe wsie, wychodziły z nich plutony żandarmów oraz żołnierzy
t formacji, obsługi lotnisk Luftwaffe i manewrując usiłowały
otoczyć partyzantów. Zaczynały wtedy jazgotać erkaemy,
a wybuchy ręcznych granatów wzbijały w górę całe gejzery
Śniegu. Taka była Zamojszczyzna w lutym 1943, zaciekła 1 nie­
ustająca w walce. Antonowcy trwali na wysiedlanych tere­
nach, razem z Innymi oddziałami BCh do połowy lutego, a póź­
niej wycofali się z powrotem w osteny Puszczy Solskiel. Tu
na wiosnę i w lecie 1943 r. „Anton” współpracował blisko

Tadeusz

Seroczyński

TRÓJ

GŁOS
1.

Słyszą
po drogach wozy łajna

dzwonią
widzę
kobiety widłami

podrzucają słońce

jesień
żarzy się w skibach

Krzyżówka
POZIOMO: 1. ujście i grecka litera, 8. arabska wiara,

9. czerwony, sałatkowy, 10. automat z „dyskiem”, 11. mono­
gram, 12. ce-ka-em Jagiełły, 19. przezwisko zmasowanych
wycieczek, 20. niesympatyczny krewny (afrykański) poczci­
wego psa, 21. obraźliwy instrument, 22. dobrego życzy czę­
sto TV, 23. starożytna wojskowa dwukółka, 24. osłona, 27.
dobry deser i takiż pisarz-felietonista, 29. chuligański lub
natury, 32. styl z ostrołukiem, 36. pan z wystawy, 37. pań­
stwo, którego reprezentacja odpadła w ćwierćfinałach na

ostatnich piłkarskich mistrzostwach świata, 38. do podstrzy-
żyn w ogrodzie, 39. w Zakopanem pod nimi spacerują, 40.
trzeba go odlać.

PIONOWO: 1. cukierek-kółko, 2. nie dzwonek a dzwoni,
3. jedna z głównych .postaci „Pana Tadeusza”. 4. nie ma

bez niego myśliwskiej uczty, 5. chemiczne opakowanie. 7.

górnicza dniówka, 8. najdroższe z mleka, 13. związek państw.
14. piecowy murarz, 15. wiejski kran, 16. popularna ryba
morska, 17. czeskie Katowice, 18. granica wymiarów róż­
nych rzeczy, 25. sala z płótnem na ścianie, 26. nie mają
głosu, 28. niedorozwinięty umysłowo, 30. znakomite francu­
skie wino, 31. takt, 32. Steinbeck powiązał go w grona, 33.
balkon, spotkasz go też w górach, 34. nadgorliwiec w szko­
le, 35. słynie z „Maczugi Herkulesa”.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać do dnia 6. IX. br.

(decyduie data stempla pocztowego) z dopiskiem na koper­
tach „KRZYŻÓWKA Z NRU 203”. Wśród czytelników, któ­
rzy nadeślą prawidłowe oHnowledzl redakcja rozlosuje na­
grody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 191

POZIOMO: 5. koroniarz, 7. dywersant, 12. sake, 13. rota,
14. SARP, 16. sowa, 17. bard, 18. Seret, 19. nuta,
21. hamak, 23. post, 24. okaz, 25. molo, 26. klan,
28. autorytet, 33. Kartagina,

PIONOWO: 1. lody. 2. mole, 3. cios, 4. Iran, 6.
7. Desdemona, 8. WARS, 9. azot, 10. trans,port, 11.
15. pegaz, 16. sezam, 21. hart, 22. kort, 29. uraz, 30. osty,
31. igły, 32. Etna.

20. atom,
27. Ryki,

tarantula,
statystka,

DZIWNE

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 191 z dnia 13/14
sierpnia 1966 r. nagrody książkowe otrzymują: Elżbieta
Kmiecik, Tarnów. Skargi 17/3, C. Sulicka, Klucze, apteka,
pow. Olkusz, Wiesław Kozerawskl, Bielsko-Biała, Boh. War­
szawy 19/13, Maria Gawlik, Szczawnica Prewentorium Gór­
nicze, pow. Nowy Targ, Ks. Stanisław Sroka, Wieliczka, ul.
Narutowicza 28, Leszek Lechowski, Nowa Huta, ós. Kolo­
rowe 23/29, Jadwiga Drzymalik, Dobra k. Limanowej, Krzy­
sztof Godyń, Kraków, ul. Filarecka 23/11, Adam Borzemski,
Kraków, ul. Grzegórzecka 82/8, Elżbieta Piękoś, Rąbkowa 59,
pocz. Tęgoborze, pow. Nowy Sącz.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ,

rasa

CIEKAWE
Te same nici —

do wszystkiego
Zachodni producenci za­

powiadają ukazanie się na

rynku w najbliższych mie­
siącach „niewidocznych”
nici nadających się do szy­
cia zarówno tkanin, jak
tworzyw sztucznych i skó­
ry. Nici te są przeźroczy­
ste, przybierają więc od­
cień wyrobu, do którego
zostały użyte.

Paryski „Disneyland’*
Na 2-hektarowej po­

wierzchni w Lasku Buloń-
skim w Paryżu powstanie
„Ogród przygód”, park pe­
łen różnego rodzaju atrak­
cji w rodzaju słynego „Dis­
neylandu”. Będzie to nie.
wątpliwie jeszcze jedna
ciekawostka dla licznych
turystów.

Tort pogrzebowy
W wielu krajach istnieje

zwyczaj pieczenia tortów
urodzinowych przybranych
świeczkami, tortów wesel­
nych z laleczkami w stro­
ju ślubnym, jako dekora.
cja, tortów świątecznych z

lukrowanymi słowami ży­
czeń. W Grecji przetrwał
natomiast zwyczaj piecze­
nia specjalnego ciasta, któ­
re zjada się po ceremonii
pogrzebu. Ów tort ma

kształt płaskiej mogiły, po­
lany jest białym lukrem i
przybrany również białymi
drażetkami...

Y
ULICE KRAKOWAUr.

ok- 1746 r. w Werbowie ■
(Węgry) — zm. 23 maja 1876
r. w pobliżu Antongilskiej
Zatoki na Madagaskarze.
Wyróżniał się wyjątkową
fantazją spomiędzy tak li­

cznych w XVIII w. awanturników.
Był z pochodzenia Węgrem, lecz
kraj ten wyrzekł się go, a jego
związki z Polską nie nabrały nigdy
zbyt ścisłego charakteru. Bezpod­
stawnie wspomina w pamiętnikach
o pokrewieństwie z Pułaskim oraz

o stryju gospodarującym jakoby
na Litwie. Brał jednak na pewno
udział w walkach, prowadzonych
przez konfederatów barskich i do­
stał się dwukrotnie do niewoli car­
skiej. Skazany na zesłanie w 1770

r., przewieziony został z innymi
jeńcami na Kamczatkę, która wów­
czas była prawdziwym krańcem
świata. Po kilkumiesięcznym poby­
cie zorganizował tam bunt i wraz

z 70-osobową załogą (7 kobiet) opa­
nował statek, którym popłynął obok

Japonii i .Formozy do osady Portu­
galskiej w Macao na terenie Chin.

Stamtąd dotarł do Francji i już
jako doświadczony podróżnik w

1773 r. wysłany został na Mada­
gaskar dla-utworzenia-kolonii. Kro­
ki podjęte dla zagarnięcia wyspy W
imieniu Francji nie znalazły uzna­
nia władz. Powrócił w 1776 r. do

Zuzanna Kosiek

MAURYCY BENIOWSKI
ECHA II WOJNY i.

ŚWIATOWEJ

»ANTON« w podwórzu

smaku

3.

1913

oddziału „Antona” urządziła zasadzkę na

płótna

wygi, choć dały si«j zaskoczyć, przyjęły Walkę,
furmanki próbowały kontratakować. Kilku żan-
w pistolety maszynowe weszło na pobliski pa-
ogniem usiłowało wywołać popłoch wśród par-

w pochyleniu
skrzypieniem

płotów
bramy

wchodzą

wal-
BCh

bieg-

Europy 1 przez 4 blisko lata pozo-
Btawał na służbie austriackiej.

PO

polach

Ale póż-
w nocy
że Jakiś

szybę w

zziajany

pamiętam
jesień rozłożona

obłok

gnoju

pamiętam
ojciec uczepiony pługa

a tu ręce

wypoczęte od jóideł
a tu nogi
w miejski kurz
owinięte.

wybił ml kamieniem

balkonowych. A kiedy
je (□ tym, że nie szklarze przy-
oklen, ale okna do szklarzy, zdo-

przekonać się przy Innej okazji)

własnego
zaraz

poin-

W którym kury
podwórkowe anioły
dogrzebują się

Wojciech Sulewski

PRZETARGI

wrze.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

POSZUKUJE

CHAŁUPNIKÓW

»*>

ul.

468,

za*

akta,
wrze*

na terenie województwa Krakowskiego
a Specjalnie regionu Podhala

zjednoczone zespoły gospodarcze
„veritąs>* — warszawa

Zakład Nr 11 w Białym Dunajcu

ZNACZKI

MŁYNARZA lub POMOCNIKA MŁYNARSKIEGO,
zatrudni natychmiast Rolniczy Zakład Doświad­

czalny WSR w Prusach, p-ta Kocmyrzów.
ą. .. .. .

Krakowskie Zakłady Metalowe Przemysłu Tereno­
wego, Kraków, ul. Stolarska 1, przyjmą do podle­
głych zakładów TOKARZA, FREZERA, 2 KOWALI,
2 FOKMIERZY — wymagane kwalifikacje: zasadni­
cza szkoła zawodowa,

2 ROBOTNIKÓW TRANSPORTOWYCH (ładowaczy)
— z ukończoną szkolą podstawową.

Wynagrodzenie wg Zbiorowego Układu Pracy dla

Terenowego Przemysłu Metalowego.

z Grzegorzem Korczyńskim, dowódcą Grupy Operacyjnej GL
im, Tadeusza Kościuszki, która przybyła na odsiecz Zamoj-
szczyzny.

W październiku partyzanci „Antona” znowu wyszli z Puszczy 1 ra­
zem z oddziałem BCh „Błyskawicy” (Jana Kędry) ruszyli na poste­
runki żandarmerii i Ukrainische Hilfspolizei w powiatach biłgoraj-
•kim i lubaczowskim. 2 października zdobył posterunek w Lukowej,
wyważając drzwi 1 kraty w oknach pod karabinowym ogniem ukraiń­
skiej policji. 9 . X . przepędzili Schutżpolizel z Lubińca, a 13. X .

Czyli z policją w Cieszanowie. Na szlakach marszów oddziału
„Antona” noce były teraz pełne wystrzałów 1 pożarów, tupotu
nących i jęku rannych.

Aby zlikwidować oddział „Antona”, przybył w grudniu
r. ł Krakowa do Lubaczowa doświadczony oficer gestapo
Sturmbahnfuehrer Batz. Rffzrzticił “orf szerokim wachlarzem

po terenie całego powiatu silne patrole żandarmerii, każąc ’m
wytropić oddział BCh i związać go w walce do czasu nadejścia
posiłków. 17 grudnia patrol liczący piętnastu żandarmów pod
dowództwem funkcjonariusza gestapo jechał furmankami
z Narola do Cieszanowa. Hitlerowcy mijali właśnie kępy krza­
ków przy drodze koło Cieszanowa. Było cicho i spokojnie, gdj
nagle z największego skupiska zarośli warknął erkaem. To

drużyna „Wisły” z .............................

Niemców.
Stare, żandarmskie

a hawet porzuciwszy
darmów uzbrojonych
górek 1 gwałtownym
tyzantów. Ale gdy do bitwy wkroczyły nowe drużyny BCh, żandarmi
żacżęli się cofać do Cieszanowa. W rezultacie hitlerowcy stracili 11

zabitych 1 rannych oraz sporo broni. Poległo również lub zostało ra­
nionych kilku BCh-owców.

Po tej nauczce Sturmbahnfuehrer Batz przestał wysyłać patrole
żandarmerii na teren powiatu lubaczowśkiego.

Przezimowawszy w Puszczy Solskiej oddział BCh „Antona”,
Znowu podjął na wiosnę 1944 r. akcje bojowe poza jej obrę­
bem. Razem z minerami z radzieckiego oddziału partyzan­

ckiego lejtenanta Grigorija Kowalewa szli partyzanci „Anto­
na” wysadzać pociągi na linii kolejowej Susiec—Zwierzyniec.
Lejtenant Kowalew był wesołym, niezwykle odważnym i w do­
datku ślicznym jak panna chłopcem.

W dniach od 28 maja do 9 czerwca 1944 r. oddział „Antona”
wziął udział, razem z innymi oddziałami BCh i AK oraz radzie­
ckim zgrupowaniem partyzanckim majora Szangina i lejtenan­
ta Kowalowa, w obronie linii rzeki Tanew. Od południa nad­
ciągnęła bowiem wchodząca w skład SS brygada kawalerii
kałmuckiej Oberfuehrera Doiła i usiłowała wtargnąć w głąb
Puszczy Solskiej, aby nieść zagładę ludności leśnych wiosek.

Gromady Kałmuków podnosiły się z łąk za Tanwią i strze­
lając z automatów biegły z wyciem do natarcia. Dziesiątkował
je 1 odrzucał celny ogień partyzanckiej broni.

Cżasem fale kałmuckich zdrajców przedzierały się przez
Tanew. „Anton”, „Jaskółka”, „Szczerba” z BCh, „Grom”,
„Kord”, „Topola” z AK, Szangin i Kowalew podrywali wów­
czas swoich ludzi do kontrataków. Ręczne granaty, bagnety
i kolby wyrzucały kawalerzystów Doiła na południowy brzeg
rzeki.

.Bohaterska obrona polskich i radzieckich oddziałów party­
zanckich nad Tanwią dała wyniki. Brygada Doiła musi.ała zre­
zygnować z pacyfikacji Puszczy Solskiej i odejść na południo­
wy zachód. . Ł

Antoni Wróbel „Anton”, dowódca oddziału partyzanckiego BCh,
poległ 25 czerwca 1944 r. na uroczysku Maziarze w Puszczy Solskiej.
Było to podczas straszliwego pogromu oddziałów AK 1 BCh Zamoj-
szczyzny, które Niemcy w toku wielkiej akcji pacyfikacyjnej, znanej
pod kryptonimem „Sturmwind II”, zepchnęli na bagna między Tan­
wią a Sopotem i następnie zniszczyli w stalowym pierścieniu, utwo­
rzonym przez formacje trzech dywizji Wehrmachtu, jednostki SS,
Kałmuków Itp. „Anton" poległ walcząc do ostatka, po próbach wy­
dostania się z kotła, gdy prowadził swój oddział do heroicznego sztur­
mu fta niemieckie okopy.

Nowy szef gestapo z Biłgoraja, Hauptsturmfuehret Walde­
mar Trautwein (Ko’b już dawno został zabity przez partyzan-
ińw) — nie dowiedział się jednak aż do końca, że na uroczy-
s’-u Maziarze poległ człowiek, który wypisując literę A na

ó-bitych przez swój oddz;»ł samochodach, wprowadził tyle
"mieszania w agendach Głównego Urzędu Bezpieczeństwa

Trraaach — podczas ubierania się
usłyszałem trzask pękającej tasiemki
w spodniach.

— Ostatecznie już dawno należało
zanieść je do krawca — pomyślałem
pakując dolną część garderoby.

W pobliskim zakładzie spod znaku
„U”, który wszem i wobec głosił, że
..Świadczy usługi dla ludności”, swoje
życzenie wyraziłem krótko:

— Proszę przyszyć nowe tasiemki. A

przy okazji wymienić również kiesze­
nie, są już bardzo sfatygowane.

— A czy przyniósł pan płótno? — za­
pytał mistrz uspołecznionej igły.

— Jakie płótno? — zdziwiłem się.
— No, na kieszenie, wyjaśnił. A wi­

dząc, że nadal 'nic nie rozumiem, do­
dał:

— Bo my szyjemy tylko z powierzo­
nego materiału.

— Ale kieszenie? — próbowałem opo­
nować. — Przecież to dodatki, a o nie
zawsze troszczy się krawiec!

— Tak bywa w dużych zakładach,
szyjących nowe ubrania — zarepliko-

• 2 września w Krakowie można będzie oglądnąć objazdo­
wą wystawę znaczków pocztowych Organizacji Narodów
Zjednoczonych. Ekspozycja została urządzona w imponują­
cym rozmiarami autobusie. Postój filatelistycznej wystawy
„na kołach” w naszym mieście potrwa tylko jeden dzień,
a miejscem ekspozycji będzie Rynek Główny.

® VIII mistrzostwa świata w spadochroniarstwie stały
się dla poczty NRD okazją do wydania 3 znaczków, przed­
stawiających skoki ze spadochronem.

• Już 90 lat kursuje po Dunaju parowiec „Radecki”.
Rocznicę tę upamiętniła poczta Bułgarii okolicznościowym
znaczkiem.

usługowa
wał — oni kupują dodatki w hurcie.

My natomiast zajmujemy się tylko na­
prawami, zużywamy więc niewielkie
ilości płótna. A sklepy detaliczne nie
wystawiają przecież rachunków, tylko
paragony, są więc trudności z księgo­
waniem. A zresztą — dodał w przypły­
wie szczerości — czy pan wie, co za

kłopoty są z przechowywaniem mate­
riału i rozliczaniem go w tak niewiel­
kich ilościach, jakie potrzebne są np.
na kieszenie? Dlatego też od klientów
wymagamy przynoszenia
płótna. Dostanie je pan w MHD
za rogiem. Wystarczy 15 cm —

formował uprzejmie.
Idąc po ten nieszczęsny kawałek

myślałem sobie w duchu, że właściwie mam

szczęście. Bo przecież mistrz mógł zażądać
przyniesienia... własnej maszyny do szycia.
W ramach realizacji hasła „szyjemy wy­
łącznie na powierzonym sprzęcie",
niej opadły mnie wątpliwości, a

miałem ciężkie sny. Śniło ml się,
chuligan
drzwiach
doniosłem

chodzą do
lałem już
do punktu usługowego, to okazało się, że
oni również wykonują praca tylko z po­
wierzonego materiału.

Obudziłem się zlany zirąnym potem.
J długo nie mogłem ponownie zasnąć,
ze strachem myśląc, jakiego „materia­
łu" będę musiał jeszcze szukać, korzy­
stając z „usług dla ludności”. Gliny
dla zduna, kabla dla elektryka, farb
dla malarza? A swoją drogą, w jak
genialnie prosty sposób można zatruć
życie nieszczęsnym istotom skazanym
na korzystanie z „usług dla ludności",
a skrycie marzącym o nastanm ery
usług dla... człowieka. CEZAR

® Flora Alp, to temat 6 nowych znaczków Austrii.
• 200-lecie teatru w Drottingsholm uczczono w Szwecji

znaczkami trzech wartości. Warto dodać, iż emisja ta ma

postać zeszycika.
® Coraz większą popularnością cieszą się wśród poczt

różnych krajów tematy dotyczące turystyki. Np. Kamerun
uznał za s‘osowne poświęcić 6 znaczków (1 opłaty i 5 lot­
niczych)... hotelom.

® Kwiaty 1 kobiety Gwinei z różnymi oryginalnymi na­
kryciami głów oglądamy na 13 znaczkach Gwinei.

® Rybołówstwo jest tematem nowej sześcioznaczkowej
emisii Mali.

® Rozwój oświaty ludowej na Kubie został przedstawio­
ny na 5 znaczkach Kuby, wydanych w ilości 125 tys, serii.

• Na listę państw, które specjalnymi emisjami upamięt­
niły tegoroczne mistrzostwa świata w piłce nożnej wpisał
się także Niger z 3 znaczkami, (zg)

Potem dwukrotnie przebywał w

Ameryce 1 przez kilka lat na Wę­
grzech, we Francji i Anglii. Jego
projekty kolonizacji i opanowania
Madagaskaru znalazły w 1784 r. po­
parcie Anglików i Amerykanów,
którzy dostarczyli mu środki na

urządzenia wyprawy. Na wyspie
przebywał od 7 lipca 1785 r. lecz

pomimo poparcia krajowców nie
zdołał odebrać jej z rąk zadomo­
wionych już Francuzów.

Zginął w walce z oddziałem żoł­
nierzy i pochowany został nad rze­
ką Andranofotsy. Pamiętniki jego
znajdujące się w British Muzeum
tłumaczono na wiele języków i

wznawiano przeszło 30 razy. W li­
teraturze pięknej dwa słynne utwo­
ry noszą jego nazwisko w tytule:

poemat J. Słowackiego i powieść W.

Sieroszewskiego.

Reklamowe katalogi
dawnych lat

W Turyngii, w miastecz.
ku Sonneberg, które już w

XVI w. słynęło z wyrobu
pięknych dziecinnych za­
bawek — zachowały się
księgi z ręcznie malowany­
mi wzorami zabawek. Za­
bierane one były przez
kupców w drogę i spełnia­
ły rolę dzisiejszych katalo­
gów reklamowych. Dodaj­
my, że kupcy ci docierali
aż do Astrachania.

„Pończochy” na jeden
wieczór

W modnych miejscowo­
ściach nadmorskich Zacho­
du specjaliści malują na

wieczorne cocktaile i dan­
singi na opalonych nogach
pań najrozmaitsze wzory
i to dość realistyczne, jak
np. motyle, jarzyny itp.

Spółdzielcze Zakłady Cbeuuczną „Odrodzenie* spół­
dzielnia Pracy w Krakowie, ul. E . Pliter 4 —■
OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie instalacji wentylacyjnej oraz instalacji do­
zującej do duplikatorów w Wytwórni Nr 2 w Kra­
kowie przy ul. Prądnickiej to.

Wszelkie szczegółowe dane dotyczące zakresu ro­
bót (projekt technlczno-roboczy) i terminu, uzyskać
można codziennie w Dziale Technicznym Spółdzielni
przy ul. E. Plater 4, od godz. 9 do 12.

Oferty w zalakowanych kopertach należy
dać w biurze Zarządu Spółdzielni, do dnja 2
śnia br.

Komisyjne otwarcie kopert nastąpi w dniu 10
śnia 1966 r., o godzinie 10 rano.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze 1 osoby prywatne.

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo swobodnego
wyboru oferenta bez obowiązku podania przyczyn.

i wytwórców wyrobów
artystyczno-pamiątkarskich
świątków, lalek regionalnych, galanterii
drzewnej, a w szczególności talerzy i ka­
set surowych i inkrustowanych, wyro­

bów toczonych, w szczególności szachów,
innych wyrobów artystycznych.

Zgłoszenia pisemne 1 osobiste należy kierować!

ZZG „YERITAS” Zakopane, Sklbówkl
codziennie w godz. 19—12,

P. TOMALA STANISŁAW, KRAKÓW,
Czapskich 1/32,

P. ZIELIŃSKI JOZEF, OSIELEC nr

pow. Sucha.

ZZG „VERITAS” Zakopane —

trudni ponadto do pracy w Zakopanem
chałupników, posiadających uzdolnienia

do prac malarskich (malowanie pamią­
tek itp.) oraz do prac montażowych przy
produkcji wyrobów artystycznych.

Uwaga: Zakład w Białym Dunajcu
zgłoszeń bezpośrednich nie przyjmuje.

BUTELKI
typu

o poj. 0,70

OFERUJĄ
CENTRALNE

TOWANYCH,
ulica

Cena

bordo i reńskie
1 0,75 1 — 15.000 sztuk

DO SPRZEDAŻY
PIWNICE WIN IMPOR-

ZAKŁAD w KRAKOWIE,
KAMIENNA 2.

do uzgodnienia.
Bliższych informacji udzieli Sekcja Zby­

tu, tel. 335-17 lub 338-13.

LĄDOWEGO
kierowników

tym do robót

pracowników ż Wyższym wykształceniem
EKONOMICZNYM lub innym, znajomością języków
obcych (angielskiego, rosyjskiego, niemieckiego,
francuskiego, hiszpańskiego) 1 kilkuletnią praktyką
oraz ABSOLWENTÓW WYŻSZYCH SZKÓŁ EKONO­
MICZNYCH — zatrudni centrala Handlu Zagrani­
cznego „Węglokoks” w Katowicach. Waruękl pracy
1 płacy do omówienia w Działa Kadr Zatrudnieni*

1 Plac CHZ „Węglokoks”, Katowice, ul. Armii Czer­
wonej 119, pokój 107.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budowlane „Zachód**
w Krakowie, ul Salwatorska 14, teL. 239-40 — za­
trudni natychmiast:

4 INŻYNIERÓW BUDOWNICTWA
z uprawnieniami — na stanowiska

robót,
4 MISTRZÓW BUDOWLANYCH, W

tynkarskich,
2 EKONOMISTÓW d/ą ZAOPATRZENIA 1 kontroli

wewnętrznej,
KIEROWNIKA HOTELU w Jaworznie,
2 ST. KSIĘGOWYCH do Centralnej Rachuby,
LABORANTA branży budowlanej,
4 KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH 2 I lub II

kat. prawa jazdy
oraz pracowników fizycznych jak: CIEŚLI, DE­

KARZY, ZBROJARZY, TYNKARZY, BETONIARZY,
MURARZY, na teren Jaworzna 1 Chrzanowa.

Place zgodnie z układem Zbiorowym Pracy w Bu­
downictwie.

Dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelach

robotniczych.
Przy hotelach czynne są stołówki pracownicze.
Zgłoszenia pracówników umysłowych — Kraków,

ul. Salwatorska 14. p . nr 102.
Pracownicy fizyczni mogą również zgłaszać się

w Kierownictwach Budów KPB „Zachód”: Chrza-
nów, ul. Oświęcimska 1 i 63, Jaworzno — Osiedlą
Stałą i Osiedlą Podwale, Trzebinia 1 Krzeszowice.

DLA DZIEWCZĄT roczne

kursy krawiecko-tryko-
tarskie I i II stopnia oraz

gospodarstwa domowego
otwiera we wrześniu
TKWP. Wpisy: Kraków,
Loretańska 16, tel. 500-67
od godz. 14 do 18 1 Jaku­
ba 19 (przecznica Miodo­
wej), tel. 631-41, od godz.
9do17.

Nauka

KURSY pomaturalne, w

atrakcyjnych zawodach —

rozpoczyna „Oświata” —

Kraków, Mazowiecka 8,
telefon 834-72.

WPISY na kursy księgo­
wości 1 1 II stopnia —

przyjmuje „Wiedza” —

Kraków. Jana 13. Sprzedaż
LABORATORIUM języ­
ków obcych ułatwia 1

przyspiesza naukę. Ilość
miejsc ograniczona. Wpi­
sy: Sp-nia „Wiedza” —

Kraków, ul. Jana 13 —

tel. 581-25.

MOTOCYKL MZ 23Ó, nó.
wy typ, sprzedam. —

Słomniki, Kościuszki 19.

ichomnśei

WPISY na kursy kre­
śleń technicznych bu­
dowlanych, konstrukcyj­
nych, maszynowych, in­
stalacyjnych — przyjmu.
je ZDŻ, Kraków, ul,
Dietla 31,

SPRZEDAM gospodarstwo
rolne 4 ha, zabudowa­
nia, ogród. Wiadomość:
Andrzej Skrzyniowśki,
wieś Szyce, pow. Kra­
ków. (Dojazd autobusem
PKS).
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Żegnajcie
wakacje

Większość dzieci orzebywa-
jących na wakacjach poza
Krakowem powróciła już do'
swoich domów. Ostatni waka­
cyjni „maruderzy” przyjeżdża­
ją w tych dniach. Jak nas po­
informował „Orbis”, prowa­
dzący w tym roku akcję ko­
lonijnych przewozów auto­
busami PKS-u, wczoraj zaje­
chały na plac Szczepański 3
autobusy kolonijne, dziś przy-
jedzie 8 wozów, a w ponie­
działek — 2 ostatnie. Bywają
jednak dni, że do Krakowa
przyjeżdżało 40 autobusów
wypełnionych po brzegi.

Na kolei również szczyt
przewozów przypadl w dniach
między 20 a 23 sierpnia. Naj­
bardziej przeładowane były
pociągi dziecięce z Krynicy,
Bieszczad, Zakopanego. Ostat­
ni pociąg specjalny z Muszyny
do Warszawy przejedzie przez
Kraków jutro. Wciąż nato­
miast trwa inwazja dorosłych
wczasowiczów.

Zarówno „Orbis” jak i PKP

podkreślają sprawną w tym
roku organizację przejazdów,
brak wypadków, minimalny
procent spóźnień autobusów.
Kierownicy kolonii i konwo­
jenci dzieci informują przy
tym, że personel PKS był w

tym roku bardzo uprzejmy i...
wyrozumiały dla dziecięcych
pasażerów. (Eo)

sport. 21.40: Gra Poznańska
15-tka radiowa. 22.00: Radio-
Vai iete. 23.00: Grają radź,
ze.sp. kameralne. 23.38: Mel.
na dobranoc. 23.50: Ost. wiad.
24.00: Hymn.

NIEDZIELA
PROGRAM 1

Godz. 5 .30: Pocz. aud. 5 .33:
Muz. 6 .00: Wiad. 6.06: Progr.
dnia. 6.16: Muz. 6.40: Niedziel­
ne Rozmait. Roln. 7.00: Dz. —

7.10: Kalendarz Radiowy. —

7.15: „W 5 minut...” .

— 7.20:
Muz. 7.30: Gra Polska Kapela
pod dyr. F. Dzierżanowskie­
go. 8 .00: Przegląd prasy. —

8.15: Tańce W. A. Mozarta. «—

8.30: Przekrój muz. tyg. w

oprać. B. Łosakiewicza. 9 .00:

Wiad. 9 .05: ,,Fala 56”. 9.15:

Radiowy Mag. Wojsk. — 10.00;
Aud. dla dzieci w wieku

pizedszk. pt. „Malutki egza­
min”. 10.20: Dziecięcy świat —

w melodiach z filmów Walta

Disneya. 10.40: Konc. życzeń.
11.40: „Podróż Pani Reginy”
— aud. W. Czarmkowskiej. —

12.05: Wiad. 12.10: Fel. z cyklu;
„Plamy na mapie”. 12.20:

„Wesoły autobus”. 13.20: Ty-
dzeń Muz. Rumuńskiej. 13.35:

Przegl. prasy literackiej. —

13.45: „Rozgłośnia harcerska”.
14.30: „W Jezioranach”. 15.00:
Muz. baletowa. 16.00: Wiad. —

16.05: Tygodniowy przegląd
wyd. międzynar. 16.20: „Róże
na kredyt” — słuch, wg pow.
E. Triolet. 17.40: Mel. rozryw­
kowe. 18.00: Wyniki gier licz­
bowych. 18.05: Konc. Ork. PR

w Krakowie pod dyr. J. Ger-
ta. 18.30: „Matysiakowie”. —

19.00: Kabarecik reki. 19.15:
Muz. rozrywk., wyn. imprez
sport. 19.45: „Tydzień w kra­
ju i na świecie”. 20.11: Wiad.

sport. 20.15: Trans. VI Mię­
dzynar. Festiwalu Piosenki w

Sopocie, ok. 21.35: Pow. J.
Baldwina pt. „Dziś rano, dziś
wieczór tak prędko’”, ok.
21.55: d. c . festiwalu. 23.00:

WIANKA: Winda towarowa

(ang., 16 lat) - 17, 19. SFINKS:

Bajki dla dzieci — 10, 11, 12,
Generał della Rovere (wł.» 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. ORION
—• Podlęże: Urocza gospodyni
(USA, 16 lat) — 16.30, 18.30.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

ZOO (Las Wolski) — eo-

dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

SOBOTA

ROZMAITOŚCI: Barbara Ra-

dziwiłłówna — 20 (w Barbaka­
nie), RAPSODYCZNY: . Ser­
cem pisane — 17.30, 20. OPE­
RETKA: My fair lady — 19.15,
GROTESKA: Męczeństwo Pio­
tra Ohey’a — 19.15.

NIEDZIELA

ROZMAITOŚCI: Barbara Ra­
dziwiłłówna — 20 (w Barbaka­
nie), RAPSODYCZNY: Ser­
cem pisane — 17 .30, 20, GRO­
TESKA: Męczeństwo Piotra

Ohey’a — 19.15.

oto lato mamy „z głowy", a za dni parę wszu-

powróci do normy. Wprawdzie tłumy krako­
wian wyjada jeszcze na urlopy we wrześniu, który

* na złość latu i kroczącym synoptykom może być bardzo
1 piękny, ale Krakowa nie potrafi wywrócić do góry rw-

gami z tą precyzja,, z jaką robi to rok rocznie lipiec
i sierpień. Już teraz — mimo, że do końca miesiąca po­
zostało jeszcze parę dni — na ulicach naszego miasta
zapanował wzmożony ruch. No cóż rok szkolny za pasem
i mobilizacja wszystkich mam konieczna. Zakupy idą

( pełną parą i trzeba to przyznać, że handel, jeśli już nie
, jakościowo, to przynajmniej ilościowo wypadl w tym
, roku lepiej niż w latach poprzednich. W sklepach, papier-
, nicżych znacznie wcześniej niż w innych branżach znl-
, kły karty urlopowe z zamkniętych na kłódkę drzwi.
i a na ulicach miasta ogląda n.y sporo stoisk z artykułami
i szkolnymi oraz zaimprowizowane w paru punktach kier­

masze. Już to samo czyni wrażenie normalnego, powa­
kacyjnego powrotu do życia.

Ożywiają s’ę powoli krakowskie kawiarnie. Wpraw­
dzie i w miesiącach letnich większość kawiarnianych sto­
lików była normalnie „obsiadła”, a w ogródkach pano­
wał regularny tłok — to jednak nie to samo. Jak stwier­
dzają znawcy zagadnienia — kelnerki i kelnerzy — przy­
najmniej połowa gości w lipcu i sierpniu, to nowe twa­
rze. I rozmowy w tym czasie są mniej ożywione. Dopie­
ro, gdy pozjeżdżają się stali bywalcy, a dodatkowe, pro-

. tekcyjne krzesła trzeba będzie przynosić z szatni i kuch­
ni, wówczas będzie wiadomo, że już po lecie. A to już
nastąpi wkrótce. Nawet, dzisiejsza sobota spodziewana

jest, jako przedsmak jesiennego sezonu. Pojawią się
z peicnością pierwsi sierpniowi urlopowicze, by z lip­
cowymi przyjaciółmi wymienić wczasowe wrażenia
i obnieść krajową, zagraniczną lub po prostu... kosme­
tyczną opaleniznę.

Pierwsze powakacyjne kłopoty już nastąpiły. Kilka­
dziesiąt telefonów wyłączono z powodu niezapłacenia
rachunku w terminie kilkaset nie odebranych listów
i przesyłek .powróciło do nadawców, W pralniach wzro­
sły rachunki za tzw. „składowanie”. Tak to już jest, że
za niedotrzymanie terminu wykonania usługi przez pral­
nie nie dostajemy żadnej rekompensaty, za niedotrzy­
manie terminu odbioru przez nas, płacimy „żywą” go­
tówko. A mówią, że „jak Kuba Bogu, tak Bóg Kubie”.
Porzekadła nie zawsze są mądrością — bywają też ironią.

Powoli zjeżdżają do miasta znani aktorzy, widomy
znak, że tylko patrzeć, a znikną kłódki z teatralnych
podwoi naszych czołowych scen. Krakowskie kluby przy­
gotowują się już do wznowienia działalności. Z każdym
dniem redakcyjna poczta przynosi notce wiadomości, że
gdzieś coś zaczyna się dziać. Pierwsze jaskółki sezonu.
Właśnie wówczas, kiedy prawdziwe jaskółki zaczynają
całkiem serio zastanawiać się nad odlotem... (Jotal
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I po co ten upór?
Od paru dni został zlikw idowąny postój taksówek przy

ul- Śląskiej. Decyzja władz w tej sprawie została soli­
dnie przemyślana. Miejsce postoju zlokalizowane tuż

przy rogu ruchliwej arterii — alei Słowackiego stanowi­
ło duże utrudnienie dla ru chu na wąskiej ulicy,, szcze­
gólnie przy skręcaniu w al. Słowackiego oraz wjeżdzie

• w Śląską od. strony ul. Długiej.
Postój taksówek — bardzo zre­

sztą w tej okolicy potrzebny —

został przeniesiony pa nowo zago­
spodarowany plac parkingowy u

zbiegu ulic Kamiennej i Prąd­
nickiej, w' odległości ok. 100 rn

od poprzedniego., Miejsce nowego
postoju jest korzystniejsze nie

tylko z uwagi na bezpieczeństwo
ruchu, lecz także ż uwagi na bez­
pośrednią niemal styczność z koń­
cowym przystankiem autobusów

podmiejskich' oraz linii tramwajo­
wej.

Niestety, taksówkarze decyzje
władz potraktowali co najmniej
jako złośliwość wycelowaną w

nich osobiście. Dlaczego? Trudno

pojąc. Faktem jest jednak, że de­
cyzję tę zbojkotowali i mimo u-

sunięcia znaków :w dalszym ciągu
ulicę Śląską traktują jako miej­
sce postoju licząc na. to — jak
twierdzili w czasie pogawędki o-

bok samochodów —■że ich „posta­
wą" może przyczynić się do cof­
nięcia obecńej decyzji, W czwar­
tek wieczorem na nieistniejącym
już postoju zgromadziło się aż 9
taksówek — o wiele ponad co­
dzienną normę — na nowym
miejscu . spotkaliśmy jedyny „lo­
jalny wóz” z numerem bocznym
771.: 'Wczoraj tych ostatnich było
już kilka. Ale dawne miejsce na

Śląskiej w dalszym ciągu było
„obstawione”.

Podobno służba ruchu ściągała
już od taksówkarzy mandaty. Jak

s

■.

Gratulujemy

dziękujemy
Jak już donosiła prasa wielki

sukces na VI Festiwalu Między­
narodowego Folkloru w Mont-
dore (Francja) odniósł Zespół
WZSP „Krakowiacy” — nasz ju­
bilat i laureat tegorocznej nagro­
dy m. Krakowa. Zespól zaprezen­
tował fragmenty najnowszego
programu ze szczególnym u-

względnieniem folkloru Polski

południowej. Występom towarzy­
szyły entuzjastyczne brawa osią­
gające szczyty w , czasie harców

„Lajkonika” oraz tańców i śpie­
wów góralskich. Francuska pra­
sa od kilku dni zamieszcza mile
sercu krakowian recenzje wyra­
żając się o Zespole z najwyższym
uznaniem i nlerpalze w samych
superlatywach.

Miło nam o tym donieść i prze­
kazać pozdrowienia, które za po­
średnictwem „Gazety Krakow­
skiej” przesyła z Francji Zespół
WZŚP „Krakowiacy”, Gratuluje­
my sukcesu — za pozdrowienia
dziękujemy. (ja)

Rok szkolny za

kułów szkolnych
pasem. Nic też dziwnego, że kiermasze arty-
cieszą się dużym powodzeniem.

Fot. W. Klag

Przed nowym rokiem szkolnym SOBOTA

I

W Starym Mieście
Wydział Oświaty dzielnicy Stare Miasto — jak naś

poinformował inspektor szkolny
mierzą w nowym roku szkolnym
wszystkie dzieci w wieku lat 6.
roku szkolnego to przynajmniej
darzowego — po zapisach

mgr A. Cieślik —- za-

przyjąć do przedszkoli
Jeśli nie od początku

od nowego roku kalen-
do X klasy na rok 1967/68.

przedszkolami nawiążą kon-

uczyć
z

takty nauczyciele, którzy
będą dzieci w klasie I, a zaję­
cia w przedszkolu pozwolą póź­
niej skrócić okres przygotowaw­
czy w klasie I i zapewnią wszys­
tkim dzieciom równy start.

— Wiąże się to z faktem — mó­
wi mgr Cieślik — że, nie zapo­
minając o przygotowaniu naucza­
nia w klasie VIII, uważamy kla­
sy początkowe za szczególnie tru­
dny odcinek pracy szkoły.

Szkoły podstawowe Starego Mia­
sta są dobrze przygotowane do

Z kroniki

sądowej

wprowadzenia 8-latki. 80 proc,
nauczycieli, to absolwenci wyż­
szych uczelni lub studiów półwyż-
szych (na poziomie studium nau­
czycielskiego), szkoły mieszczą się
wprawdzie w starych budynkach,
wymagających częstych remon­
tów, adaptacji, ale wewnątrz po­
siadają nowoczesne sale lekcyjne
i pracownie, wyposażone w naj­
nowsze pomoce naukowe. Cechą
charakterystyczną Starego Mias­
ta — dzielnicy zamkniętej — jest
niż demograficzny. W tym roku

będzie o 3 oddziały klasy I mniej
niż w poprzednim. Remonty, któ­
re zaplanowano na okres waka­
cji — będą ukończone w termi­
nie, Przeciąga się jedynie' prze­
budowa sali gimnastycznej szko­
ły nr

rozpoczną nowy rok w

budynku
lingradu,
pewnych
przy ul.

czonym po zlikwidowanej szkole
nr 17. (wb)
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CHIRURG.: Kopernika 21,
INTERNIST.: Kopernika 17,
LARYNGOL.: Kopernika 23a,
OKULIST.: Kopernika 38.
NEUROLOG.: Botaniczna 3,
UROLOG.: Grzegórzecka 18,
PEDIATR.: Prokocim.

NIEDZIELA

MO

10 marca br. niedaleko przystan­
ku PKP w Sidzinie dzieci znala­
zły pod topniejącym śniegiem za­
winięte w kocyk ciało dziewczyn­
ki. Milicja wszczęła śledztwo.
Okazało się, że zwłoki kilkudnio­
wego niemowlęcia przeleżały pod
śniegiem około miesiąca.

Oficerowie dochodzeniowi
odwiedzili szpitale i kiliniki kra­
kowskie, przeprowadzili dziesiąt­
ki rozmów. Drobiazgowe śledztwo

przyniosło rezultaty. W klinice

przy ul. Kopernika odnaleziono

salową, która na prośbę matki
noworodka kupiła kocyk. Właśnie
taki sam. Dziecko urodziło się 2

lutego. Jego matka 21-letnia Cecy­
lia Giętka, mężatka, wypisała się
ze szpitala 8 lutego zabierając
ze sobą zdrowe dziecko.

U sta tono, że w zamiarze pazba­
wienia życia tygodniowego nie­
mowlęcia skrępowała je kocem
— dusząc. Ciało

śniegu, po
wróciła do Krakowa pędząc nie­
frasobliwy żywot.

Wkrótce została aresztowana pod
zarzutem kradzieży garderoby i
biżuterii wartości około 19 tys. zł,
której dopuściła się w Warszawie.
Prokuratura sporządziła
skarżenia, zarzucając jej
dzież i dzieciobójstwo.

Finał tej potwornej
rozegrał się 24 bm. przed
Wojewódzkim w Krakowie,
cylia. Giętka została skazana za

zamordowanie własnego dziecka —

na 7 lat więzienia oraz za kra­
dzież na 2 lata więzienia i 2 tys.
zł grzywny; łączna kara — 8 lat

pozbawienia wolności.

16. Uczniowie VI Liceum

starym
przy ul. Bohaterów Sta­

do czasu ukończenia

przeróbek w budynku
Fornalskiej, odziędzi-

Nareszcie czynny jest, od daw­
na zapowiadany, sklep komisowy
sprzętu gospodarstwa domowego
przy ul. Filareckiej. Krakowska

placówka jest drugą tego
kraju. Szkoda tylko, że

zlokalizowana w miejscu
odległym i nie mającym
nych połączeń ani autobusowych,
ani tramwajowych. A wiadomo,
że sprzęt gospodarczy nie jest
łatwy do przenoszenia. No, ale
dobre 1 to co jest. Dalsze udogod­
nienia być może nastąpią już w

toku działalności nowej placów­
ki. (j)

APOLLO: Wehikuł czasu

(USA, 14 lat) — 10, 12.30, CAS­
SINO: Julio jesteś czarująca
(austr., 16 lat) — o zmroku,
CHEMIK: 34-2 (radź., 12 lat)
— 19, DOM ŻOŁNIERZA: Mi­
łość blondynki (CSRS, 18 lat)
— 15.45, MASKOTKA: Judex

czyli zbrodnia ukarana (fr., 16

lat) — 15.30, 17.45, 20, MELO­
DIA: Jego dziewczyna (wł.-
fr., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15,
MINIATURKA: Bajki — 15, 16,
— Zdrajca jest wśród nas

(ang., 12 lat) — 17,. 19, ML.
GWARDIA: Pechowiec na pre­
rii (USA, 12 lat) — 14.45, 17,
19.15, ROTUNDA: Dworek
czterech dziewcząt (węg., 16

lat) — 15.30, 17.30, SZTUKA:
Człowiek z Rio (fr.-w., 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15, TĘCZA: —

Miecz i waga (fr., 16 lat) — 19,
WANDA: Piękny Antonio (wt-
18 lat) — 12.45, 15.45, 18, 20.15,
WARSZAWA: Winnetou II s.

(NRF-jug., 11 lat) — 10, 12.15,

CHIRURGICZNY: N. Huta,
INTERNISTYCZNY: N. Huta,
LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika 23a, OKULISTYCZNY: N.

Huta, NEUROLOGICZNY: Ko­
bierzyn. UROLOGICZNY: N.

Huta, PEDIATRYCZNY: Strze­
lecka 2.

POGOTOWIE RATUNKOWE

Siemiradzkiego — tel. 09,
Podgórze — tel. 625-50, 657-57,
Grzegórzki — tel. 209-01, 205-77,

Nowa Huta — tel. 422-22, 417-70.

nprm
SOBOTA

Mogilska 16, Grodzka 17,
Boh. Stalingradu 77, Kościu­
szki 18, Bronowicka 38,xZako­
piańska 69, N. HUTA — Re­
wolucji Październikowej 6.

Tlen dla chorych — apteka
nr 20, ul. Boh. Stalingradu
77.

typu w

została
dość

wygodr

Nowe inwestycje służby zdrowia
U Główne kierunki rozwoju służby zdrowia to obecnie le-

; □ cznictwo otwarte: podstawowe i specjalistyczne. Natomiast

q działalność przemysłowej służby zdrowia zostaje ograni-
□ czona przede wszystkim do zagadnień profilaktyki. O
□ „wzmocnieniu” otwartego lecznictwa świadczy zaplanowa-
O ny na najbliższy okres wzrost etatów lekarskich, a zwła-

i[jszcza pielęgniarskich. Pozwoli to zwiększyć ilość bardzo po­
trzebnych w Krakowie pielęgniarek środowiskowych.

zakopała w

czym najspokojniej

akt o-

kra-

zbrodni

Sądem
Ce-

W roku 1967 przewidziano
otwarcie trzech nowych przy­
chodni na Grzegórzkach, w

Borku Falęckim i w Nowej
Hucie. Zostanie też rozpoczęta
budowa przychodni obwodo­
wej w Dębnikach. Ilość miesz­
kańców tego osiedla szybko
wzrasta i małe pomieszczenia
przychodni przy Rynku Dęb­
nickim i przy ul. Madalińskie-
go są już za ciasne.

Zaplanowano też na

przyszły budowę żłobka na o-

siedlu Kozłówek, które wkrót­
ce osiągnie liczbę 18 tys. mie­
szkańców. Szpital Specjalisty­
czny im. dr Anki otrzyma, no­
wą sieć instalacji ogrzewniczej

i zostanie podłączony do kotło­
wni osiedlowej przy ul. Prąd­
nickiej.

Natomiast w roku 1968 zo­
staną oddane do użytku: żło­
bek na Kozłówku i wymiennik
ciepła w Szpitalu im. dr Anki.
Przewiduje się też dalszą bu­
dowę zaplecza w Szpitalu Że­
romskiego w Nowej Hucie o-

raz budowę nowego II pawilo­
nu zakaźnego w Szpitalu Spe­
cjalistycznym. Inwestycja ta

jest konieczna po zlikwidowa­
niu 100 miejsc w starych
drewnianych barakach.

(Eo)

Komunikat MO

dotąd nie odstraszyło to „odważ­
nych”. Proponujemy więc usta­
wienie w tym miejscu znaku o-

graniczającego postój lub po pro­
stu — czętsze kontrole. (jt)

TYDZIEŃ

Zakłady Gastrono-

stołkach” — twier-

Nowej Huty.

Jutrzejszą „Niedzielę na Zara-
biu” organizuje Zarząd Dzielni­
cowy :ZMS w Nowej Hucie. Z tej
okazji wszyscy działacze ńowohuc.

kiego ZMS cierpią ną zawrót

głowy z powodu 150 telefonów
dziennie, tłumu interesantów i
wielu trudności ze skompletowa­
niem zespołu wykonawców i stro­
jów dis kapeli, ho pojechały na

warszawskie dożynki ... Niemniej
— kłopoty rzecz przejściowa i już
jutro na Zarabiu Nowa Huta po-
każe plon żmudnych przygotowań.
Spośród około 30 rozmaitych im­
prez wymieńmy tylko najciekaw­
sze: zgadywankę terenową z na­
grodami, imprezę „Sport na we­
soło” z pokazem mody i kon­
kursem na idealne małżeństwo,
koncerty zespołów „Duchy”
„Święci”, „Zefiry”, Błękitni'
wiele innych atrakcji. Jeśli

pisze pogoda
ciągającym widzów
kiermasz lodów

przez nowohuckie
Czarskie.

Miejska Służba
N owej Hucie ma

Trwają prace przy budowie chod­
nika dla pieszych na odcinku od
Nowej Huty do Parku Kultury
wzdłuż ul. Mogilskiej. Chodnik

będzie gotowy prawdopodobnie
w początkach października. Trud­
no określić dokładniejszy termin,
gdyż praca ta nie była zaplano­
wana na bieżący rok. Ekipy Służ­
by Drogowej są więc systema­
tycznie odrywane do innych pil­
niejszych robót: ostatnio np. „wy­
skoczyły” dwie wielkie dziury w

jezdni przed' budynkiem Prezy­
dium i na ul. Mogilskiej, „Pra­
cujemy na 10

dzą drogowcy

W dniu 18 czerwca 1966 r.

przy ul. 1 Maja w Krakowie
została potrącona przez samo^
chód wsiadająca do tramwaju
linii nr 17 Florianna Pawliko­
wska, doznając ciężkich obra­
żeń ciała. Świadkowie powyż­
szego wypadku proszeni są o

zgłoszenie się w Komendzie

Ruchu Drogowego MO w

Krakowie ul. Siemiradzkiego
24 pokój nr 82, lub porozumie­
nie się telefoniczne, pod tel.
239-21 wewn. 498.

i
do-

magnesem przy­
będzie wielki

zorganizowany
Zakłady Mle-

Nowohuckie
miczne nie cieszą się dobrą opinią.
Ostatnio np. w restauracji „Wi­
sła” podano na niedzielny obiad

pół surowe ziemniaki i bigos zło­
żony z samej kapusty. Zdaje się,
że klientom nowohuckiej gastro­
nomii, ciężko pracującym przez
cały tydzień należy się, clioć w

niedzielę, uczciwy obiad.
P. S. Książki zażaleń nie poda-

Czyżby kolejka gazety?
Niestety. Na zdjęciu widzimy
jedyny na osiedlu Azory sklep
spożywczy. Cieszy się on zro­

zumiałym wzięciem.
Fot. J. Uiherall

Jak się dowiadujemy z PKO

podczas ostatniego losowania ksią­
żeczek motocyklowych i motoro­
werowych została m. in. wyloso­
wana książeczka z numerem:

2.079.210.00. Jej posiadacz jest mie­
szkańcem Nowej Huty i wygrał
motorower. Życzymy więc przy­
jemnej i... ostrożnej jazdy, (j)

2? SIERPIEŃ sobota JÓZEFA 20 SIERPIEŃ niedziela Augustyna

— Winnetou I s. — 15.45, 18,
20.15, WISŁA: Pieczone gołąb­
ki (poi., 11 lat) — 15.45, 18, —

Taksówką do Tobruku (fr., 14

lat) — 20, WOLNOŚĆ: Markiza

Angelika (fr. -wl„ 18 lat) —

15.30, 18, 20.30, WRZOS: Sied­
miu wspaniałych (USA, 14 lat)
— 16, 19, ZUCH: Komiczny
świat Harolda Lloyda (USA,
12 lat) — 15, 17, ZWIĄZKO­
WIEC: Zbrodnia doskonała —

(fr., 18 lat) — 17. 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Powodzenia Charlle

(fr., 14 lat) — 15.45, 18, 20.13,
ŚWIT M. SALA: Sposób bycia
(poi., 16 lat) — 17, 19, ŚWIA­
TOWID: Dziewczyna kłamie

(jug., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15,
ŚWIATOWID M. SALA: Rio
Bravo (USA, 12 lat) — 17, 19.30,
SFINKS: Generał della .Royę-
re (wl., 14 lat) — 15.45, 18,
20.15,

PROKOCIM ZZK: Sąd osta­
teczny (wt, 16 lat) — 19.

PŁASZOW — Energetyk:
Człowiek, który zabił Liberty
Valance’a (USA, 14 lat) — 19.

PODŁĘZE — Orion: Urocza

gospodyni (USA 16 1.) — 16.30,
18.30,

ZOO (Las Wolski) — codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA

CASSINO: Hasło „Odwaga”
(ang., 12 lat) — o zmroku,
CHEMIK: Syn kapitana Blo-
oda (wl., 12 lat) — 14.45, 17,
19.15, DOM ŻOŁNIERZA: Pro­
gram dlą dzieci — 13, Hud syn
farmera (USA, 18 lat) — 15.45,
18, 20.15, MELODIA: Rudy
(radź., 7 lat) — 11, Jego dziew­
czyna (wł. -fr., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15, MASKOTKA: Bajki
dla dzieci — 10.30, 11.30, Judex

czyli zbrodnia ukarana (fr. 181.)
— 15.30, 17.45, 20, MINIATUR­
KA: Bajki dla dzieci — 11, 12,
13. 15, 16, Zdrajca jest wśród
nas (ang., 12 lat) — 17, 19, ML.

GWARDIA: Poranek — 12,
SZTUKA: Poranek — 10.15,
12.30, Dzwonić Northslde. 777

(USA, 14 lat) — 15.45, 18, 20.15,
TĘCZA: Miecz i waga (fr., 16

lat) — 17, 19, WISŁA: Sprytny
Piotr (bulg., 7 lat) — 11, Pie­
czone gołąbki (poi., 11 lat) —

15.45, 18, Taksówka do Tobru­
ku (fr., 14 lat) — 20, WOL­
NOŚĆ: Poranek — 12.15, ZWIĄ­
ZKOWIEC: Poranek — 12 .

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Poranek — 11.15, E-

NĘRGETYK: Człowiek, który
zabił Liberty Valance’a (USA,
14 lat) — 17, 19, SWOSZO-

Drogowa w

wiele roboty.

„Uniwersalna” przechodzi o becnfe kapitalny remont. W nie­
długim czasie lokal ten ujrzymy już w nowej atrakcyjnej sza­
cie. Obyśmy się doczekali atrakcji również na... talerzach.

Fot. W. Klag

Księga jest gruba, solidna,
oprawiona w skórę i ozdo­
biona własnoręczną dedykacją
autora. Stanisława Solskiego.
Nosi tytuł „Geometra Polski’’
i zawiera „naukę rysowania,
podziału, przemięrzania y
rozmieszania linii, Figur y
Brył” oraz szereg „zabaw" na

tematy geometryczne. Wydano
ją w Krakowie w 1663 roku
i z jej to mądrości czerpał
Kubuś Sobieski, syn króla
Jana, wprawiając się
licznych „zabawach”,
me kłopoty zaczną się
ka dni dla tysięcy
szych Kubusiów, którym ży­
czymy nieco większej pilno­
ści: ponoć ich kolega z XVII Opera'
wieku znacznie chętniej, niż
geometrię, traktował arkana
dworskich manier...

Księgę zrekonstruowali w

czynie społecznym, pracowni­
cy znanej i zasłużonej nie
tylko dla Krakowa spółdziel­
ni „Starodruk". IV ciemnych

i ciasnych salach przy ul.
Gołębiej spotkać można dzie­
siątki ciekawych druków i
rękopisów, zdobnych w kolo­
rowe inicjały i skórzane o-

prawy. Oto zamykane na

klamry Statuta Regni Polo-

Z wizytq
w roz-
Te sa-

za kil*
dzisięj- ,

w „Starodruku*1
niae z XVI wieku, „Cicero

w okładce zdobionej
ornamentem roślinnym, rę­
kopisy gotyckie, poezje z

XVIII wieku. Rozlatujący się
w palcach papier uzyskuje tu

swoją jędrność, specjalne ką­
piele zmywają z kart brud,
infekcje, choroby pergaminu
i papieru. Inne kąpiele nasy-

cają księgi ożywczym eliksi­
rem, a na stołach introliga­
torskich rekonstruuje się da-
wnymi metodami, oprawę,
sposób szycia grzbietu itp.
Czasem w podwójnych war­
stwach okładek można zna­
leźć nieodkryte jeszcze doku­
menty minionych epok.

Z usług „Starodruku” ko­
rzysta niemal cała Polska.
Przychodzą tu dzieła z War­
szawy, Poznania, Wrocławia

i innych ośrodków nauko­
wych., nie mówiąc już o inwa­
zji krakowskich starodruków.
Sama Biblioteka Jagiellońska
mogłaby dostarczyć roboty
na długie miesiące.

Dlatego miło nam donieść,
że zespół „Starodruku" do­
czeka się już niedługo popra­
wy warunków pracy. Już z

początkiem nowego roku spół­
dzielnia sprowadzi się do no­
wego gmachu przy ul. Este­
ry na Kazimierzu.

(Eo)

NIEDZIEL/

Dyżury — Jąk w sobotę,

r,Y; iw
SOBOTA

PROGRAM I

Godz. 16.00: Pocz. aud. 18.01:

„Popołudnie z młodością”. —

17.55: Wiad. 18.00: Koncert dla

wczasowiczów. 18.40: „Kwa­
drans z dedykacją”. 19.00:
Radio-reklama. 19.10: Publicy­
styka międzynarod. — 19.20:

„Wędrówki muz. po kraju”.
19.45: Dz. wiecz. 20.05: Trans­
misja z VI Międzynarodowe­
go Festiwalu Piosenki, w So­
pocie, ok. 21.15: „Pozdrowie­
nia z Ferrary” oprać. Z. Chą­
dzyńskiej, ok. 22.13: d. c . Fe­
stiwalu, ok. 22 .35: Ork. roz*

rywkowa. 23.00: II wyd. dz.
wiecz. 23.10; Wiad. sport. —

23.15: Muz. tan. 23.28 Utwory
J. S. Bacha i B. Bartoka. —

24.00: Wiad. 0,05 — 3.00: Pro­
gram nocny z Rozgłośni PR

w Warszawie,

W związku z remontem ma­
sztu Warszawskiej Radiosta­
cji Centralnej od dnia 22

sierpnia do dnia 24 września
1966 r. emisję programu I na

fali 1322 m. rozpoczynamy o

godzinie 16.00.

PROGRAM 11

Godz. 4.57: Pocz. aud. 5 .00:
Wiad. 5.06: Poranne Rozmait.
Roln. 5 .26: „Ubezpieczenie o

wsi — wieś o ubezpiecze­
niach”. 5.36: Muz. 5.50: Gim­
nastyka. 6.00:. Dz. 6.10: Wiej­
ski Tyg. Dźwięk. 6.30: Omów,
progr. II .lok., TV, komuni­
katy. 6 .45: Kalendarz radiowy.
6.50: „Kwiaty polskie — radio-
kronika tysiąclatek”. — 7.00:
Wiad. 7 .05: „Podziemny front

kolejarzy” aud. dokument. —

7.20: Muz. poranna. 8.00: Dz.,
przegląd prasy. 8.15: Tylko w

sobotę. 8.35: Radio-reklama.
8.50: „Rozmowy na tematy
prawne”. 9 .00: Dla dzieci „Za­
bawy, zawody, wyprawy, przy­
gody” aud. wakacyjna. 9 .20:
Muz. lud. narodów radź. —

9.40: Dla każdego coś miłego.
10.00: „W pogoni za szczęś­
ciem” fragm. pow. W. Koz­
łowa. 10.20: Konc. pop. dla
wczasowiczów. 11.00: „Pozna-
jemy nasze pieśni i tańce lu­
dowe” aud. w oprać. W. To­
maszewskiego. 11.20: Koncert

chopinowski. 11 .55: Kom. o

stanie wód. 12.05: Wiad. z

kraju i ze świata. 12.25: „Rol­
niczy kwadrans”. 12.40: „Wię­
cej, lepiej, taniej”. — 13.00:
Przerwa dla Krakowa — Rze­
szów przechodzi do zapow.
wl. 13.20: Konc. życzeń. 14 .00:

Niezapomniane stronice —

zagadka literacka. 14 .30: Co

się wam w tej aud. najbar­
dziej podoba? 15.40: Radio-
reklama. 15.00: Wiad. 15.05:
Kultura pilnie poszukiwana.
15.30: Dla dzieci słuch. J.

Brzechwy „Opowieść o korsa­
rzu Palemonie”. 16.00: Wiad.
16.05: Publicystyka międzynar.
16.15: Konc. życzeń. 16.40: Ra­
dio-reklama. 16.45: Rzeszow­
ski mag. rozmait. 17.00: Aud.
oświat. 17 .10: Muz. barokowa.
17.30: „A więc Kongres” fel.
J. Kurczaba. 17.40: Sobotnie

popołudnie z piosenką. 18.00:
Dz. 18.10: Kwadrans muz. jaz.
18.25: Na krakowskim rynku
fakty, plotki. 18.45: Omów,
progr. 18.50: Fel. M . Jorsta.
19.00: Wiad. 19.05: Muz. i Ak­
tualności. 19.30: „Matysiako­
wie”. 20.00: Konc.. rozrywk.
20.30: Gra Pablo Casals —

wiolonczela. 21.00: Z kraju i

ze świata. 21.27: Kronika

Muz. tan. 24.00: Wiad. 0.05 —

3.00: Program nocny z Roz­
głośni PR w Krakowie.

PROGRAM 11

Godz. 6.00: Pocz. aud. 6.03:
Muz. 6 .30: Wiad. 6 .36: Progr.
II lok., TV. 6.46: Muz. 7.33:

Dz., przegl. prasy. 7.15: Muz.
fc.00: „Moskwa z melodią i pio­
senką słuch, polskim”. 8.30:
Wiad. 8 .35: „Radioproblemy”.
8.45: Konc. życzeń. 9 .15: Mel.

rozrywk. 9 .30: Konc. „W liry­
cznym nastroju”. 9.55: „Kale­
ki” słuch. K . Barnasia. 10.25:
W rytmie tańca i piosenki.
10.50: „Szlakiem Tysiąclecia”

— mag. 11 .15: Nagrania z Dni

Muz. Kam. w Łańcucie. 11 .35:

„Powrót z Ameryki” — frag.
pow. J . Brzozy. 12 .05: Wiad.
12.10: Warszawski Tyg. Dźwię­
kowy. 12.35: Poranek symf. —

13;4Q; Kor . Centr. Zesp. Art.
WP. 14.00: „Radiowa Piosen­
ka Miesiąca”. 14.30: Gra ze­
spół „Studio M-2” pod dyr. B.
Klimczuka. 14.59: Wyniki Laj­
konika. 15.00; Dla dzieci „Syn
wielkiej rzeki” — słuch, wg
noweli E. Rysza pt. „Wycho­
wanek kapitanów”. 16.30: Kon­
cert chopinowski z nagr. Di-
nu Lipatti. 17.00: Wiad. 17.05:
Fel. na tematy międzynar. —

18.15: Tydzień Muz. Rumuń­
skiej — gra rum. pianista jaz­
zowy J. Korossy. 17 .30: „Pod­
wieczorek przy mikrofonie”.
19.00: Grają ork. rozrywk. —

19.30: Mag. literacki „To i

owo”. 20.30: Powtórzenie wyn.
Lajkonika — Krak, aktualn.

sport. 20.43: Mel. rozrywko­
we. 20.50: Wiad. sport. 21.00:
Dz. wiecz. 21 .22: Muz. tan. —

22.00: Ogólnopolskie wiad.

sport., wyniki Toto-Lotka. —

22.20: Piosenki srebrnego ę-
kranu. 22 .30: „Niedzielne wie­
czory muz. 23.30: „Mel. na do­
branoc”. 23.50: Ost. wiad. —

24.00: Hymn.

Tutwum
SOBOTA

Godz. 10.00 „Postrzeleniec”
— film fab., prod. węg., 11.30
— 17.30 przerwa, 17.30 Program
dnia, 17.35 „Wisła” progr. fil­
mowy, 18.15 Wiadomości dzien­
nika TV, 18.20 Program tygo­
dnia, 18.35 Telewizyjny Klub
Mlodz. „Po szóstej”, 19.20 Do­
branoc, 19.30 Monitor, 20.05 VI

Międzynarodowy Festiwal Pio­
senki w Sopocie — „Piosenka
nie zna granic". W przerwie
ok. 21 .10 „Pegaz na Festiwalu”
22.35 Dziennik TV, 22.55 Wiad.

Sport., 23.05 „Azyl” — film
fab. prod. USA.

NIEDZIELA
Godz. 9.25 Program dnia, 9.30

Z cyklu: „Leningrad” — rep.
pt. „Newski prospekt”, 10.00

Pozdrowienia dla przyjaciół,
11.00 Uroczystości w Szomba-

theli, 12.00—13.45 przerwa, —

13.45 Program dnia, 13.50 „Ope­
ra wiedeńska” — film z cy­
klu: „Największe teatry ope­
rowe świata’, 14.35 PKF, 14.45
Film z serii: „Michał Anioł i

jego czasy" — prod. wl., 15.15

„W zielonym obiektywie” —

program Red. Wiejskiej, 15.40
„Uczeń czarnoksiężnika” — dla

młodych widzów, 16.35 „Bitwa
o czyste niebo:” — rep. film.,
16.50 Film z serii: „Bonanza”
pt. „Bezsenna noc”, 17.40 Od­
wiedziny w Oslo — rep. filmo­
wy z Norwegii, 18.00 „50 lat

Legii” — teleturniej, 19.00 Sło­
wnik wyrazów obcych, — 19.20

Dobranoc, 19.30 Dziennik TV,
20.00 „Listy śpiewające progr.
7 pt. „Miny do lustra”, 20.55

„Czarne skrzydła” — film fab.

prod. poi., 22.30 Niedziela

sportowa.
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